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P o  każdym  pożarze  zazw yczay z ciekawością  d o ­
chodz im y p rz y czy n y  w y d a rzo n eg o  nieszczęścia. 
Z m ałym  w y ią tk iem , p raw ie  zawsze chodzą  wie­
ści: ze przez n ieo s tro żn o ść  g o sp o d y n i ,  k tó ra  skw a­
rzy ła  s ło n in ę ,  lu b  sm ażyła  o l e y , p ło m ie ń  b u c h n ą ł  
w  k o m in ;  a lbo k toś  n iebaczny  z czeladzi, chodząc  
ze świecą lub  fa y k ą ,  og ień  zapuśc i ł ;  a lbo  n a ­
reszcie, że iakaś rę k a  złośliwa przez, zem stę  go 
p o d ło ży ła ,  i t. p. Jak k o lw iek  na.yczęściey p rz y ­
czyny te is to tnem i by walą ,  t r u d n o  wszelako za­
przeczyć, iżby pow stan ie  o gn ia  sam ego przez się 
także m ieysce  m ieć  n ie  m ogło .  O tein  ied n ak  m ało
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l i to  dosta teczne  m a  w yobrażen ie ,  i to  zazwyczay 
d o c h o d z e n iu  p raw dziw ey  p rzy czy n y ,  daie  z w rót 
fałszywy. Ź e  się ró żn e  istoty ro ś l inne  przez che­
m iczne  m ięd zy  sobą  k o m b in acy e ,  m ieszan ie  i ro z ­
k ła d y ,  sam e przez się zapala ią ,  w iad o m o  iest che­
m ik o m  i f izykom ; p rz y p ad k i  o gn ia  po  sk ładach  
h an d lo w y ch  i n a  o k rę ta ch ,  ró żn em i to w aram i ł a ­
dow anych , k tó rym  po nayściśleyszych b adan iach  nic 
m o ż n a  b y ło  naznaczyć  p rz y c z y n y ,  da ły  sk in ien ie  
do  dośw iadczeń , k tó rem i d o w ied z io n o ,  że oprócz 
ciał,  k tó re  za ze tk n ięc iem  się z p o w ie trzem  n a ­
ty ch m ias t  się zapalaią ,  zn a y d u ie  się wiele tak ich , 
k tó re  n a  k u p ę  z ło żo n e ,  ro zg rzew a ią  się: a ro z ­
g rzan ie  to  w zm aga się nareszc ie  d o  tak iego  s t o ­
p n ia ,  iż się te ciała zatlewaią. P rzy p a lo n e  o le ­
ić ,  k iedy  n a  n ie  c iep ło  ze w n ę trz n e ,  czyli to sz tu ­
c z n e ,  czyli n a tu ra ln e ,  działa ,  iuż się p rzy  3o°. 
F a h r .  zw ęglaią ,  a p rzy  4o°.F . zapala ią ;  p ręd zey  ie-  
d n a k  n a s tęp u ie  z a p a len ie ,  k ied y  m a te ry a ły  są ści— 
ś n io n e ,  i p rzec iąg  p o w ie trza  pow staiące n a  p o czą t­
k u  p a r y  o d p ro w ad za .

W e łn a  ow cza  n a p o io n a  oleiem lu b  t lu s to ś c ią , 
ro z g rze w a  się n a p rz ó d ,  a p o tem  się zapala; szerśe 
b y d lęca  p o lan a  o le iem  k o n o p n y m  tem u ż  p o d p a ­
d a  p rz y p ad k o w i;  s t łu szczona  b aw e łn a  i m ate rye  
baw eła iane ,M ras jąkn ione  t lus tośc ią  zw ie rzęcą  lub  
o le iem , w łó k n o  k o n o p n e ,  sukn ie , s t a r e  fu tra ,  oley 
i zioła, oley i sadze (ku irus) ,  c y k o ry a ;  p ra żo n e  
otręby*, i t. d. we w szystk ich  ty ch  ciałach: k iedy
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na kupę są złożone i ściśnione, powstałe .o ra -
cose i og.en sam przez się. b 1

W K a l k u c i e  s t ł u k ł  się flaszka z oleiem, któ-
• i ° c,z3' u ‘e kupieckim stała na pace z towa- 

Iinrhn jWUlu'anemV5 skoro lą otworzono, towary 
żerne Płomieniem- May tek, którego o podło- 

ognia posądzono, został uwięziony, i d o ­
piero vv tenczas odzyskał wolność, kiedy przez 

oświadczenie okazano, iż bawełna oleiem nasię- 
śn io n a ,  sama, przez się zapalić sie może. Przed 
Julkunastą laty podobny przypadek zdarzył sie 

aryzu. w pewnym składzie handlowym, w któ­
rym paki 2 bawełną , owczą wełną, beczki z ole- 

> tabaką i t. p. były umieszczone; przypad­
a m  spadły obręcze z beczki napełnioney oleiem 

htory się tym sposobem dostał do pak z wełna’ 
i stał się przyczyną strasznego pożaru. W iednćm 
z n*ast niemieckich zapaliły się szmaty w papier- 
1H’ vtore bJ ły tłustością napoione. W Petersburgu 
r0lU ' 78°- o p a l i ło  się w pewnym sklepie futrza­
nym p ótno świeżo woskowane, zwinięte i w skrzyk­
nie spakowane; z takićy samey przyczyny spłonął 
ogniem magazyn źaglów w Petersburgu , a roku 
1707. w leśeiy. Nie mało pożarów zdarzyło sie 
na OArętach na otwartem morzu lub w portach 
przez samodzielne zapalenie się materyałów, któ- 
remi były naładowane. Roku 178r. zapaliła sie 
w porcie k r o n e  n b u r g s k i m fregata rossyyska;
P ,z za  ̂ Ija te jże przed powstaniem pożaru 
pizez { c6 (.ni ognia wcale nic było; przeto nie
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można się było domyślćć przyczyny; dopiero  przez 
różne  doświadczenia, k tóre Akademiia petersburg- 
ska na rozkaz Cesarzowey czynić musiała, docie­
czono, że sadze z istot ro ś l innych , napoione ole- 
iern k o n o p n y m , same się zapalaią. W roku  1804. 
zgorzał okręt angielski H i n d os t a n na m orzu śród- 
ziem nem , który należał do floty N e l s o n a ;  przy­
czyną było , że oley przypadkowie wylano na włó­
k n o  konopne; wartość spalonego ład u n k u  w yno­
siła o ś m  m i l i o n ó w  z łp . ; smołą lub dziegciem 
nasięknione powrozy i l iny , k tóre na  okrę tach  
w paki ciasno składano, także stawały się przyczy­
ną pożogi; w aptekach postrzeżono , że kwiaty i 
zioła w oleiu smażone same się zapalaią; czarne 
pokosty , farba d rukarska ,  w których  się węgiel 
z n ay d u te , czasem się także zapalaią, osobliwie 
kiedy są ieszcze gorące. Te przypadki pow inny 
kupców  nauczye ostrożności, aby tego rodzaiu  
tow ary , ile możności, na  k u p ie , ani w bliskości 
siebie, szczególniey w stanie wilgotnym, nie były 
składane; częste ich przeglądanie zaniedbywa- 
nćm  bydź nie pow inno , a skoro gorącość w nich 
postrzeżoną zostanie, na tychm iast  niebezpieczeń­
stwo przez stosowne środki oddalić należy. Nay- 
pewm ey tem u zaradzić m ożna przez powolne roz ­
grzanych przedmiotów ostudzenie.

Słoma 1 siano w stanie wilgotnym  na kupę zło­
żone , zagrzewają się m ocno i wnet się k u rzą ,  co 
gospodarzom w ia d o m o ; skoro  zaś powietrze wol­
ny przeciąg o trzym a, zapalaią się płomieniem
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gnóy nawet takimże podłoga przypadkom; zby te ­
czna iego wilgoć wstrzymuje wprawdzie wybu 
c h m e c e  ognia ; ale były i u z przykłady,  że przy 
mocnem działaniu promieni  s łonecznych,  zutlił 
się sam przez sj? Gnóy gołębi przez swoie go-  
racose,  naywięcey do tego ma skłonności. Suche 
korzenie vn. p. pietruszka,  marzanna ,  i t. p.) r ó ­
wnież iak i inne ciała rośl inne (n. p. krokosz ,  
szarran, „rzet ,  i t. d.) mogą się same przez sie 
zapa l ić .

Nie mało s todoł  i wsi całych spłonęło ogniem, 
przez zapalenie się m okro  nałożonego siana i sło- 
my. W I i z i e  zgorzał kościół, pod którego d a ­
chem gnóy się zapalił. W 15i t  roku r75S. powstał 
ogień w kupie  gnoiu na iednym dziedzińcu; przed 
t rzema laty wSaxon i i ,  w okolicy P e n i g ,  wilgotny 
pot raw w dzień zwieziony, zapalił  się w nocy i 
wraz z wozem z dymem poszedł.

_ ZaP°biegaiąc pożarom,  kiedy spostrzeżemy, iż 
się słoma lub siano kurzyć zaczyna, należy ie 
zwolna rozrzuc ić ,  aby wewnątrz ostygły,  i powie­
trze zewnętrzne nagle nie zawiało. Widła i inne 
narzędzia żelazne nie powinny bydź wwilgotnem 
sianie lub słomie zostawiane.

Prażone lub mocno wysuszone ciała,  n. p. pa­
lona kawą,  kakao ,  słód rum iany ,  zboże, mąka 
(szczególniey z b o b u , szocewicy, grochu) ,  suszo- 
11'  e n ’ konopie ,  ty toń ,  bardzo suche t rociny 

, ’ 8orąca (po prasowaniu)  bielizna, w z a m -  
kn iętem naczyniu,  silnie ściśnione, albo na du*~
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kupy  natłoczone, same przez się ogniem się zay- 
muia.c

W  N a u s l i t z  pod B u d z y n e m  w Śląsku po-, 
w stał straszny pożar z prażonych o trąb , którem i 
w woreczkn obłożono szyię chorey krowie w stay- 
n i ;  p rzy pogorzelach brow arów  dostrzegano, że 
się ogień z przypalonych i n a kupę  ssypanyeh 
słodów wszczynał.

Z wilgotney mąki rozwiiaią się gatunki powie­
trza, k tóre  zapalone przez świecę, buk  wydaią. 
Przesypuiąc zatem mąkę, osobliwie w wilgotnych 
sk ładach , należy bydź ostrożnym  i z gołem św ia­
tłem  nie zbliżać się. W  T u r y n i e  r. 1785. zda­
rzyło się tego rodzaiu  wybuchnięcie u  iednego 
piekarza.

W  kopaln iach , skrytych gm achach , sklepach 
podziem nych, studniach i k ru ch ta ch ,  powstaią 
zapalne gazy, ieżeli długi czas przystępu powie - 
trza były pozbawione; podobneż gazy rozwiiaią 
się z kam iennych i innych  węgli, kiedy się d o  
pewnego stopnia rozgrzeią.

Jeżeli n. p. duża ilość drzewa nakładzie się do 
p ieca, gdzie, n im  się takow e spali, gorąćość wy­
pędza z niego gazy ; w tenczas za zetknięciem sie 
z powietrzem, gazy te zapalaią się z hukiem.

Unikaiąc takich w ybuchnień , należy mieć b a ­
czność, aby do pieców na raz wiele drzewa lub 
węgli nie w kładać, a osobliwie, aby te były, iak 
tylko można, w suchym  stanie; p iw nice , sklepy 
podz iem ne, i t. d. przed weyściem do nich ze
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światłem, potrzeba przewietrzyć, zostawiaiąc le 
przez uieiaki czas o tw orem , albo wprowadzaiac 
świeże powietrze ze dworu za pomocy mieeliqiv, 
lub innym sposobe m.

Gdy z resztą le gatunki powietrza bardzo prędko 
goreią i mało ciepła dalą; przeto rzadko się zda­
rza, aby się z nich pożary wszczynały; staią się 
one raczey niebezpieeznemi przez nagły huk i 
strawienie w powietrzu kw asorodu ; przy czem lu ­
dzie i zwierzęta zriayduiące się w bliskości udu- 
Szonemi bydź mogą.

Przykłady w ybuchnień  z tego rodzaiu przyczyn 
są następuiące:

Z d r z e w a .  W  W rocławiu r. 1728. u pewnego 
piekarza, gdy smoinem drzewem mocno napalono 
w p ie c u ; w chwili, kiedy czeladnik chciał ogień 
rozgarnąć, w ybuchnął kłąb płomienisty z straszli­
wym łosko tem , osmalił m u  b rodę, rzucił  drugim  
obok stoiącym na cztery łokcie , okrążył po izbie 
piekarnianey, rozsadził piec, wywalił dz iurę , w ie l­
kości człeczśy głowy w m urze ,  wyparł okno, na 
4. stopy w ysok ie , a na 2-'- szerokie i rzucił  niem 
na 20. kroków' przez ulicę o dom z taką siłą, iż 
d robne  kawałki szkła we drzwiach utkwiły; po 
czem wzleciaf w powietrze, i rozprysnął się w 
gwałtowny deszcz ognisty , z którego się iskry7 sy7- 
pały. W P r e z b u r g u  r„ 17G7. pewien przewoźnik 
na palił m ocno w swoim piecu; nagle dał się sły­
szeć buk  w piecu, podobny strzałowi z karabinu: 
piec sio rozw alił,  niebieski kłąb ognisty wyleciał
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na  izbę, opalił niebezpiecznie przytom ne tam 
osoby, zrobił sobie drogę przez okno i drzwi, 
szustnął przez podniesioną belkę w sieni do gór­
nego piętra , obalił tam szafę, wpadł w kom in 
i wyrzucił na powietrze umieszczone w nim 
mięsiwa.
| c

Z w ę g l i .  W hucie szmeleerskiey w U r t l  (w K a-  
ryrit}i) r. i8o4- gdy świeżo napraw iony piec przez 
parę dni pierwey ogrzewano, a potem zapalono, 
Ho czego także w znaczney części bardzo wilgo­
tnych węgli użyto, nazbierało się wiele pary w 
górney części pieca, k tóra  przy podniesioney tem ­
pera turze  rozłożyła się i iako g a z  w o d o r o d n y  
wychodziła. Przypadek zrządził, że klapa żela­
zna w kominie była właśnie zam kniętą; gaz wiec 
przym uszony był przez szyię poprzy  ścianę ze­
w nętrzną  uchodzić. Zonę  nadzorcy Spotkało" n ie ­
szczęście, że idąc z głownią w ręk u ,  która ieszeze 
płomieniem gorzała, zbliżyła się w mieysce gdzie 
gaz występował; w m gnieniu  oka z strasznym 
łoskotem gaz się zapalił, a nie maiąc do uyścia 
drogi przez kom in , w padł płomień do środka 
budy i zapalił ią w koło. Nieszczęśliwa miała na 
sobie lekką suknią muszlinową, którą natychm iast 
p łomień ogarną ł ,  i w iedney chwili z ciała opa­
lił; padła więc bez zmysłów na ziemię, cała się 
upiekła , ciało się popadało, i w pięć godzin skoń ­
czyła życie. Mąż iey, który na ra tunek  pośpie­
szył, popalił sobie ręce; mały chłopczyna, syn tey 
nieszczęshwey padł także ofiarą ł^go przypadku,
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i każdy z p rz y to m n y c h , k tó ry ch  liczono 2 7 . m uiey  
więcey został uszkodzonym .

Z K l o a k .  W  P ary żu  r. i8o5 . pew ien  m łodz ie ­
niec, o d c h o d z ą c ,  w puśc ił  p rz ez  n ieos trożność  do 
kan a łu  kaw ałek  żarzącego się knota. N a ty ch m ias t  
ro z leg ł  się huczny  s trza ł,  k tó ry  aż n a  ulicy k y ł  
s łyszany; n ieb ieskaw y p ło m ień  w ystąp ił  do  górv 
przez  o tw ó r ,  cały d o m  zosta ł  w s trzęs io n y ;  ów 
m łodzien iec  p ad ł  rz u co n y  o z iem ie ,  i ledw o sie

1 . c
rile u d u s i ł ;  zostało  m u  ieszcze tvle s i ły ,  iż się za - 
w lókł do  d rzw i:  lecz chcąc ie o tw o rz y ć ,  zna lazł  
o p ó r;  gdyż m o c  w y b u ch n ięc ia  w ypędziła  w e w n ę ­
trzne  p o w ie trze ;  zew n ętrzn e  za tem  przycisnę ło  
d rzw i,  k tó re  się od  d w o ru  za m y k a ły ;  i d o p ie ro  
w parę  m in u t ,  gdy pow ietrze  przez szpary z d w o ­
r u  nasz ło , zd o ła ł  ie o tw o rzy ć ;  n iedosta tek  pow ie­
trza  zdz ia ła ł  rozszerzenie  się p łuc  tak dalece , iż 
k re w  u s tam i w y rzu ca ł  i przez k ilka  d n i  dolegli­
w e c ie rp ia ł  ciśnienie.

N iek tó re  ciała, same n ie  b ęd ąc  p a ln e m i ,  p o d
p ew n em i okolicznościam i, rozwiiaiąc b a rd zo  wiele
c iep l ika ,  m o g ą  in n e  zapalić; n. p. palone w apno ,
k iedy  s ,g gasi; m ocny  kw as  s ia rczany , sale trow y,
1 inne  p o d o b n e ;  k tó ry ch  ied n ak  ilość n ie  iest 
zby t wielką.

W  d ep a r tam en c ie  w yższey S aony  we F rancy i 
r - i8 o 3 .  og ień  zn iszczy ł s todo łę ,  k tó ry  się za ią ł 
z Wapna n iep a lo n eg o ,  na  k u p ę  w teyże s todo lt  
osypanego.
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Drzewo i inne ciała roślinne polane nie wielką 
ilością kwasu siarczanego, zamieniała się w węgiel; 
obficićy zlane zapalaią się. Już w roku  1817- okręt 
francuzki « P i ę k n a  Z o f i i a »  przymuszony został 
Wylądować na iednę z pustych wysp am erykań­
skich; ponieważ wprowadzony zamiast lekarstwa na 
okręt kwas siarczany, wyciekł w spodniey części 
okrętu , zwęglił drzewo, a nareszcie ie zapalił. Mo­
cny kwas saletrowy zapala węgle, a ieżeli iest cie­
pły tedy i papier. Kapelusznik L u t k e  w Ber­
linie postrzegł roku 1813 , iż się wełna przez 
parę kwasu saletrowego zapalała.

Węgle same, albo z popiołem pomieszane, oso­
bliwie węgle t o r f o w e  i z i e m n e ,  zawieraiące 
siarczyk żelaza (piritj ieźli zwilgotnieią i na kupie 
leżą, mogą się zapalić. Szczegółu iey także pod- 
padaią temu przypadkowi węgle olszowe i innych 
gatunków drzew, które na bagnistym gruncie 
rosną. Przyczyną tego iest, iż w sobie zawieraią 
s i a r c z a n y  które przez zwęglenie zamieniaią się 
w s i a r c z y k i ,  a te zetknąwszy się z wilgotnem 
powietrzem rozpalaią się do rozżarzenia 1 n as tę ­
pnie ogień do innych ciał przenoszą. Szczę­
ściem iest,  że się te związki same przez się roz- 
kładaią; inaczey takiego zapalania się w'egli sa­
mych przez się, mielibyśmy nierównie częstsze 
niż dotąd przykłady'. Jeżeli te ciała zawieraią 
f o s f o r a n y ;  tedy toż samo nastąpić może. W ta­
kim przypadku może także uwolniony fosfor, przez 
zetknięcie się z parą wodną, zamienić się na gaz
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w o c l o r o d n y  f o s f o r y c z n y ,  który się sam przez 
się na powietrzu zapala *).

W E s s o n e  zaiął się ogień r. 1800. w skrzy­
ni pytlowey, gdzie się przesiewał węgiel, a we 
dwa roki poźniey tamże w składzie węglowym. 
Inney przyczyny nie można było naznaczyć, iak 
zapalenie się w'egli samych przez się; węgle te 
były z czarney olszyny.

W P aryżu , magazyn węgli to rfow ych, iedynie 
przez to zaiął s ię , że przez dach woda deszczo­
wa na nie przeciekała.

W  Grenindze niedawno pow stał pożar przez sa­
modzielne zapalenie się w ęg li,  które były  w z a m -  
kniętey skrzyni zachowane: a potem  na powietrze 
wyniesione zostały. Tamże wspomina Profesor 
D r i e s e n ,  o podobnem  zapaleniu się węgli przed 
20. laty w iego pracowni chemiczney. Zdaie się 
bydź rzeczą niewątpliwą, iż w niektórych miastach 
hollenderskich ustanowione prawo, aby węgle ( tor­
fowe) tylko w zamkniętych kotłach były p rze c h o ­
wywane, w zię ło 'początek  nie z inney przyczyny* 
iak z pow odu zrobionego przez doświadczenie p o ­
strzeżenia, iż te do zapalania się na wolnem p o ­
wietrzu wielką skłonność maią.

Okręt woienny angielski A i ax  pochłoniętym zo­
sta ł  od ognia na m orzu  śródziemnem, z przyczy-

) Z n a y d o w a n ie  s ię  fo s fo ru  w w ęg lach  , m oże  b y d ź  także 
p rz y c z y n ą  g w a ł to w n y c h  w y b u c h n i c ń  w f a b ry k a c h  p ro c h o ­
w ych  , k i e d y  $ i ę  sa le t ra  z  s ia rk ą  ra ze m  tłucze.
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n y ,  że węgle z iem ne siarczyli żelaza z a w i e r a n e ,  
l i tó r e  b y ły  na pok ładzie ,  sanie p rzez  się zapaliły sie.

Ale n ie ty lko  w m artw ych c iałach og ień  przez 
dz ia łan ia  c h e m ic zn e  p o w sta łe ;  hyw aią  p rzy p ad k i  
ze n aw e t  w żyiącem  ciele ludzkićm  palne  is to ­
ty  w tak im  zb y tk u  n ag ro m ad za ją  s ie ,  iż sie ciało 
zapala  i w p o p ió ł  o b ra c a ;  czyi, in n em i wyrażaia 
s łow y: t a k  ż y w o  p r z y c i ą g a  z p o w i e t r z a
k w a s o r ó d ,  i ż  w p r ę d c e  w p o p i o ł  s i ę  z a m i e ­
n i a .  P rzyczyną tego  nayczęściey  b y w a  używ anie  
n a d  m ia rę  sp iry tu so w y ch  t ru n k ó w ,  a szczególniey 
g o rza łk i ;  uw ażan o  ta k ż e ,  iż ten  w ypadek  n a y ­
częściey sp o ty k a ł  kobiety . C zy n io n e  pos trzeżen ia  
okaza ły ; i )  iż sam o do tkn ięc ie  p ło m ien ia  byw a 
p o w o d e m  do  zapalen ia ;  częs to  iednak  zapalenie 
sam o przez się pow sta ie ;  2 ) iż czasem og ień  n ie  
tyka  suk ien  zapaloney  o s o b y ,  an i znaydu iacych  
się w bliskości p rz ed m io tó w ;  4) że  leiąc w odę na  
ciafo [lalące s ię ,  og ień  bardz iey  się w zm aga; 4) że 
pozosta jący  p o p ió ł  iest t łu s ty m  i n ieczy s ty m , a 
sadza rów nież  tius tośc  zaw iera i b rzy d k ieg o  iest 
zapachu .

H ra b in a  K o r n e l i a  B a n d i  spaliła się zupe łn ie  
p o  uda  na p o p ió ł ;  ogień za ią ł  się b y ł  w ew nątrz; 
A ngielka G r a c e  P i t t  i pew ien  ksiądz w B e r ­
g a m o  takiegoż d o z n a l i  losu: chociaż t y m  trzem  
osobom  b y n ay m n iey  za rzu t  p i iańs tw a  czy n io n y m  
bydź  n ie  mógł. K o r n e l i i a  Z a n g a r i  w Ipsw ich  
i pew na n iew ias ta  w P a ry żu  tak iem uz p o d p ad ły  
nieszczęściu. Świeży p rzy k ład  mieliśmy n a  kra-
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marce nazwiskiem L a u r e n t  w M o r t a g n e  we 
Francy i. Jednego rana  w miesiącu czerwxu ro ­
ku  1 8 0 9 . znaleziono ią w iey mieszkaniu obró­
coną W' popiół; miała iuż w tenczas 72. lat; od  
dawnego czasu oddała się była piiaństwu; piła 
bez powściągnienia wódkę i właśnie wzięła była 
do ręki flaszkę, kiedy stała się ofiarą swoiey nie- 
wstrzemięźliwośei. Świeca, która blisko stała, zda­
wała się bydź przyczyną, ze się w iey ciele ogień 
zaiął. Znaleziono po niey tylko kości z głowy, 
lewą n o g ę ,  i szczątki prawey nogi od samego iey 
ko ń ca ,  które się w popiół nie obróciły. Z reszty 
ciała pozostał tylko nieprzyiemnie trącący proch, 
1 pewien gatunek lelykiego^ gąbczastego i k r u ­
chego węgla.

X L .
O BLICTIO W ANIU PŁÓTNA 

i W y r a b i a n i u  p o t r z e b n y c h  d o  t e g o  
m a t e r y a ł ó w  *).

przez >71111. H en r. K u r t e m .

S z tu k ę  blichowania, którey początek w dalekiey 
niknie starożytności, a która w nowszych czasach 
przez pracę różnych chemików do wielkiego do-

) Zob. w T . t y .  Iz . P o l. czyli N r. 1. z r .  1821. Ł ar. 108-116, 
i 169-1-8.
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skonałości stopnia doprowadzony została, można 
p od ług  przedm iotów blichować się maiących na 
dwa główne oddziały podzielić, to iest: i) na sztu­
kę blichowania istot roślinnych, i a) na sztukę 
blichowania istot zwierzęcych, k tórych także 
i iedwab, lako płód J e d w a b n i k a  (Phalaena bom- 
b yx)  należy. Obydwa te rodzaie  wvinagaia oso- 
bnych p r  awideł i odm iennych sposobów postę­
powania. Istoty roślinne potrzebuią  innych dzia- 
łaczów , i inaczey z niem i postępować trzeba , a  
niżeli z w e łną ,  siercią, p ióram i, iedwabiem i t. d. 
z przyczyny: że do pierwiastkow ego składu pier­
wszych w ch o d z i: węglik , kwasoród i w odoród ; 
skład zaś pierwiastkoSJvy11 ̂ drugich czyli zwierzę­
cych , zawiera w sobie: w ęglik , sa le troród , kwa­
soród , w odoród , a w bardzo wielu p rzypadkach  
fosfor i cokolwiek siarki. M aterya także , k tóra 
p ierwotną białość tych dwóch rodzaiów istot b r u ­
dzi, ma w różniących się tw orach r o ś l i n n o ś c i  
i u ź w i e r z ę c e n i a ,  odnąienne własności. P rzed­
mioty z działu roślinnego, gdy ie w otwarłem p o ­
wietrzu a tm osforycznein , na działanie światła i 
kw asorodu, iakotez na działanie rosy7 i wody 
wystawiam y, tracą k o lo r ,  czyli wybielaią się p rę-  
dzey lub poźniey, stosownie do t rw ało śc i , z iaką 
połączona iest z niem i m aterya b rudząca ;  p rzec i­
wnie z włóknem lub tkaninam i z działu zwierzę­
cego pochodzącemi, wśród tych samych okoli­
czności, rzecz inaczey się dzieie: alkalia gryzące 
rozkładaią ie zupe łn ie ,  i tworzą z niemi różne
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gatunki m ydła ;  gdy tym czasem pierwiastkowe­
go składu włókien roślinnych nie o d m ie n ia j .  Ką­
piele clilorynowe i siarczane, których do wybie­
lania lnu , pokrzyw , bawełny i wszystkich in ­
nych  włókien roślinnych , z wielkim skutkiem 
u ż y w a m y , nadaią istotom zw ierzęcym , iako t o :  
w ełnie, sierci, p ió ro m , rogom  i t. d. kolor muiey 
więcey żółty. Jedwab, którego się skład p ierw ia­
stkowy do n a tu ry  wełny źwierzęcey zbliża, oprócz 
cząstkowych odm ian , wymaga przy blichowa- 
n iu  tego samego postępow an ia , którego się przy 
b lichow aniu  wełny owczey używa.

Blichowanie włókien i tkan in  roślinnych , m o ­
żna na następuiące sposoby bielenia podzielić.
-ab na blichowanie za pom ocą a l k a l i ó w  ł a g o ­

d n y c h ,  i rozciągania na trawniku.
H- na  blichowanie za pomocą a l k a l i ó w  o s t r y c h  

i rozciąganie na trawniku. 
b1- na blichowanie za pom ocą ł u g u  o s t r o - a l k a -  

l i c z n e g o  m y d l a s t e g o .  
na b lichowanie c h l o r y n ą  p ł y n n ą .

E. na blichowanie za pom ocą c h l o r a n u  p o t a ­
ż u  ('ługu żawellowego) i c h l o r a n u  s o d y .  

G. na  blichowanie za pom ocą c h l o r a n u  w a p n a  
(sposób T e n n a n t a ) .

II. na blichowanie za pomocą c h l o r a n u  m a g n c -  
z yi ,  i połączeń ch loryny z innem i zasadami, 

na blichowanie za pom ocą p a r y  w o d n e y  o- 
s t r  ° - a  l k a l i c z n e y  (sposób C h  apt a l ay;  na-  
kouiec;
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K. na blicliowanie za pomocą s i a r c z y k t i  w a­
p n a ,  podług sposobu l l ig g in a .

Podług tych sposobów można rozmaite z dzia­
łu  roślin włókna wybielać i czyście; zaczniymy 
od naypotrzebnieyszych.

O blichowamu płócien^ tudzccż wyrobęw luictnych

Mniemanie, iakoby prędkie blicliowanie szko­
dziło płótnu, upowszechniło się było wprawdzie 
w fabrykach płóciennych; lecz niezaprzeczone i 
oczywiste wypadki dawno ie odparły, i tylko ten 
pozostał przy swoiem Uprzedzeniu, kto ociężale 
w swoiem nawyknieniu drzymiąc, do wyższego 
usposobienia nie zdolny, o lepszych rzeczach wca­
le nie myśli.

P o s tęp u je  sposobem now ym , można się wiel­
kich spodziewać korzyści, kiedy rękodzielnik iest 
razem i chemikiem. Ani alkalia czyste (ostre, 
Czyli gryzące) ani chloryna i ićy połączenia , ani 
kąpiele z kwasu siarczanego, nie działaią szko­
dliwie na włókna roślinne podczas ich wybiela­
n i a , kiedy są stosownie użyte; owszem mniey im 
szkodzą niż starodawny sposób postępowania, 
blicliowanie w łagodnych alkaliach (przy węglanach 

alkalicznychj w ługu popiołowym zwyczaynym, i 
rozciąganie na trawnikach potrzebuią półroczne­
go czasu; a ieżeli niepogoda p r z e s z k a d z a , blicho- 
wanie takowe trwa ieszcze i tlłużey. Wyrobek ie- 
sienny wybiela blicharz albo źle, albo nawet tylko 
przez połowę: a w tym przypadku towar w ro-
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k u  n as tęp u iący m  p o w tó rn ie  b l ichow ać  m usi.  I to  
t a k i e  iest do w ied z io n em , ze p łó tn o  p o d łu g  tak iego  
sp o so b u  b l ic h o w a n e ,  t rac i  n a  wadze 33. do  35. n a  
stu; gdy tym  czasem  b l ich u iąc  ie p o d łu g  n o w eg o  
sp o so b u ,  za pom ocą  alkaliów o s try ch ,  ch loryny i iey 
p o łą c z e ń ,  i za p o m o cą  k ąp ie l i  z k w a su  s iarcza- 
n e g°»  s t ra ta  tak o w a  w ynosi  ty lk o  ab. do  2 7 : n a  
s tu  • i to  ty lk o  w  ten  czas , k iedy to w a r  przez 
b l ich o w an ie  d o  nayw yzszego  s to p n ia  białości iest 
d o p ro w a d zo n y m .

P rzez  u ży c ie  n o w y c h  sp o so b ó w  postępow an ia ,  
n iszczy się ty lko  b r u d ,  n a tu ra ln y  p o k o s t ,  czyli 
p ie rw ia s tek  fa rb n y ,  iako tez  i zn ay d u iący  się w n a d ­
m ia rze  w ęg lik ;  p rzec iw n ie  zaś, p o s tęp u iąc  p o d łu g  
d aw n eg o  s p o s o b u ,  m n o g ie  m a n ip u la c y e , m o z ó ł  
1 p o w ta rzan e  dz ia łan ia  uszkodzaią  w pew ney  czę­
ści w łó k n a ,  przez  co n ic i  bardz iey  s łab ie ią ;  o  czem 
n as  dośw iadczen ie  n as tęp u ią ce  naylep iey  zapew nia .

W y b l ich o w a n o  k ilka  sz tuk  p łó tn a  z ied n ak iey  
p r z ę d z y ,  ied n ę  p o ło w ę  p o d łu g  d aw m e y szeg o ,  a 
t l ru S$ p o d łu g  now szego  sp o s o b u ;  p o tem  p o ró ­
w nyw ano  iak n ay s ta ran n iey  ró żn ą  m o c  tak  p o ied y ń -  
czych  nici w y c ią g n io n y c h , iak o tez  i pasów  wszerz 
i  w p o p rz ek  p łó tn a  w y rż n ię ty c h ,  p rzez  zaw iesza­
n ie  n a  n ich  ciężarków . Nowy sposób  b lichow an ia  
o i a z a ł  się p rzy  t ^m d a lek o  lepszym . Ażeby zaś 
^»*elktóy zapob iedz  p o m y łce ;  p rzed s ięw z ię to  kilka 
sam e d o św iadczeń ,  1 o t r z y m a n o  zawsze też
Dewi Z kąd  w y p ły w a  ta  n iezap rzeczona

C’ lz p łó tn o  z u p e łn ie  czysto  w y b ie lo n e ,
'0
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staie się słabszem w takim samym stosunku , w ia- 
kim na wadze traci.

Naydzieluieyszemi środkami do b lichowania ln ia­
nych wyrobów są a l k a l i a  g r y z ą c e ,  za wspólnem 
działaniem cbloryny i kwasu siarczanego, z p rzy­
zwoitą znaiomością rzeczy użyte.

Blicliowanie włókien lnianych i t. d. iest t ru -  
dn ieyszem , i cała robota  potrzebuie więcey dzia­
ł a ń ,  niż blichowanie bawełny. Albowiem, kiedy 
bawełna przez wybielenie 4t  do 5, płótno zaś 26. 
do 27. na stu trac i;  przeto łatwo m ożna poznać, 
iż ostatnie zawiera w sobie o tyle więcey m ateryi 
fa rbaey , która przez różne sposoby blichowania 
zniszczoną bydź musi; gdy także pierwiastek far- 
b n y  płótna większy opór czyni: przeto też zni­
szczenie onego więcey potrzebuie  dzia łań , niż 
zniszczenie go w bawełnie. Lecz przystąpmy iuż 
do praktycznego w tym względzie sposobu p o ­
stępowania.

Fermentacya (namoczenie) płótna.

Nayważnieyszą przy blichowaniu płótna opera- 
cyą, a o którą w wielu blicharniach bardzo mało się 
troszczą,iest n a m o c z e n i e  czyli f e r m e n t o w a n i e  
t o w a r u ;  przez takowe albowiem działanie p rzy ­
zwoicie odbyte, nietylko się wybielenie ułatw ia: 
ale nawet mniey potrzeba m ateryału blichniace- 
go, dla osiąguienia iak naywiększey białości.

Jeżeli weźmiemy na uw agę, że istota farbna, 
k tóra  z k le iu ,  k lays tru ,  pierwiastku extraktowego 
i z materyi iywicznćy, w ścisłem połączeniu zło-
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fconą s ię  b y d ź  z d a ie ,  a  w b l i c h a r n i a c h  p o d  i m i e ­
n ie m  p i e r w i a s t k u  f a r b n e g o ,  l u b  p o k o s t u  
ie s t  z n a n ą ,  w łó k n o  ln ia n e  i k o n o p n e  w  ie g o  n a ­
t u r a l n y m  s t a n i e ,  ś n i a d e m  c z y n i ,  i  ieżeli p r z y -  
te m  z w a ż y m y ,  iż p r z e z  o b r o b i e n i e ,  p r z y r z ą d z ę - 
n ie  i t k a n ie  p ł ó t n a ,  p r z y b y w a ią  d o  n ie g o  ieszcze 
o b c e  c ia ła ,  i a k o t o :  p o t ,  k u r z ,  k la y s t e r  m ą -
c z n y ,  t łu s to ś ć  l u b  o le y n e  d o d a tk i  i t. d ; te d y  
o k a / e  się  s a m o  p rz e z  s ię ,  i/, za  p o m o c ą  fe rm e t t -  
ta c y i  p e w n a  część  t a k o w y c h  n ie c z y s to śc i  r o z p u ­
szcza s ię  i n iszczy .

N a y s k u te c z n ie y s z y m  d o  n a m o c z e n ia ,  d la  s p r a ­
w ie n ia  f e r m e u ta c y i ,  ś r o d k ie m ,  ie s t  w o d a  m ię k k a  
czy s ta  *), p r z e z  c o  p e w n a  czcśe  s z l ic h ty  **)  t k a c -

7—------------------------—-----------------------------------;-------------------- —
*) W e s t  r u m b ,  wielu francuzkich au torów , a pod ług  z a ­

pewnienia  P a  r  k i e s a, naw et po naywiększey części a n ­
gielscy rękodzie ln icy , chybia ią  w tym w zględzie ;  do n a ­
moczenia bowiem zamiast czysley w ody używaią rozcie- 
ków alkalicznych, a lbo  iuź używanego ł u g u : środek  ten 
zamiarowi s p  r  a w i e n  i a f e r m e n t a c y i  iest nader  p rze­
ciwny, a naw et szkodliwy, k tó ry  fermentacyi przeszkadza; 
takową opoźnia ,  proces blicbowania  przedłuża i u trudza .

**) Szlici,ta robi się z mąki zbożowey lu b  kartoflanej 
i 2 kleiu zwierzęcego; przytem uźywaią łoiu lub in ­
nych tłu s to śc i , ażeby znow u  zostrzaley od szlichty 
przędzy przyzwoita giętkość i śliskość nadać. Czę­
stokroć przy da i a do szlichty istot zupełnie  obcych, 
które płótno nmiey lub więcey p lam ią ,  i wybicie- 
nie onegoż bardzo u t ru d n ia ią ;  do istot takowych 
należą n iektóre połączenia  solne, których chciwi zy­
sku tkacze używać zwykli, aby swemu wyrobowi
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kiey  mączney, z przyczyny, że takowa cukier w so­
bie zawiera, przechodzi w kwaśna fermeuta-  
cyą i tym sposobem  płótno opuszcza. Nad-  
to, gdy naturalny pierwiastek wyciągow y przez 
w pływ  octowatvch kw asów , sposobności rozpu­
szczania się nabiera; przeto następnie przez fer- 
mentacyą pewna w składzie naturalnym tycli istot 
odmiana: która to sprawia, iż towar w nastę­
pnych kąpielach alkalicznych, pierwiastku farbne- 
go solom alkalicznym łatwiey ustępuie.

Podczas takowego namoczenia czyli fermenta-  
c y i ,  zachodzą ieszcze okoliczności n a s tep u ią ce ; 
pewna część w ody stykaiąc się spokoynie  z isto -

piękna powierzchowność nadać. Pierwsza szliclita 
m ączna , służąca do postawy, k i e d y  kwaśnieie, i kiedy 
ią tkacze w naczyniach żelaznych, iak się powszechnie 
dziać zwykło, t rzy inaią ,  staie się nieczystą: z przyczyny 
rozczynu zelaza , dla tego, że kwas octowy rozpuszcza 
powoli niedokwas żelaza w naczyniach zardzewiałych, 
p rzez  co się w  szlichcie mniey lub więcey occianu 
żelaza rozpuszczonego znayduie. Druga szlichta, któ- 
rey tkacze używać zwykli, skoro pierwsza wyschnie, 
składa się z ło iu  lub  masła. Kiedy więc takowe tłu-, 
stości zgo rzkn ie ią ,  lub  cuchnąć  zaczynaią ; wtedy 
u trudn ia  się wybielanie, z przyczyny: że tłustość pe-  
wney oxydacvi ulega. Dobrzeby więc było, gdyby 
zamiast tłustych istot, używano czarnego mydła, któ­
re naw et wybielanie  tow aru  płóciennego ba rdzo  u ła ­
twia. VV Anglii od n iedawnego czasu, używaia za 
szlichtę tak do tkanin płóciennych, iakoteż i baw eł­
nianych , tłustości z rogów bydlęcych wygotowaney-
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tami , cukier w sobie zawieraiącemi, daie począ­
tek fermentacyi; albowiem zostaiąc w  tem pera­
turze, fermentacyi sprzyiaiącey, ulega rozkładowi 
udziela kw asorodu  cukrowym cząstkom i zam ien ia  
ie na kwas octowy, który iedną część pierwiastku 
farbnego rozpuszcza, a drugą do rozpuszczenia się 
w kąpielach alkalicznych, iakotez i podczas roz­
ciągnięcia na t ra w n ik u ,  usposabia.

Powietrze atmosferyczne i przybywniący z nie­
go kw asoród , maią tu  także wpływ bardzo wa­
żny. Powietrze albowiem działaiąc wspólnie z cie­
plikiem w ydobywaiace'y się pa ry ,  iakotez i z cie­
plikiem swćy wfasney tem pera tury , która się przez 
postęp  fermentacyi wzm aga, przyśpiesza zmianę 
pierwotnego wszystkich istot składu. Kwas w ęglo­
wy i gaz w odorodny węglisty, iakotez pewna część 
wolnego gazu w odorodnego , który przez wpływ 
innych istot nieczystym się staie, ulatuią tu 
w stanie gazu.

Cała przeto  skuteczność wszystkich następnych  
działań przy b lichow aniu , zawisła iedynie od rze- 
czywistego kwaśney fermentacyi nastąpienia; uw a-  
ża(i tylko po trzeba, aby w fermentacyą gniła nie 
przechodziła; gdyżby takowa mocy włókna roślin­
nego zaszkodziła.

Przed-wszystkiem zaś potrzeba płótno w b licha r-  
n iac h ,  podług  iego własności, cienkości, lub g ru -  

° SCI nitek pooddzielae, i po oddzieleniu w ten spo- 
sń ó k a ż d y  gatunek osobno blichować; kiedy się bo ­
wiem płótno cienkie ln iane,z  płótnem grubszem pa-



a?>4

cześnem lab  konopnym  mięsza; w tenczas w c iągu  
samych operacyy, nierówne otrzym uiem y wypadki.

Wkładanie do w anny ferm entacyyney wałków 
p łó tna , w ich końce obw in ię tych , pow inno się 
z naywiększą odbywać starannością, ażeby się nie 
pom ieszały, i poyulbytey fermentacyi, sztuka po 
sztuce bez trudności wyiętemi bydź mogły.

Ponieważ zaś woda ciepła w płótno surowe nie 
tak  łatwo wsięka; po włożeniu więc każdey war- 
sztwy, potrzeba zawsze przylewać w ody , trzyma- 
iącey 35° do Zjo° R. i tak daley postępować, do- 
poki wszystko płótno do wanny włożonem nie 
będzie. Cały pakunek przyciska się za pomocą 
przyrządzenia zwyczaynego, i dolewa się ieszcze 
tyle wody tey samey tem pera tury , ile iey potrze­
ba, aby m a t e r y a ł  p łó c ie n n y  rlo Ą.  lu b  5. cali po­
kryła. W  czasie pogody ciepłey, fermentacyi 
sprzyiaiącey, moczenie odbywa się w miey- 
scu od  deszczu zabezpieczonem; kiedy zaś 
czas iest ch łodny, lub w zimie, czynność takowa 
dziać się powinna w izbach ogrzew anych, u t rz y ­
m ując  w nich ciągle tem pera turę  ia °  do |5 ° R .

Tow ar włożony i przyciśnięty, zaczyna po 5. lub 
6. godzinach m ocno nabrzm iewać; pokazuią się 
iawiska fermentacyi winney, k tóra się powoli na 
kwaśną zamienia; ażeby zaś pożądane zmiękcze­
nie  o trzym ać, potrzeba do tego dni kilku. Jeżeli 
iuż namoczenie do stopnia fermentacyi kwaśney 
doszło, potrzeba czemprędzey rozciek przez szpunt, 
we dnie wanny będący, w ypuścić ; gdyż inaczey
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m ogłaby  ła tw o  fe rm e n ta c y a  gniła  nas tąp ić .  W tenczas  
nalew a się świe/.ey w ody, aby  is to ty ,  n iep rzy iem n y  
zapach  wydaiące, z p łó tn a  p o d łu g  m o żn o śc i  w y p łó -  
kać . P o tem  zn o w u  za tyka się s z p u n t ,  i na lew a 
się w ody ciepłey 35. do  !\o. s to p n i  Ib t rzym aiąeey ,  
tak  lak  za p ierw szym  razem . P o s tęp o w an ie  t a ­
k o w e  o d b ie ra  iuż zn aczn ą  część b r u d u ,  k tó ry  się 
z n a y d u ie  w p łótnie .

W ótno  ty m  sp o so b em  w y m o czo n e  w y y m u ie  się 
z W anny, i czyści się z istot ro zp u szczo n y ch  przez 
p łu k an ie  i fo low an ie ;  iest iuż w tedy  m iększem  w 
d o tk n ię c iu ,  i p rzypatrzyw szy  m u  się d o b rz e ,  oka- 
zu ie  znaczne  zaszłey o d m ia n y  ślady.

G dy  fe rm en tacy a  przy b l ich o w an iu  p łó tn a  iest 
rzeczą b a rd z o  w ażn ą ;  p rze to  zw racam  szczególniey 
baczność  b l icharzy  n a  dw ie  n as tęp u iące  uw agi:

i )  iż przez  zaw czesne  wypuszczenie w o d y ,  w 
k tó rey  p łó tn o  zostało n am o cz o n em , nie m ożna  
zam ierzoney  fe rm en tacy i  d o s tąp ić ;  bo  szlichta  mą 
czna, w czasie zak ró tk im , źadney  m e ulega fer- 
m e ntacy i,  n iezb ę d n ie  po trzebney , dla p rz e m ie n ie ­
nia m a te ry i  c u k ro w ey  w kwas o c to w y ,  za k tó rego  
p o m o cą  iń n e  cząstk i  p rzez  zm ianę ,  iakiey m i e ­
szan ina ich  sk ład u  u le g a ,  u sp o so b ia ią  się do  ła-  
tw ieyszego  ro zp u szczen ia  i p rędszego  oddzie len ia  
się w  c iągu  dalszych  d z ia łań  p ro cesu  biichow ego.

a j iż rozciek  za d łu g o  w w a n n ie  t rzy m a ią c ,  p o ­
t rzeb a  się obaw iać  fe rm en tacy i  gniłey , k tó ra  t rw a -  
1 1 w łó k n a  ro ś l in n eg o  szkodz i,  i dalsze w ybie-
am e onegoż  u t r u d n i a ,  z p rz y czy n y :  ze przez po -
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czynaiącą się zg n ilizn ę , osadzaią się w szystkie  
cząstki rozpuszczone, i osiadaią w  o tw a rtych  d z iu r*  
kach w łókna .

Przez w praw ę i  za pom ocą w ęchu , m ożna 
w  k ro tce  p rz y z w o ity  s top ień  fe rm en tacy i ro zp o ­
znać. U żyw a ią  także do tego pap ie ru  la km u so ­
w ego , św ićżo p rzygo tow anego , k tó ry  zanu rzony  
w  ro zc ie ku , ła tw o  czerw ien ie ie .

B lichow anie  tka n in  p łóc iennych za pom ocą a lk a lió w  

gryzących  i  rozc iągan ia  na  tra w n ik u .

O p e r a c y a  t.

•Ług  a l k a l i c z n y  g r y z ą c y  ro b i się sposobem 
następu iącym : w  naczyn iu  d rew n ianem  obszernćm  
gasi się wodą gorącą p rzyzw o ita  ilość świeżo upa­
lonego w apna, i roztw arza  się do stanu p o le w k i 
co ko lw ie k  rzadk iey. Potaż, w p rzód  w  ko tle  że­
laznym  p o b ie la n y m , w dostateczney ilo śc i w ody 
zupe łn ie  rozpuszczony , wyle\Va się do naczy­
n ia  d rew n ianego , i  c h ło d z i, aby znaydu iący się 
w  n im  siarczan po tażu  przez k rzysta lizacyą  od­
dz ie lić . T akow y  rozczyn  po tażu , p rzydaw szy m u 
dostateczną ilość w ody  rzeczney, w lewa się pow o ­
l i  p rzy  n ieustannem  m ieszan iu , do świeżo p rzy ­
gotowanego ro z tw o ru  w apna; potem  w’szystko 
miesza sie należycie przez 10. do 12. g o d z in , aże­
b y  się kwas w ęg low y z z iem ią  wapienną dobrze 
po łączy ł. G dy się to  iuż  s tan ie , w lewa się massa 
do ł u g o w e g o  a p a r a t u ,  składaiącego się z zo l-  
n ic y  io d ło w e y , pod k tó rą  beczka na łu g ,  talfże 
iod łow a , z w ie k ie m  dobrze przysta iącem , iest u m ie -
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Szczona. W  wieku beczki znayduią się cztery 
o tw ory okrąg łe , w które  wchodzą cztery leyko- 
wate ru ry ,  na  ośm cali długie. Rury takowe wy­
chodzą ze dna  k o t ła ,  gdzie blachą m iedzia­
n ą ,  nakształt durszlaku podziuraw ioną, są opa-* 
trzone. Beczka na  łu g  wspiera się na  mocney 
podstawie drewnianey, i m a prawie aż do poło­
wy swey wysokości, k u rk i  d rew niane , na  6. cali 
ieden od drugiego odległe; a które zaczynaią się u  
Spodu w wysokości czterech cali o d * d n a ,  i służą 
do spuszczania łu g u  zupełnie  czystego.

Do blichowania lnianych płócien, k tóre  po odby ­
tem  starannie nam oczeniu , czyli ferinentacyi, do 
ługow an ia ,  to iest kąpieli alkalicznych, zdatnemi 
się staią, potrzeba z początku tęgiego, potem 
coraz słabszego ługu . Pierwszy łu g  alkaliczny gry- 
zący pow inien  trzym ać 3. stopnie pod ług  areom e- 
t ru  B e k a .

Maiąc iuż ług  takowey tęgości, wkłada się p łó ­
tno do kotła , i nalewa się na każdą onego war- 
sztwę ługu , do 5. stopniR. ogrzanego; tym  sposo- 
bem postępuie sie da ley , dopóki się kocioł nie 
nape łn i ,  i dopóki łu g ,  po lekkiem przyciśnieniu 
p łó tna , kilka cali na  wierzch nie wystąpi.

Płótno tym sposobem ułożone zostawia się przez 
noc, ażeby ługiem  iednostaynie nasiąkło; potem

*■ O  *•

rano zapala się ogień pod  ko tłem , i warzy się 
c‘:!gle przez 12. godzin. Gdy znowu daley
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przez noc w kotle zostawać będzie , wypuszcza się 
następującego rana  ług  gorący, a robo tn icy , w d re ­
w niane  trzewiki czuci, wybieraią płótno, które się 
chłodzi i wraz z ło g ie m  na traw niku  rozciąga. Tam 
w pierwszych dwóch dniach polewa się wodą czę­
sto lub  rzadko , stosownie do suchego lub m okre­
go czasu. Po trzech dniach przewraca się na d ru ­
gą s tronę , i powtarza się polewanie wodą kilka 
razy na dzień. Częste lub rzadkie polewanie 
zawisło zawsze od czasu; i tak, nayczęściey odby­
wać się powinno podczas wielkiego gorąca i u p a ­
łów słonecznych: ale też wtedy i ukończenie  bli- 
c h u  wcześaićy następuie. Płótno pow inno iednak 
zawsze wyschnąć, nim  się na nowo poleie. W oda 
podlega tu  rozkładow i; tworzący się z niey kwa- 
soród , za wspólnem działaniem k w a s o r o d u  a tm o ­
sferycznego i za w p ł y w e m  światła, łączy sie z wę­
glikiem, który towar śniadym czyni, i takowy w p o ­
staci gazu kwasu węglowego uprowadza. Po p ię ­
ciu lub sześciu dniach wykładania na blichowisko, 
zbiera się płótno i przygotowuie do drugiego wa­
rzenia w rozcieku alkalicznym.

W ty m  zakresie czasu iuz się wielka odm iana 
w  płótnie spostrzegać daie: surowość, tęgość przez 
szlichtę spraw iona, iakoteź i ostrość, k tóra z na­
turalnego pokostu  włókien roślinnych pochodzi, 
znika po części, i kolor płó tna znacznie sie od ­
mienia.

Rozciek po pierwsze in warzeniu wypuszczony, 
nasycony iest istotą farbną, trzymaiącą się płó-
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t n a ;  m a  k o lo r  b r u n a tn y  m ę tn y :  a przez po łącze­
n ie  się p ie rw ia s tk u  fa rbnego  z solą a lkaliczną, 
sm ak  alkaliczny zu p e łn ie  u traca . -Ług a lbow iem  
g ry ząco -a lk a l iczn y ,  t rzym aiący  p o d łu g  a re o m e tru  
B e k a  3. s to p n ie  t ę g o ś c i , m a  taką  w łasnose ,  iż się 
z is to tą  fa rbną ,  przez fe rm en lacyą  rozpuszczoną ,  ł ą ­
czy , i n asy ca  się n ią  zu p e łn ie ,  n ie  szkodząc b y -  
n ay m n iey  b u d o w ie  ro ś l innego  w łó k n a :  k tó re ,  im  
s >ę w n iem  m niey  p ie rw ia s tk u  fa rb n eg o  po n a s tę ­
pn y ch  o p e racy ach  po k azu ie :  tern m n iey  s tężo n e­
go p o trzeb u ie  ługu .

O p e r a c y a  a.

Do d ru g ieg o  w yw arzan ia  dos ta teczny  iest łu g  
s topn ia  tęgości, p o d łu g  a r e o m e t ru  B e k a ,  t r z y ­

mający. Sposób  po s tęp o w an ia ,  p rzeciąg  czasu przy  
w a rzen iu ,  rozpośc ie ran ie  n a  t r a w n ik u  i t. d. o d -  
b yw a ią  się i zachow uią  t a k ,  iak  p rz y  pierw szey 
operacyi.  Po  cz te rech  lub  p ięc iu  d n iach  zb iera  
się znow u  p łó tn o  z t raw n ik u ,  do  n as tęp n eg o  w ł u ­
gu nam oczen ia .

O p e r a c y a  3.

Ł u g pow in ien  b ydź  n a  i .  s to p n ie  tęg i ;  po  n a ­
lan iu  go n a  p łó tn o  w kotle  u ło ż o n e ,  n a s tęp u ie  za ­
raz dw un asto g o d / . in n e  w a rz e n ie ,  po k tó rem  się 
p łó tn o  przez cz tery  do  p ięc iu  d n i  n a  t r a w n ik u  
ro zc iąg a ,  zb ie ra ,  i do  czw artcy  o p eracy i  p rz y -  
go tow uie .
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O p e r a c y a  (\.

O d b y w a  się w k ą p i e l i  k  w a ś ń  o - s i a r  c z a  n e y  
z i m n e y ,  k tó ra  się ro b i  sposobem  n as tęp u iący m : 
P o trz e b a  m ieć  w an n ę  z d rzew a  iod łow ego  p o ­
d łu ż n ą ,  i d w o m a  lub  trzem a o b rę cza m i zela- 
zn e m i pobitą .  W a n n a  ta p o w in n a  b y d ź  o p a trz o n a  
w in d ą ,  czyli n aw o ie m ,  i m ieścić w sobie  oko ło  5o. 
sz tu k  płótna. N alew a się do  n iey  w o d y  rzćcznćy  
czystey ty le ,  ile iey p o trzeb a  do  zam oczen ia  d a -  
n e y  ilości p łó tn a ;  po tem  m ięsza iąc  ciągle , dolew a 
się k w asu  s ia rczan eg o ,  8. częściam i w ody  w  n a ­
cz y n iu  k am ien n e m  wprzódy ro z tw o rzo n e g o ,  tak  
d łu g o ,  aż kąp ie l  n a  ięzyku  sm ak  m iern ie  kw aśny  
okaże. Nie m o żn a  d o k ład n ie  oznaczyć ilości k w a ­
su, do  tak o w ey  kąp ie li  p o t rze b n eg o :  gdyż to  za­
leży od  iego w iększćy lub  m nieyszey  tęgości i 
o d  lepszey lub  poslednieyszey własności p łó­
tna .  Zwyczaynie  zaś tooo .  k w a r t  (2000. fun tów ) 
w o d y ,  p o t rz e b u ią  2. do  1'- fu n ta  kw asu  s iarczane­
go n ie  dym iącego  się.

G dy  iu ż k ą p ie l  iest g o to w a ,  nawiiaią się n a  n a -  
w óy  sztuki p łó tna ,  w ko ń cach  z sobą  po łączo n e ,  
i spuszczają  s ię, k ręcąc  windą, do  kąpieli .  T ym  
sp o so b em  p łó tn o  p o  kilka razy tam i nazad p rz e ­
ciąga s ię ;  p o tem  zostaw ia się z an u rzo n e  w kąpie li  
p rzez  o.(\. godzin . P o trzeb a  p rz y  tern uw ażać , aby  
rozc iek  n a  4- do  5. cali n a  w ierzch  wystąpił. 
U ż y w a  się do tego  w ieka iodłow ego p o d z iu raw io ­
n e g o ,  k tó re  się do  w anny w k ład a  i p rzyciska.
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S koro  się ty lko  p łó tno  z w an n y  w ybierze , p o ­
t rzeba z n iem  do  rzeki lub  s tru m ien ia  śp ieszyć, i 
tam  go p iln ie  z kw aśnego  ro z c iek u ,  k tó ry m  n as ią ­
k n ę ło ,  w ypłókae i wyfolow ać; aby k w a s ,  g d y b y  się 
go iaka pozosta ła  cząs tk a ,  zgęściwszy się podczas  
suszenia p łó tn a ,  w łó k n a  ro ś l innego  n ie  wygryzał.  
K was takow y, zostaiąc w stanie rozcieku, znaczną 
ilością w o d y  ro z tw o rzo n e g o ,  n ie  szkodzi b y n a y -  
m niey  w łó k n u ,  n aw e t  i w ten czas ,  gdyby  p ły n  
tak b y ł  k w a śn y m , izby go n a  ięzyku  n ie  m o i n a  
by ło  w ytrzym ać.

W o d a  kw aśna , k tó ra  się w w annie  po  odby tey  
roboc ie  zos ta ie ,  m oże  bydź  kilka razy do  n a s tę ­
p n y c h  operacyy  u ż y tą ;  lecz należy  zaw sze d o ­
lać świeżego rozc ieku  ty le ,  ile go uby ło ,  lu b  ile 
po trzeba. Zwyczaynie zaś, do lew aiąc  wody i k w a ­
s u ,  m o żn a  takow ey kąpieli ośm do dziesięciu  r a ­
zy użyć. N akoniec , gdy iuż iest n iezda tną ,  w y ­
puszcza się z w a n n y ,  k tó ra  się czyści i zn o w u  
świeżą kąpielą  napełn ia .

Po u k o ń c z e n iu  takowey operacy i  m o żn a  widzieć, 
iz się k o lo r  p łó tn a  ieszcze bardz iey  zmienił.

O p e r a c y a  5.

P łó tno  z kąpie li  kw aśn ey  s ta ran n ie  w y p łó k an e ,  
w arzy  się p o te m  przez 1 0 . g o d z in ,  w  ł u g u  g ry -  
z ą c o -a lk a l ic z n y m , trzym aiącym  i |  s to p n ia  tę -  
gości; chłodzi się daley, iak przy  p ie rw szy ch  ope- 
i a c j a c h ,  i n as iąkn ione  łu g ie m ,  ro zc iąg a  się na  
t raw n ik u  p rzez 5. d o  6. dni.
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O p e r a c y a  6. i n a s t ę p n e .
Po odbytem  rozpostarciu na t raw niku , daie się 

ieszcze dwa razy ług  alkaliczny i -̂ s topnia tęgo- 
ści trzymaiący; p o s ta rz a  się ieszcze raz kąpiel 
kw aśna; łoluie i naprzemian warzy się w ługu , na 
ieden stopień tęgim, i rozciąga się na traw niku  po ­
d ług  wskazanego sposobu tak często: aż płótno 
zupełnie wybielonem zostanie.

Tłie m ożna dokładnie  oznaczyć, iak długiego 
czasu potrzeba do zupełnego, podług wskazanego 
sposo b u ,  wyblichowania p łó tn a ,  lub lnianych 
w yrobów ; zależy to albowiem tak od pogody, wła­
sności tow aru , ga tunku  lnu , konopi, lub pa- 
czesi: iakoteż od cienkości i grubości przędzy.

W arzenie tow aru podczas szóstey o pe rac ji  w a -  
paracie ługow ym  trw a z początku 7. do 8. godzin, 
po tem  w ługu , ieden stopień tęgości trzymaiącym, 
tylko 6. do 7, w m iarę , iak na płótnie ieszcze 
bytność farbnych części obiawiać się będzie. Kiedy 
iuż zupełną białość o trzym am y, daie się ieszcze 
ostatnia kąpiel kw aśna, do którey się p łótno na 
ao. do 24. godzin wkłada; a po wyięciu go, płó- 
cze się pilnie i foluie; ażeby wszelkie cząstki 
kw asu siarczanego z niego oddalić; potem się na- 
koniec na powietrzu suszy.

Kiedy w vrobki płócienne na towar handlowy 
przeznaczone, niebiesko farbowanem i bydź maią ; 
tedy po wypłókaniuich, wyfolowaniu i nakrochm ale­
n iu , maczaią się w wodzie, indyktem  zafarbowaney. 
Jeżeli zaś przy takowym  blichowania sposobie, ługu
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ostro -alkalicznego mydlastego *) użyć  zechcemy; 
tedy go dopiero po ostatnim ługu  alkalicznym 
uzyc potrzeba: aby przez takowe nieiako nam y­
dlenie, czyli raczey zaprawie m ydłem , płótno w 
dotknięciu nabrało  miękkości. Zresztą mydło w cza­
sie bielenia, działa tylko na b rud , który się płótna 
mechanicznie trzyma: ale z pierwiastku farbnego 
bynaym niey go nie oczyszcza.

Wybielanie rzeczy płóciennych , za pomocą o- 
s tro -alka licznego  łu g u ,  nic iuż pod względem 
białości tow aru i trwałości roślinnego włókna do 
życzenia nie zostawia. O trzymuiemy naw et przy 
tak o we m postępowaniu znaczną ilość alkaliczney 
s° b ,  stosownie do ilości zoboiętnionego przez kwas 
węglowy po tażu ; które to połączenie, podczas bli- 
chowania, biernie sie zachowuie.7 c

Oszczędzaią się także praca i wydatki; gdyż 
^Uchowanie podług  tego sposobu prędzey się koń-  
Cz3ó a n iżeli,  kiedy się za pom ocą węglanów 
alkalicznych odbywa.

) ten  r o b i  s ię  s p o s o b e m  n a s t ę p u i ą c y m : 2 8 0 .  f u n t ó w
d o b r e g o  p o t a ż u ,  w  Ł tórytu  s ię  5 /t. d o  5 6 . n a  s tu  c z y s t e ­
g o  p o ta ż u  z n a y d u ie  , z a ra b ia ją  s i ę  z 14 0 .  fu n ta m i  ś w ie ż o  

u p a lo n e g o  w a p n a ,  na t o g  g r y z ą c o - a lk a l i c z n y ,  p o d ł u g  s p o ­
s o b u  w y z ć y  w s k a z a n e g o :  a d o  p ty n u  d o b r z e  s k la r o w a n e ­
g o ,  d o d a ie  s ię  r o z c z y n  z  3 2 . f u n t ó w  z w y c z a y n e g o  m y d lą .

łu g u  t a k o w y m  w a r z y  s i ę  t o w a r  p r z e z  13. g o d z i n  w  a -  
Paracie  p o w y ż e y  w z m i a n k o w a n y m ;  p o te m  s ię  w y b ie r a ,  a 

S W y p u s z c z o n y ,  d o  d a l sz e g o  u ż y t k u ,  p r z y d a w s z y  ś w ie ż e g o  
ł  * p o ta ż u ,  in o z e  b y d ź  z a c h o w a n y .
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Przemienne używanie kąpieli kwaśno -siarcza- 
nych ,  dopomaga wybielaniu, i można m u dadź 
pierwszeństwo przed kwasami roślinnemi i przed 
mlekiem kwaśnem. Zresztą byłoby rzeczą zby­
teczną mówić: o rozgatunkowaniu towaru, płó- 
kan iu , folowaniu, wkładaniu do kąpieli i rozcią­
ganiu na trawniku: kiedy takowe czynności ka­
żdemu blicharzowi są znane.

Wybielanie tkanin płóciennych za pomocą alkaliów  
gryzących, chloryny, lub iey połączeń i kwasu siar- 
czanego, z rozciąganiem na trawniku.

Wypłókane po odbytey fermentacyi i należycie 
wyfolowane wyroby płócienne, idą do ługu gry- 
ząco - alkalicznego, tey samey tęgości i podług 
sposobu, iak w y ż e y ,  s p o r z ą d z o n e g o .  Płóczą sie na­
leżycie po wybraniu ich z kotła i zaraz się znowu 
drugi raz w ługu alkalicznym wywarząią/ potem 
rozciągają się na trawniku przez pięć do sześciu 
dni, i warzą się w trzecim łu g u ,  a stopnie tę- 
gości podług areometru B e k a  trzymaiącym, przez 
12. godzin.

Gdy po tern trzeciem wywarzeniu towar przez 
4 - d°  5. dni na trawniku poleży, nawiia się na 
nawóy nad wanną przyrządzony, i spuszcza się do 
kąpieli chlorynowey, w którey przez 20. do 24. go­
dzin zostaie ; a w tym czasie nawiia się kilka ra­
zy na nawóy i spuszcza, ażeby kwas, w wodzie 
będący, wszystkie mieysca przeniknął. Po wy­
braniu go i wypłókaniu idzie na 20 do 24 go-
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dżin do kąpieli kwaśno siarczanćy; poczem sie 
płócze, foluie i wywarza przez 8. godzin w ługu , 
a. stopnie tęgości trzym ającym ; rozciąga się na 
m okro  wraź z ług iem  na trawniku i tam przez 
sześć^ dni zostaie. W tedy znowu idzie drugi raz 
na 16. do 20. godzin do kąpieli cblorynowey: a 
po przyżwoitem wypłókaniu go, wkłada się do 
kąpieli kwaśno-siarczaney, tak iak pierwszy raz; 
płócze się po wyięciu go z teyże, wywarza po ­
tem  przez 8. godzin w ługu  i s t o p n i a  tęgo­
ści trzym ającym , i rozciąga przez kilka dni na 
trawniku, fy m  sposobem postępuie się dalćy* 
Wywarzaiąc w łu g u  iednostopniowym , i wkładaiąc 
do kąpieli cblorynowey i kw aśno-siarczaney  na 
p rzem ian ,  dopóki tow ar zupełnie  nie będzie wy­
bielony.

Potrzeba tu uważać, iż, ieżeli towar podług życze- 
dostatecznie iest wybielony; kąpiel cblorynowa 

P° ostatnim ługu  alkalicznym iuz nie ieśt po trze ­
b n ą :  ale zamiast niey używa się tylko kąpieli 
kw aśno-sia rczaney , po k tó rey  płótno płócze się 
starannie, foluie, i może bydź suszone w cieniu. 
Ażeby zaś mięksźem w dotknięciu było, m ożna  ie, 
zamiast w ługu  g ryząco-alkalicznym , w łu g u  al­
kalicznym m ydlastym , lub nawet w czystej' wodzie 
mydlanej', ostatni raz wywarzyć.

pos tępow an ie  z towarem pod ług  tego sposobu 
, . |^Wa Sl? z r e s z tą ,  co się tycze wywarzania,

; , aum, folowania, rozciągania na traw niku  i Ł.d. 
j ak w postępowaniu poprzedniem.

ao
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T rz jm a ią c  się tego s p o so b u ,  m o ż n a  tk an in y  
p łó c ien n e  k ażdego  g a tu n k u  p ięk n ie  i trwale wy­
b ie lać ,  i tak  ko rzy s tn e  o trzy m y w ać  w y p a d k i ,  la- 
k ich b y śm y  ża d n y m  in n y m  sposobem  os iąg n ąć  nie 
potrafili.

S p o s ó b  ten  uży w an y  iest te raz  w n a y z n a k o m i-  
tszych  b l ich a rn iach  W ielkiey Brytanii,  z m ałym  w y- 
ią tk iem  w n iek tó ry ch  szczegółach , k tó re  w n iek tó ­
ry c h  b l ich arn iach ,  z p o w odu  m ieyscow ych  okoli­
cznośc i ,  zachodzą . W  Ir landy i  używaią p raw ie  w y ­
łączn ie  c h lo ra n u  w a p n a ,  zam ias t  ch lo ry n y  z w o ­
d ą  lub  z in n em i zasadam i z iem n em i połączoney.

Zdaie się, iż dla ważności rzeczy  p o trzeb a  tu  
w s p o m n ie ć ,  że w  wielu b l ich a rn ia ch  angiel­
sk ic h ,  nżyw aiąc  połączeń ch lo ry n y  z z iem nem i lub  
alkalicznem i za sad am i,  po  n a s iąk n ie n iu  to w aru  
w p o d o b n y c h  kąpielach c h lo ry n o w y ch ,  k ładą  " o  

zaraz b ezp o śred n io  do  kąpieli k w a śn o -s ia rc z a n e y ;  
przez  co po łączen ia  ch lo ry n y  rozk ładaią  s ię, z ie ­
m ie i sole alkaliczne łączą się z kw asem  siarcza- 
n y m r  a c h lo ry n a  się uw aln ia ,  i częścią p o z o s ta ie w  
rozc ieku : częścią p ierw ias tek  fa rb n y  to w aru  niszczy: 
częścią też w postaci gazu  uchodzi.  W kłada iąc  
ty m  sposobem  to w ar  p łó c ien n y  (]q kąp ie li  k w a-  
śn ć y ,  m o ż n a  się w idocznie  p rzekonać ,  iż t a k o w y  
b ie le ie  b a rd zo  p rę d k o :  ale także często zdarza  sie, 
iż przez tak  n ag ły  ro zk ład  i w y d o b y w an ie  sie 
gazu, k tó re  p raw ie  w m g n ie n iu o k a  n as tęp u ią ,  w łó ­
k n o  ro ś l in n e  n a  swey m ocy  i t rw a łośc i  traci. 
P rzy p a d ek  tak o w y  nay ła tw ićy  się zd a rz a ,  k iedy
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-h lo ranu  w ap n a  używ am y. A zatem, clo b l ich o -  
wania dobrze  będ z ie  używać  tak ich  po łączeń ,  
w k tó ry ch  ch lo ry n a  w prze wyżce się znaydu ie .

ś w i a t f 2 W^ af*anie  to w a r u ,  iakoteż i przez w p ływ  
'* ’ po łączenie c h lo ry n y  doznaie  w olnego  

fa ' l j0 ^ IZeZ ro z k ła d u ; przez co  się p ierw iastek  
> niszczy. Jeżeli zaś zo b o ję tn io n e  ch lo ryny , 

z iem ną lub  alkaliczną z a s a d ą , po łączen ie  roz- 
yć ch c em y ;  p o t rz e b a ,  m ięsza iac  c iągle ,  w p u ­

szczać k ro p la m i  k w asu  s ia rczanego , ośm ia  czę­
ściami w ody  ro z tw o rz o n e g o ,  tak  d łu g o ,  aż się 
u » ’ kąpiel, po  dośw iadczen iu  iey za po ­

m o cą  in d y k tu  *) do  b h ch o w an ia  uży teczną  by dź 
o taże. Jeżeli się ro z k ła d  c h lo ra n u  w ap n a  tv m  
sposobem  u sk u tecz n ia ;  tedy  p o t rz e b a  w a n n ę ,  
w którey się b l ichow an ie  o d b y w a ,  n a k r y ć ,  i 

ozvyoiie, aby  siarczan w a p n a  (gips) w ro z c iek u  
s,adf, p o tem  spuścić  rozc iek  c z y s ty ,  i n a  u ży tek  
c lować. Takie po łączenia c h lo ry n y  n ie  szkodzą  

yo ay m n iey  w łó k n u  ro ś l in n e m u :  k iedy  się to w a r  
z aiuz p Q jtą p ie{j ch lo ry n o w ey  p łócze ,  i do p ie ro  
p o ^  ^ y p łó k a n iu  do  kąp ie li  k w aśno  - s iarczaney

^ Kiedy się tovvar t^ m  sposobem  b ł ic h u ie ;  kąp ie l  

cl I CZna os ta tn ia  o db ie ra  m u  wszelki zapach  
^  o ry n o w y ;  bądź , że ch lo ry n y  p ły n n e y :  b ą d ź .ź e  

P°k,iczeń z alkalicznem i lu b  z iem nem i zasada-  
Jto., a za w sp ó ln em  dzia łan iem  kąpie li  kwa-*

’n d y k t o w ć y ,  p a t r z  o s o b n o  a r t y k u ł  n a s t ę p n y , s t r .  3 1 5 .

uo



ś t tó - s ia r c z a n e y  s p r a w ia :  i i  p łó tn o  w  s k ła d a c h  nie  
ż ó łk n ie .

C o  się tycze  s p o s o b u  o t r z y m y w a n ia  c h lo r y n y  
p ł y n n e y  ia k o te ż  i części d o  iey  s k ła d u  w c h o d z ą ­
c y c h ;  te  w s k a z a n e  są  w T o m ie  IV . n i n i e j s z e g o  
p i s m a  czy li  N r .  2. z r o k u  1821. n a  s tr .  1 0 8 -  1 1 6 ;  t u  
d o d a ie m y  t y l k o ,  iż P a n  R u r r e r  p o d ł u g  n a y n o -  
w s z y c h  d o ś w ia d c z e ń  s w o ic h ,  p o  z m i e s z a n iu ,

21. fu n tó w  soli k u c h e n n e y .
<). ,* i n a n g a n e z u  ( c z a r n e g o  n ie d o k w a s u ) .

lĄ.  „  f r a n c u z k ie g o  k w a s u  s ia rc z a n e g o .
15. „  w o d y .

p r z y d a ie  d o  w o d y ,  r o z c z y n u  z d w ó c h  f u n tó w  
p o t a ż u :  a t o  d la  z ła g o d z e n ia  r a ż ą c e g o  z a p a c h u  

k w a s u ,  i z r o b ie n i a  z n o ś n ie y s z ą  r o b o t ę  d la  lu d z i  
p r a c u i a c y c h  o k o ło  b l i c h o w a m a  P rzez  ta k o w ą  
z a p r a w ę  o t r z y m u ie  s ię  ro z c ie k  d o  b l i c h o w a n ia ,  
k tó ry  c h lo r a n  p o t a ż u ,  o b o k  z n a c z n e y  p r z e w y ż k i  
k w a s u ,  z w o d ą  p o łą c z o n y  w  s o b ie  z a w ie r a ,  i p r z y  
b l i c h o w a n iu  w ie lk i  o k a z u ie  s k u te k .

S p o s ó b  n a s y c a n ia  w o d y  c h l o r y n ą , i a k o  is to tą ,  
k t ó r ą  ty lk o  w  s ta n ie  g a z u  m a m y , i a p a r a t  d o  
t e g o  s łu ż ą c y ,  o p i s a n e  są w  p o w y ż s z y m  T o m ie  z r o ­
k u  1821. n a  k a r ł a c h  1 6 9 -1 7 8 .  *)'. O p ró c z  t e g o ,  
c h l o r y n a  ł ą c z y  się  ieszcze  z z a s a d a m i  a lk a l ic z n e m i  
lu b  z i e m n e m i ,  i a k o to :  p o t a ż e m ,  s o d ą ,  w a p n e m ,  
m a g n e z y ą  i t. d . G d y  zaś p o łą c z e n ia  t a k o w e  w  s z tu -

*) W num erze  przeszłym (10.) na s tr .  a 3 5 . w przypisku, m yl­
n ie  , zamiast N r .  8. str .  /| 88. p rz y w ied z io n y  iest Nr. 5 . str .  
169.
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ce blichowania równie iak woda cbloryną nasycona 
są ważne, a nawet w wielu względach korzystniey- 
szemi i dogodnieyszemi od tamtey się staią; prze* 
to tu i o nich cokolwiek namienić potrzeba.

Jeżeli się chloryna z stosowną ilością potażu łą­
czy, tak, iż kwas w rozczvnie zawsze górnie; 
tedy rozciek takowy nazywa się w o d ą  ża- 
w e l l o w ą  (eau de Javelle) , którćy w biichar- 
rl|ach bawełnianych francuzkich naypierwey użyto. 
Dawniey przy robieniu chloranu potażu, trzy­
mano się tych dwóch sposobów, to iest: ^ ł ą ­
czenia kwasu w stanie gazu z rozczynem potażu 
łagodnym; przez co się kwas węglowy z potażu wy­
łączał, i b) łączenia kwasu z czystym (gryzącym) 
potażem. Przez obydwa sposoby, ieźeh w pota­
żu żadnych obcych istot nie masz, otrzymuią się 
tak iednakie p roduk ta , iż przy iednakowem wy- 
dob ywaniu się chloryny nic można ich rozróżnić. 
Jednakowoż potaż gryzący lepszy iest od potażu 
^wyczaynego, z przyczyny, że ten częstokroć z 
Slarczanem potażu iest pomieszany, który się przez 
"wapno niegaszone rozkłada: a wtenczaskwas siar­
czany opuszcza pierwsze połączenie i osiada w sta-, 
nie gipS)1

robienia c h l o r a n u  s o d y  lepszym także 
test rozczyn s o d y  g r y z ą c e y .

Naywiększa korzyść łączenia chloryny z potażem 
| | i sodą zależy na tern, że rozeieki wyrobom, 

wyblichowania w nie zanurzonym, gazu kwa 
b fj° powoli i w takim tylko stosunku udzis*
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laią, w iakim  się n im  też w y ro b y  n a s y c a j ;  
p rzez  co ludzie  ko ło  tey  ro b o ty  n a  żad n e  u sz k o ­
dzen ie  zd row ia  n ie  są w ystawieni.  Ale też takow e 
p o łączen ia  tem m nieyszy  prZy b l ich o w an iu  o k a -  
zu ią  s k u te k :  im c h lo ry n a  z po tażem  lu b  sodą ści- 
Śley iest po łączoną; co w s tosunku  do  ch lo ry  ny płyn- 
n ®y ’ się gaz z w odą b ezpośredn io  łączy, na
j5 .  do  70. n a  s tu  s tra ty  ocen ić  m o żn a .  Z u p e łn ie  
zo b o ię tn io n e  po łączen ie  ch lo ry n y  z po tażem  lub  
so d ą ,  daie  n a m  c h l o r a n  p o t a ż u  l ub c h l o r a n  
s o d y :  dw a połączenia  so ln e ,  k tó re  do  b l ichow an ia  
z u p e łn ie  są n iezda tne .  Sole ied n ak  tak o w e  dadzą 
się p rę d k o  ro z ło ż y ć ,  i na  p rz ed m io t  do  wybiele­
n ia  s łużący  zam ien ić :  gdy kw asu  s ia rczanego  ro z ­
c ieńczonego  p rz y d a m y ;  w tedy  albow iem  kw as  siar­
czany  połączy się z p o taże m , lub  s o d ą ,  a c h lo ry ­
na u w o ln io n ą  zostanie .

S tosunek  m ie sza n in  do  sk ład u  c h lo ra n u  po tażu  
w c h o d ząc y ch ,  w ró ż n y ch  ręk o d z ie ln iach  francuz -  
k ie h ,  an g ie lsk ich ,  n iem ieck ich  i t. d. iest różny. 

B e r t h p l i e t  dla w yd o b y c ia  ch lo ry n y  b ierze  
5. fu n tó w  soli k u c h e n n e y ;  
a. „  m a n g a n e z u ;
4- .. k w a su  s iarczanego  ang ie lsk iego  ;
4- i» w o d y ,  i p row adz i  gaz ch lo ry n o w y

d o  ro zczy n u  to. fu n tó w  po tażu ,  w o.o. fun tach  w o­
dy  rzeczney. 1’o d łu g  in n eg o  przep isu :

(J. fu n tó w  soli k u ch en n ey ,
2 - «* n ie d o k w a s u  m a n g a n e z u ,
4- »’ k w a su  s ia rczanego , i
4- ’» w ody  m ięszaią  sie ra zem ,  a gaz p r o -
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wadzi się do rozczynu z 8 . funtów potażu w 24.
funtach wody.

W e s t  r u m b  bierze:
4 - funty soli kuchenney suchey;

» manganezu,
>» kwasu siarczanego,

6- „ w ody, i prowadzi gaz do rozczynu z 8.
funtów potażu w 16. do 20. funtach wody. Rury 
noczne i przewodnie wpuszcza do flaszki pośred- 
iney, 4 . do 6 . funtami wody, w  którey wprzód 
pół funta potażu rozpuszczono, napełnioney. Dru­
ga flaszka, w którey się właściwa woda żawello* 
wa robie ma, zawiera w sobie 3. do 4' funtów 
iak nayczystszego potażu, w 12. funtach wody roz­
puszczonego.

We Francy i, używaiac g r y z ą c e g o  p o t a ż u  do 
robienia wody żawellowey, taki zachowuią sto­
sunek :

4 - funty soli kuchenney,  
a. „ niedokwasu manganezu, i 
2t  » kwasu siarczanego; mięszaią to razem 

a do przyiemnika nalewaia rozczynu z 24 funla gry­
zącego potażu, w 16 funtach wody rozpuszczonego

W e s t r u m b  podług innego przepisu bierze : 
funtów soli kuchenney zupełnie suchey ,

» niedokwasu manganezu,
’> kwasu siarczanego skoncentrowane-* 

roztworzywszy go wprzódy 9. funtami wody, 
ffaszki pośredniey i do przyiemnika nalewa roz-
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« y n u  z a .  fu n tó w  gryzącego  p o ta ż u ,  z u p e łm e  c z y ­
s tego  w iG. fu n tac h  w ody  w przód  rozpuszczonego  

W o d a  zawellowa tym  sp o so b em  p rz y go tow a.
n a ,  roz tw arza  się w czasie użyc ia ,  ,o .  do  i a. czę­
ściam i w ody  rzeczney  czy stój?," ieźeh  z p o tażu  zw y- 
czaynego  o trzy m an ą  został. ,;  a m  do , 5 .  częśc ia ­
m i .  leze i ią z p o tażu  gryzącego czystego o trzy ­
m ano . - / o

W  Anglii ro b i  się m iesza n in a ,  p o d łu g  u s taw y  
m o cą  k to rćy  op ła tę  od soli, w rękodz ie ln iach  p o ­
trze  m ey ,  zap ro w ad z o n o ,  i u rz ę d n ik  ce lny  zawsze 
p rz y  tern m usi bydź  p rz y to m n y m  *).  B iorą tam  do  
o t rzy m a n ia  c h lo ry n y  i iey p o łącz eń :  

ao. fu n tó w  k w asu  s ia rczanego  ,
2 °- » n ied o k w a su  m a n g a n e z u ,
1 »> w o d y ,  i
56. „ soli m orsk iey .

Naywłaściwszy zaś s to sunek ,  p o d łu g  os ta tn ich  d o -  
Swiac czen, ilo nasycan ia  ro zczy n u  p o tażo w eg o  chlo- 
t y n ą ,  iest n a s tę p u ją c y :

3 1~  fu n tó w  soli k u c h e n n e y  su ch e y  
„ n ied o k w a su  m an g an ezu  
„ k w asu  s ia rczanego  f ran cu z k ie g o ,  

a 4- u wody.

«) W roku 1798. zniesioną była uchwalą Parlamentu opłata 
01 ley części Soli , która w rękodzielniach do wyrabiania

1f ' ; aCSkiC'I‘ ieSt I,otrZcbn^  i tytko oficyalista 
‘ • bydz przytomnym przy mieszaniu soli z in-

p -m materyałami , przestrzegając oszuka.istwa , o czem 
S>. Parkes wyraźnie wspomina. \ y ę



5o. fantów potażu i 5o. funtów świeżo upa­
lonego wapna, zarabiaią się w aparacie ługowym 
czyli zolnicy, z wodą rzeczną, na ług gryzą- 
co alkaliczny; rozczyn ustały zlewa się do wau- 
ny ,  i przydaie się wody rzec zney czystey dopóty, 
f opoki ciężar wszystkiey cieczy do 3oo. funtów 
11Ie ^oydzie; potem się rozciek takowy chlory ną 
sposobem wiadomym nasyca.

' Do nasycania w a p n a  chloryną, biorą w Anglii: 
3o. funtów soli morskiey,
3o. niedokwasu manganezu,

” kwasu siarczanego,
O  0  7

IO‘ » wody.
Do przyiemnika i 4o. galionów ( n a o .  funtów') 

wody zawieraiącego, kładzie T e n n a n t  4o. funtów 
s°li morskiey; aby wodzie większy ciężar gatunko­
wy nadać; przez to bowiem wapnołatwo się w niey 
Zawiesza, czyli pływa, poczem sypie 60. funtów 
wapna niegaszonego w proszku bardzo miałkim.

i  się rozwiianie chloryny w retorcie ukończy, 
rozciek w przyiemniku wystawia ług blicharski, 
j ry wodą rozcieńczony użytym bydź może. Przy 
} ‘̂ o w a n iu ,  trzeba wyroby po ukończoney fer- 

m en tacy i i wyługowaniu, raz wrozcieku chlory, 
nowym, drugi raz w kąpieli kwaśney siarczaney 
przemiennie zanurzać; przez co następnie roz- 
Sza c*J*oranu wapna; chloryna się uwalnia i ni- 

kolory C2yp L»ieli wyrohy, a wapno w po- 
aci S'psu opada.
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Ja znayduię (mówi K urrer)  T e  n n a n  ta  sposób wy­
rabiania ch loranu  wapna niedostatecznym ; a chcąc 
naytańszy i nayskutecznieyszy proszek otrzymać, 
przyrządzam  kam ienny garnek , w którym  war- 
sztwami utłaczam przesiany w o d n i k  w a p n a * )  
w środek tego garnka wsadza się ru ra  szklanna 
albo ołowiana, obszernieysza przy uyściu, czyli 
w kształcie trąby. Rura z re to r ty  wychodząca 
stósuie się do ru ry  w ga rn k u ,  i wszystko się na­
leżycie kituie. Pod re to r tą  zapala się ogień i u -  
trzym uie dopó ty ,  dopóki chloryna rozwiiać s i e n i e  
przestanie. Łączy się ona z wapnem warsztwami od 
dołu  do góry. Po ukończeniu  o p e ra c j i ,  warsztwy 
wierzchnie , nienasycone, zdeymuią się i utłaczaia 
na spód garnka , dla nasycenia ich w czasie ope- 
racyi następney. Spodnie w a r sz tw y ,  m ocny za­
pach cblóryny wydaiące, fuguią się rzeczną wodą, 
dopóki się wszystek chloran wapna nie rozpuści- 
Rozczyn iest p łynnym  chloranem wapna, który sie 
wodą rozlewa aż do i,oo5. ciężkości gatunkowey, 
i w tenczas za kąpiel do blichowania użytym bydź 
może. Stosunek m ieszanin do rozwinięcia chlo- 
ryny  zachowuie się takiż sam, iak do nasycenia 
potażu lub sody **).

(Dalszy ciąg nastąpi.)

*) W o d n i k  w a p n a  ies t  w a p n o  w y p a lo n e  i m a tą  i lością  
w o d y  Skrop ione ,  tak ,  a b y  się  ty lko  ro / .sypato .  W .

**)YV N rz e  10. n in ieyszego  p ism a  z r ,  r 8 a a  na  s t r .  a 3 5 -a / ,7 .  iest 

sposób  w y r a b ia n i a  tego preparatu f a b ry c z n ie ,  p rz e z  P . U r t



3 l;

X U .

°  d o ś w i a d c z a n i u
r o z c z y n u  c h l o r a n u  w a p n a ,  z a  p o m o c ą  

s i a r c z a n u  i n  d y g u.

B l i c h a r z e  ch cąc  oznaczyć  m o c , iaką  ro zczy n  chlo • 
, r a n u  Wap n a  p rz y  b l ich o w an iu  p o s iad a ,  uzyw aią  

zw ykle d o  tego  i n d y g u ,  w kw asie  s ia rczanym  
r ° z p u s z c z o n e g o ; tym  celem rozczyn  c h lo ra n u  w a­
p na  leią do  ro zczy n u  in d y g u ,  i w m ia rę  s tó su n -  
ko w ey  o b ię to śc i ,  iakiey  p o t r z e b a ,  aby  pićrw szy  
o s ta tn iem u  k o lo r  o d e b ra ł ,  oznacza ią  m o c ,  czyli 
w łasność n iszczenia  ko lo rów  ro ś l in n y c h , w ch lo ra ­
n ie  wapna zaw artą .

W e l t e r a  sposób  iest n as tępu iący .  R o zp u szcza  
n d y g o  w kw asie  s ia rc zan y m , i rozczyn  ten  ró ż ­

o w a  w odą tak  d a lece ,  aby i n d y  g o  ty lko  TJ'~  ca- 
8 °  rozc ieku  zaym ow ało .  D ośw iadczen ia  p rz e ­

konały g 0 ;  ge n ( r  ]̂tw a r t '̂  czyli 8 5 4 ,4 - cali sze- 
^ ' e n n y c h  (ang ie lsk iey  m ia ry ) c h lo ry n y ,  k tó re  

g ran  ang. w aży ły ,  zniszczyły k o lo r  w 1 6 4 . 
[ >ach pow yższego  n ieb iesk iego  ro z tw o ru .  C zyn i 

P rzy  tern u w a g ę ,  że c h lo ry n a  ten  n ieb iesk i  
m-ZCleli ni,lio'T h ib  w ięcey k o lo ru  p o zb a w ia ,  w 
lesf1 ° <lrnienneg0  P rzy tern p o s tę p o w a n ia ,  to 

c | ij ‘ leze ' ł się 11. p. r o z tw ó r  n ieb iesk i  na  w odn is tą  
" n ? n-dew a, i o p e racy e  takow e w d u ży c h

podany • a  w
g j c r a  rzc 8> z r * 1821. na s tr. 488. sposób P. D i n -



przei wadi czasu odbywuiQ. Jeżeli wodm stv roz- 
czyn ch loryny iest m ocno s tężony; wtedy niszczy 
kolor indygu naym niey; przeciw nie: kiedy iest 
bardzo  słaby, czyli dużą ilością wody rozcieńczony; 
w tenczas własność niszczenia ko loru  indygowego 
iest w nim  naywiększa. Utrzym uie ón , że rozczyu 
zawićraiący w sobie indygu, daie niezmienne 
wypadki aż do i że te ieszcze dokładnieyszemi 
bywaią , kiedy się rozczyn chloryny tak rozc ień ­
czy, iżby prawie połowę obiętości rozczynu n ie ­
bieskiego wynosił; oraz, kiedy się obydwa rozczyny 
w osobnych zachowuią naczyn iach , i przy uży­
ciu obydwa razem zlewaią do trzeciego. W ie- 
dnym że czasie trzeba robie  doświadczenie z inną 
ch lo ryną , k tórey moc iuz iest znana :  ieżeli z do­
kładnością o farbie sądzić i zapewnić sie zechce­
my. M niem a ón w ogólności, że i Ą .  m i a r e k  gazu 
ch lo rynow ego , zdołają odiąe kolor 164. m iarkom 
powyższego niebieskiego rozczynu; wypada zatem 
stosunek p raw ie ,  iak 1:12. Większa skuteczność 
rozczynu m ocno rozlanego, niżeli s tężonego, o- 
czywiście od tego zależy, że w zbyteczney wodzie 
zagęszcza się gaz ch lorynow y, przez kwas siar­
czany z wapna w ypędzony, i cała iego dzielność 
w wodzie się zatrzym uie; gdy tymczasem z ro z ­
czynu bardziey stężonego, gaz wznaczney części 
u latuie w powietrze.

I n n y  chemik w podobnych doświadczeniach 
otrzym ał następujące wypadki:
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Mieszanina z iedney m iarki rozczynu ch loranu  

Wapna, i iedney m iarki w ody , odebrała kolor ij- 
m iark i roztworu indygowego.

Mieszanina z iedney miarki rozczynu chloranu 
w apna i trzech m iarek wody , zniszczyła kolor 
1X miarki p łynney farby indygowey.

Mieszan ina  z iedney m ia rk i  ch lo ra n u  w a p n a  i 
s iedm m ia re k  w o d y ,  wybiel i ła  i - ~  m ia r k i  p ł y n ­
n e y  farby indygowey.

Sposób doświadczania mocy ch loranu  wapna 
przez roztw ór indygu, chociaż po rękodzielniach 
iest upow szechniony; wszelako nietylko wygo- 
dniey: ale i z pewnieyszemi w ypadkam i czynić 
m ożna to doświadczanie, za pomocą narzędzia, wy­
nalezionego przez Professora U r e ,  k tóre  w prze­
szłym Iłrze na kar. 241- opisanem  zostało.

XLII.

R O Z M A I T E  S P O S O B Y
w y r a b i a n i a  m o s i ą d z u .

(Rzecz wyi^ta z księgi doręczney  dla fabrykantów i t. di 
K K. L e u c hs  r. 1822.)Przednieysze kruszców mieszaniny, k tóre  się tyl- 

lio z miedzi i zynku , albo też i z innych  m eta ­
lów składa i ą , są: 1) m o s i ą d z  czyli miedź żó łta ;  
2) m e t a l  k s i ą ż ę c y  (P rinzm eta l), przez Księcia 
K o b e i  t a  w roku  1682. wynaleziony; 3) P i n c h -
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bek; 4) z ł o t o  m a n h e i m s k i e  czyli S i m i l o r ;  
6) t o m b a k .

O r i c h a l c u m  u starożytnych było  troiakiego 
ga tunku : a) m i e d z  k o p a l n a ,  o k tórey H e z y o d  
w spom ina ; b) m i e d ź  k o r y n t s k a ,  k tóra z wy­
topionych  po  zdobyciu K oryn tu  nosągów i t. d. 
powstała, i c) m o s i ą d z  z w y c z a y n y ,  z miedzi i 
galm anu zrobiony.

T rudno  iest otrzym ać doskonałe połączenie sie 
miedzi i zynku , przez samo stopienie obydwócli 
kruszców w naczyniach o tw artych ; zynk wśród 
mnieyszego gorąca, a niżeli go do stopienia mie­
dzi p o trz e b a ,  iuż się zapala i ulatuie; przez co 
go wiele tracimy: za nim  iakie połączenie się n a ­
stąpić może; a nawet i w tenczas, gdy takowe na­
s tępn ie , zynk w naczyniach otwartych nie  prze- 
staie się palie, t ak,  iż go tym sposobem  od m ie ­
dzi zupełnie oddzielić można *). Z tego pow'odu

*) B e r t h i e r  Inżenier przy C o r p s  r o y a l  d e s  m i n e s  
względem  tego, co się pow iedziało , czyni tę uwagę , że 
mosiądz w naczyniach otw artych , w stanie ciekłym trzym a­
n y ,  pali się płom ieniem żywym błękitnym , i wydaie przy- 
tem dyin iaskrawo biały, i gęsty. Zostawiwszy go spo-  
koynie robi się na nim powłoka gruba, a płom ień gaśnie; 
zdeymuiąc zaś powłokę, pali się znowu płom ieniem dopó­
ty: dopóki topiącą się massę poruszamy. Z tey i z innćy  
okoliczności wypływa, że gorącość , która mosiądz w sta­
nie płynnym utrzym uie, nie może zynku ulotniać. Jednakże 
płom ienia tego i dymu nie można także niedokwasowi zynku 
przypisać ; gdyz ten należy do ciał naywylrwalszych w o -  
g n iu , iakic dotąd znam y; potrzeba raczey przypu ścić ,
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dla po łączen ia  m ied z i  z z y n k ic m ,  b e z  w ie lk ie y  
straty o n e g o ż  ( o c z e m  n iż e y  p o w ie m y ) ,  w y n a le z io ­
n o  d o w c ip n y  sp o só b  c e m e n ta c y i ,  k tóra na  tein  
zależy: aby  w arsztw y o p i łk ó w  m ie d z ia n y c h ,  r u d y  
z y n k o w e y ,  i w ę g l i ,  w  n a c z y n iu  za m k n ię tem  n a -  
p rzem iau  u ł o ż o n e ,  d o p ó ty  r o zg rzew a ć:  d o p ók i  
z y n k m ied z i  z u p e łn ie  n ie  przen ik n ie .

W yrabiaią m o s ią d z  w  w ie lu  kraiach: ale n igd zie  
n ie robią  tak d o b reg o  iak w  A nglii ,  gdz ie  s ię  o -  
k yd w a ie g o  p ierw iastk i p od o sta tk iem  znayduią  **)t 

Rudami z y n k o w e m i są g a l m a n  i b l e n d a ,  która  
fu d z ie  o ło w ia n e y  p raw ie  zaw sze  to w a rzy szy ,  i 
z n ayd u ie  s ię  ob fic ie  w D e v o n s h ir e ,  D e r b e sh ir e ,  
i w  N ord w ales .

iz zynk u la tn ia  się i zniedokwasza w p ow ie trzu .  B e r -  
t  h i e r  mniema , iż się to dzieie w sposób następuiący: 
k iedy  mosiądz nie nak ry ty  topimy; pali się iedna część 
zynku , i  dla  tego powstaie podniesienie  się tem pera tu ry  
miejscow e i nagle-, przez co u lotn ią  się inna  część z y n k u ,  
zwierzchnią warsztwę mosiądzu tworząca. Zdarzenie  to 
ustaie , skoro m etalu  nie poruszamy, dla tego ; i )  że ilości 
2ynku, k tó ra  się w  warsztwie mosiądzu, z pow ietrzem  się 
s t y k a ią c^ y > znayduie , zawsze ubyw a: a to, co się zostaie, do 
u lotnienia większego potrzebnie  gorąca. 2) że się n ied o -  
kwas zynku i miedzi na pow ierzchni zbiera  ; p rzez co 
tamuie się p rzystęp  dla  pow ietrza , u t ru d n ia  się palenie  

^  > gorącość się zmnieysza.

mosiądz w yrab ian y  w S to l b e r g u , i francuzki 
mur, nie  us tępu ią  w niczem angie lsk iem u.
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I. Sposób robienia mosiądzu, używany w Holywell 
i w Flintshire.

P r z y g o t o w a n i e  r u d .  W Holywell w Anglii, 
t łuka  w stępach  i pławią galman, dla oddzielenia 
ru d y  ołowianey, k tóra  się przy nim w wielkiey 
ilości znayduie; prażą go w mieyscu cegłami ob- 
m urow anem , obszernem , ap ły tk iem , znayduiącem 
się pod piecem do czerwoności rozpalonym, i po- 
ruszaią często. W niektórych mieyscacb kalcynu- 
ią go , sypiąc naprzem ian rudę  i węgle drzewne 
do pieców , postać kręgla m aiących , podłożywszy 
spodnią warsztwę z drzewa rzniętego grubego. 
Galman tym  sposobem wyprażony mielą m ły ń ­
skim kam ieniem , i przydaią zaraz do niego trzecią 
lub  czwartą część węgli d rzew nych; węgle albo­
wiem  ziemne nie są p rzyda tnem i, z przyczyny, 
że mosiądz przez nie na ciągłości traci.

Piece nie maią w sobie nic osobliwszego.
• Ł a d o w a n i e  t y g l ó w .  Sypią do nich galman 

z węglami pom ieszany, i dodaią m iedzi, a często­
kroć i mosiądzu starego. Obydwa te metale nay- 
częściey wprzód zzierniaią, leiąc ie przez p rze­
tak do wody. Tygle napełniaią p rochem  węglo­
w ym , nakrywaią ie, i k itu ią  wieko m ieszaniną, 
z gliny i gnoiu  końskiego złożoną.

D ł u g o ś ć  c z a s u  d o  t o p i e n i a .  W  Holywell 
palą prawie przez a/|. godzin; w innych  mieyscacb 
tylko przez l a ,  stosownie do własności rudy , wiel­
kości pieców i t. d. Przy końcu topienia ulatuie 
przez fugi zakitowane pewna część zmetalizowa-
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ijego, z m iedzią  n ie  stylcaiąccgo się z y n k u ,  i p s -  
li się n a  o k o ło  w ty g lu ,  w ydaiąc  właściwy p łom ień  
n ieb iesk i  i d y m  gęsty b ia ły .

S t o p i e ń  g o r ą c a  iest coko lw iek  m nieyszy  od 
gorącości, do  to p ien ia  w ięk szy ch  kaw ałków  m i e ­
dzi p o trzeb n ey .  Z ynk  w p a rę  zam ien io n y  p rz e n i ­
k a  m iedź do  czerw onośc i ro z g rza n ą  i zm iękczo- 
n ?j a w te n c z a s ,  ieżeli m n ie m a ią ,  iż itiż połączę* 
n *e się n a s tąp i ło ,  d o d a ią  n a  raz m o cn eg o  o g n ia ,  
'w celu  s top ien ia  m o s iąd zu ,  k tó ry  w b lach y  leią. 

S t o s u n e k  c z ę ś c i  d o  s k ł a d u  w c h o d z ą -ą- • ł

c y c h  zw yczayny , iest: 4°- fun tów  m ie d z i , 60. f u n ­
tów  g a lm an u  i w ęg li ,  z k tó ry ch  o trzy m u ią  60. ft. 
m osiądzu  *). S p o so b u  tego t rzy m ają  się po  w ię-  
kszćy części w wielu h u ta c h  m o s iężn y ch  an g ie l ­
sk ich ,  zachowuiąC ty lko  n iek tó re  o d m ian y  m ie y -  
scowe.

2. Sposób u zy w a n f w Snxon ii.

Zam iast g a lm a n u b io r ą  o b c i n k ó w  p i e c o w y c h  
(P jfe n b r u c h ), z pieców s łużących  do  p rażen ia  r u d y

) t ’odlng tego, mosiądz zawierałby 0,53. zynku , a gal- 
man wydawałby także tyle : co iest rzeczą znaczną, Tak 
■wielki wydatek przypisuią szćzególniey dobroci galmanu 
angielskiego, iakotez i ziernistości miedzi; przez po tą  
Więcey daie powierzchni dla pary zynkowey, która się 
z nią przez to łatwiey iączyć mole. W a t s o n  m ów i, 
że w Anglii biorą 45 . funtów miedzi , i 60. funtów  gap 
*nanu , i otrzym uią 60. do 70 , b iorąc zaś średnio, 63 .

ntow m osiądzu; a zatem więcey niz i 5o. funtów mo-
• >ądzu ze 100. funtów miedzi. Jlość otrzymanego mosiądzu 
zależy także od własności miedzi.

a i
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ołow ianey , zynk w sobie zawićraiącey .* i w pra­
wdzie w Schw edem burgu / j o - /p .  części obcinków 
piecowych, dwa razy tyle p rochu  węgłowego p o ­
d ług obietości, i 3o. części miedzi1.

3. Sposób francnzki.
W wielu hutach biorą 35. części miedzi, 35. sta­

rego m osiądzu, /4o. galm anu, i 2 0  do  2 ,5 . części 
węgli drzewnych. . t

'Ą. Sposób szwedzki.
Biorą 3o. części miedzi, 20 do So. części stare­

go mosiądzu, /40. galmanu i pewną ilość węgli, 
którćy autor nie wskazał.

5, Sposób używany w Stolbergii.
W  Stolbergu wyrabiały wiele m osiądzu; służące do 

tego piece mieszczą po 8 . tyglów do topienia; każdy 
iest na 1 2 . cali głęboki, i ma 8 . do 9 . cali średnicy. 
Nie przykrywają ich; lecz dopiero  wtenczas, gdy ie 
z ognia zdeytnuią, sypią na wierzch węgle drzewne 
i ziemne, które potem za pomocą narzędzia s to ­
sownego zgarniaią. Robią naprzód s u r ó w k ę  ( J r -  
cot *, Schlackenmes.sing), topiąc przez 1 2 . godzm 4 o. 
funtów miedzi, 6 0 . do 65. funtów galmanu, i 25. fun ­
tów węgli drzewnych (podwóyną obietośegalmann); 
potem wylewała tę surów kę, kruszą ią na kawałki 
skoro cokolwiek wystygnie, i topią znowu z gal-

*) A r  c o t ,  w y r a z  f r a n c u z k i ,  k t ó r y m  w  f a b r y k a c h  m o s i ą d z u  

o z n a c z a i ą  z i a r n k a  m e t a l i c z n e  z  p o p i o ł e m  w  d o ł e k  p r z e d  

p i e c e m  w y p r y ś n i o n e .  T u  w ł a ś c i w i e  r o z u m i e  s i ę  n n y p o ś l e -  

d n i e y s z y  g a t u n e k  m o s i ą d z u .
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wianem, nasypuiąc go warsztwami r, węglami po­
mieszany. Na feni się kończą podania A i k i n a  i 
W at so na, z których wszystko aż dotąd przez 
L e u e h s a  wypisanem zostało; sam zaś przydaie 
leszcze, co następnie :

Zazwyczay ze [\o. funtów miedzi, bywa 5/p do 
55- funtów s u r ó w k i  (A rcot)\ a sztuka tego rodzą* 
141 S|trówki nazywa się po niemiecku Mengpresse. 
k^cz ta uzdolnioną iest do przyjęcia nowych  
przydatków: można bowiem ze 100. funtów mie­
dzi, przez powtarzane oneyże przetapianie, ieszcze 
pomnożenie o 60. funtów otrzymać. Wszelako, prócz 
kosztowności tego sposobu, mosiądz traci także 
na swoiey giętkości i ciągłości, i staie się kru­
chym; lepiey zatem na pomnożeniu 4 5 - 5o. funtów, 
11 a 'oo. ft. miedzi poprzestać. Dobroć surówki za- 
L‘ży szczególniey od dobroci użytey do tego mie- 

iednakże i czystość galmanu wiele się do nićy 
przyczynia. Teraz zaczynaią szczególniey na czy­
stość galmanu uważać: osobliwie, gdy się robi 
mosiądz w przednim gatunku.

^iaylepsza surówka robi sie z miedzi d o r n -  . 1 * 1 Ł

l c i m s k i e y  i a l t e n b e r g s k i e g o  galmanu. Uży-  
wai4 iey w tey fabryce do takiego mosiężnego to ­
waru, który naydokładnieyszey wymaga roboty, 
a przeto wielką ciągłość mieć powinien. Gatu­
nek ten do handlu rzadko kiedy wchodzi; gdyż
służ OC' ^ wan‘a naywspanialszych nawet ozdób 

•1 dobrze i poślednieysze gatunki, a nierównie 
mmey kosztuią. '



Przy laniu mosiądzu w t a b l i c e ,  wcale inne 
zachodzą okoliczności. Topienie potrzebnych do 
tego materyałów odbywa się wprawdzie w takich 
samych piecach, iednakową ilość ty gid w w sobie 
mieszczących; a nawet w przygotowywaniu galma- 
nu z prochem węglowym żadney nie masz różn i­
c y ; iednakowoż, co do dalszego postępowania, 
rzecz ma się zupełnie inaczey. Stosunek albor 
wiem  materyałów na mosiądz w tablicach, nie za­
wsze iest iednaki. Rozmaite okoliczności w ym a- 
gaią czasem odm iany, którą spekuluiący i wprawny 
fabrykant naylepiey powinien umieć ugadnąć.

Byłoby rzeczą obszerną wyliczać ie wszystkie; 
przestaniemy więc na podaniu dwóch p r z y p r a w ,  
( E insatz) powszechnie używanych. Do pićrwszey 
bierze się 20. funtów miedzi czystćy, 3o. funtów  
surówki (.Arcoi) i 2 0 . funtów starego mosiądzu. Do 
d ru g ie j zaś 25. funtów starego mosiądzu i 5o. fu n ­
tów surówki. Przyprawa takowa, po poprzednićm  
ty głów mieszaniną z 55. do 6 0 . funtów galmanu 
i  20. funtów prochu węglowego napełnieniu, 
rozdziela się do nich przyzwoicie., i przybiia się 
klepaczem żelaznym; poczem tygle wstawiaią się 
do pieca, w którym  się zaraz ogień rozpala. Po 
upłynieniu  11. lub 12. godzin, gdy się mosiądz 
do przyzwoitego stopnia roztopi (na czem przy 
laniu tablic daleko więcey zależy, a niżeli przy 
topieniu na s u r ó w k ę )  wyymuie się za pom o­
cą kleszców tygiel w środku pieca stoiący, któ- 
f-r iest daleko większy od innych, i stawią się



W dołku  przed piecem (jMun/hal). Potem zaraz 
Wyymuią się inne tygle ieden po d rug im , i 
wylewa się z nich stopiona massa do tegoż ty ­
gla naywiększego, i w tenczas  oczyszcza się z a ­
raz mosiądz od wszelkich o k ruchów , za po-  
mocą żelaznego wiosełka. Po takowem oczy­
szczeniu, ludzie niosą w kleszczach tygiel do 
form y, k tóra  się składa z dwóch kam ien i,  ieden 
z drugim  ześrubowariych i ukośnie leżących, leią 
między te kamienie p łynną massę, i tym sposo­
bem odlewaią tablicę m osiądzu , ważącą prawie 80 . 
funtów. D ługość, szćrokośó i grubość tablicy, 
zależy od szyny żelaznćy, która się między te dwa 
kamienie wkłada. Po krótkiey chwili tablica d o ­
statecznie się ostudza, i może bydź bezpiecznie 
z pomiędzy kamieni wyiętą.

Gdy tablica wystygnie tak , iż ią rękam i uiąć 
niożna, oznaczaią się na niey zaraz w hucie, za 
Pomocą miary, kawałki wielkości npodobaney , w 
cebi dalszego oney obrobienia; a podług tych zna­
ków, kraie się nożycami wielkiemi, k tórych  iedno 
lam ię  d 0 kloca drzewa, w ziemię g łęboko wsa­
dzonego, iest przytw ierdzone; drugie  zaś p rzy­
wiązane iest łańcuchem  do długiego d rąga , który 
na sworzniu, w słupie, w ziemię wsadzonym, chodzi. 
Dwóch lub trzech ludzi robią d rąg iem ; a tym cza- 
8em hutniczy tablicę pomiędzy nożyce na  w a r ­
sztacie wsuwa.

\V  \  *
J lemczech za czasów E r e k  e r g a ,  b rano  64- 

funtów miedzi w d rob n ych  kaw ałkach, Ą 6 .  funtów



ga lm an u  wraz z węglami, i o t rzy m y w a n o  90. fiintow 
m osiądz  u ;  K r a m e r  r a d z i ,  aby  b ra ć  3 . części ga l­
m a n u ,  3. węgli i G. części m iedzi,  i m ó w i,  źe o -  
t rzy m a n y  m osiądz uży tą  dość m iedzi o i ;  a n a -  
w e t  o ~ p rzew yższać  pow inien .

6. Mosiądz na kotły i  drut.

N a m osiądz  d o  tak ich  rzeczy b ierze się galm an 
n a j le p s z y  i w większey da leko  ilości, niżeli n a  m o ­
siądz zw y cza y n y : pospolicie  56. fun tów  g a lm an u  
i 34. fu n tó w  miedzi. M o s iąd zs ta ry ,  kilka razy  p r z e ­
to p io n y  z ga lm anem  i m iedzią ,  w yda ie  m osiądz 
daleko c iąg leyszy , k tó ry  iest lepszym  n a  d ru t ,  od  
m os iądzu ,  z sam ą miedzią zrob ionego . D ru t  m o ­
siężny  m e jm eck i ,  a szczególnięy n o ry m b e rg s k i , m a  
b y d ź  lepszym  od ang ie lsk iego  n a  s t ro n y  do  in s t ru -  
r ren tó w  m u z y c z n y c h :  lecz to  zap ew n e  iest ty lko 
u p rzed zen iem .

7. Sposób Entersoua,

J a n  E m e r s o n  w ro k u  1781, o trzy m a ł  p a ten t  
11a ro b ien ie  m osiądzu  za pom ocą  z y n k u  m e ta l i ­
cznego. T opi zynk w naczyn iu  Żelaznem , p rz e ­
lew a go przez  p rze tak  i zziernia. 45. fu n tó w  m iedzi,  
także zz ie rn ioney , m iesza z 10. fu n tam i g a lm a n u ,  i 
ied n y m  szeflem ang ie lsk im  (3a. kw art)  w ęeli d rze­
w n y c h  p o t łu czo n y c h ;  m ieszan inę  tę rozdzie la  do  
ośm iu  ty  głów. N a d n o  każdego  tygla sypie n a ­
p rz ó d  garść m ieszan in y ;  po tem  trzy  fu n ty  zy n k u  
zz iern ionego , a nareszcie  nape łn ia  tygiel m ieszan iną  
aż do  wierzchu. Powyższą ilością n ap e łn ia  dziew ięć
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tyglów; pali  Ogień p t z e z  i 2 . godzin i o t rzy m u ie  8 2 . 
u n tó w  m o s iąd zu ,  lepszego od  m osiądzu  o t r z y m a ­

nego  z m iedzi i gal m am i. Dla tego zaś tak  m a ło  
ga m an n  u ż y w a ,  aby  się zyn liu  z m iedzią  nie 
wiele łączyło; częs tok roć  ga lm anu  wcale nie p rzy -

’ 3 ied n ak  m osiądz zawsze do b ry  o t r z y ­
mywał.

8. Sposób Championa.

J a n  C h a m p i o n  b r a t  teg o ,  k tó ry  p ierw szą  fa- 
y  § z>'n k u  y* B H s t o l  za łożył,  u zy sk a ł  p a te n t  

na n o w y  sposób  ro b ie n ia  m osiądzu .  On łączy  
aynk w stan ie  p a ry  z b lach am i m iedzi,  m o c n o  ro z -  
g rz an em i,  i w y rab ia  d o b ry  mosiądz.

9- Części do składu różnych gatunków mosiądzu wcho­
dzące i  sposób robienia ciągłego mosiądzu.. 

C h a u d e t ,  n a  żądanie właściciela w y l e w n i  (gi- 
^e rni) r o m i l y y s k i e y  we F ran cy  i, p ró b o w a ł  m o -  
Sl*Jc zu z fab ryk i  iego w lasney; m osiądzu  w sk le- 

c f r a n c uzkicb sp rz ed aw a n eg o ,  zda tnego  do  r o -  
*• to k a rsk ich ,  i s t o i b e r g s k i e g o ,  k tó ry  ta k ie  

P o d o b n y ch  r o b o t  iest zd a tn y m . Z dośw iad -

Stolbeleg°  ° kazało si? : że m osi3dz rom illyysk i,
skichergSki’ ' akotĆŻ * t e n » k tó ry d o  nobo t t o k a r -  

est z d a tn y ,  w io o . częściach zaw iera ł:

M ie d z i  R oruillysŁ i, T okarsk i, S to lb ergsk i.

Z ynku  " ■ 70,1 °" G i,5 9- b5,8o.
O łow iu  ' * 29 ’9 ° ‘ 3 5 ,3o. 3 1,8 0 .
C yny  ‘ 2,86. 2, i 5.

’ iakiś ślad o ,2 5 . o ,2 5 . 
i oo. jtro. ioo .



W iec obydw a gatunki ostatnie, stopień ć iąJ 
głości, k tórego sobie tokarze życzą, nie przeż 
co innego otrzym ały, iak przez przydatek ołowiu; 
gdyż ilość cyny była n ieznaczną, a ilość zynku 
w dwóch ostatnich równie d ob rych  gatunkach  
zawiele się różniła , ażeby m ogła  taką własność 
sprawić. Doświadczenia stwierdziły to dosta te­
cznie. Gdy iednak poiedyńcze metale razem  sto­
p iono , i części ołowiu p rzydano; otrzym ano 
mosiądz twardszy od p ró b , które się z tych sa­
m ych  części składały. To pochodzi ztąd, ze się 
ołów przy pierwszem topieniu nie dobrze z miedzią 
łączy, i że częstsze topienie mosiądzu nadaie m ń  
pożądany stopień ciągłości. Zam iast ołowiu m o ­
żna także m iedzi, ołów w sobie zawićraiącey, użyć, 
lub  zynk z o ł o w i e m  wprzód stopie.

T h o m s o n  znalazł u  iednego zegarmistrza k a ­
wałek starego m osiądzu, k tóry  nad wszystkie in ­
ne przenosił, i m o s i ą d z e m  s t a r y m  n i e m i e ­
c k i m  nazywał. Mosiądz ten  by ł daleko ciągley- 
szy od bristolskiego, i zawierał w sobie dwa razy 
tyle miedzi.

10. Robienie m osiądzu  z  blendy zyn k o w ey cza rn e j.

Blendę zynkową czarną, d la te g o ,  że ołów w so ­
bie zawiera, m iano przez długi czas za niezdatną 
do robienia mosiądzu.

Podług  L a m p a d y u s z a  m ożna z niey robić 
mosiądz sposobem nas tępu iącym : wypraża śię n a ­
przód dobrze , potem  z trzecią częścią p rochu  wę'
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glowego zmieszana, sypie się do tygla, kładziesię
na niey wieko podziurawione; na wieku miedź,
i nakrywa się wszystko prochem węglowym. W ten
czas w ogniu wolnym (Cementirfeuer) miedź za_
mienia się na mosiądz, chociaż sie z blenda nie 
styka.

(Dalszy ciąg nastąpi).

X L III .
O POLEWACH CZYLI EMALII 

d o  n a c z y ń  m e ta lo w y c h .

Naczynia metalowe niedogodnemi s.a ze względu, 
ze łatwo rdzewieią; kwasy i inne różne ciała także 
szkodliwie na nie działaią; gliniane naczynia, ła- 
tv̂ ° się tłuką, przemakają, pękaią, zamało cie­
rna przewodzą: a polewa na nich pospolicie skła- 

a się z metalu, który zabóyczym iest dla zdrowia 
ndzkiego, to iest: z o ł o w i u .

Starano się iuż od dawnego czasu robie na- 
C/} nia, któreby tych wad nie miały, były|trwalsze- 

,c’ a Przytem lepszemi także przewodnikami ciepła 
_ izg imane, i nie podlegały wpływowi kwasów tak 
d metalowe. Dla dopięcia tego celu dawano na 

^aczyniach metalowych powłokę cienką, z mięsza- 
w an Zlemn^  topnistey , i nazwano ie e m a l i o -
nie os'1” 1 • P ° l e w a n e m i .  Wszelako ieszcze

.g m ę to  teg o , aby  się  ta p o lew a  m etalu  trw ale
2 2



trzym ała ,  po nieiakim czasie używania nieodpa- 
dała i nie rysowała.

Lecz t ru d n o  zawsze, a podobno  nie będzie m o ­
żna nigdy tego dostąpić; przyczyną tego iest od­
m ienny s tosunek, czyli Zachowanie się metalu i 
polewy do cieplika; metal albowiem rozgrzewa się 
p rędko  i m ocno rozszerza; polewa zaś rozgrzewa 
s i ę  w o l n i e y  i mniey sięrozszerza; nie stygnie i nie
skurczą się tak p ręd k o ;  a ztąd pochodzi oddzie­
lanie się obydw óch, za k tórem  nastepuie ry so ­
wanie się i odpadanie polewy.

P i i n n m a n n ,  z polewaniem naczyń metalowych 
wiele rob ił  doświadczeń; co się tycze naczyń że­
laznych, daie przepis nas tępu iący :

Potrzeba wziąść dziew ięć części minii; sześć cz. 
szkła krzysżtałowego; dwie cz. czystego po tażu ; 
dwie saletry czystey i iednę bo raxu ; to wszystko 
razem  dobrze u trzeć , zmieszać, do tygla włożyć, 
przyzwoicie n a k ry ć ,  rozgrzać powoli i sszumować. 
Potem, gdy się m ieszanina na szkło czyste i gęste 
s top i, potrzeba ią na kam ień wylać, ugasić w w o­
dzie i na  proszek zetrzeć; a dopiero  proszkiem 
takowym, zarobiwszy go z wodą na rzadką polewkę, 
naczynie żelazne wewnątrz i zewnątrz powlec; na- 
koniec  powleczenie, czyli polanie tak o w e ,wysuszyć, 
naczynie pod przykryciem do pieca wstawię, i powo^ 
li rozgrzać. Główną wadą tey polewy iest znayduią ' 
cy się w nićy niedokwas ołowiu; a zatem, co się tycz6 
zdrow ia , nie iest w niczem lepszą od zwyczayney n11 
garnkach  glinianych polewy. Wszelako m ożna si?
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bez minii obeyść ; mieszanina będzie się wprawdzie 
daleko trudniey  top ie :  ale za to dobrą  wyda
polewę.

Naczynia m iedziane polewał sposobem nastę-  
puiącyni: Wziął w równych częściach fluspatu i 
niepalonego gipsu *), u t łu k ł  obydwa na proszek 
m iałk i,  stopił razem i znowu u ta r ł ,  zarobił z w o -  
(^ i  i tym rozczynem naczynie polał. Mieszani- 
n a takowa ma bydź bardzo trwałą, kiedy się p ręd ­
ko i w mocnem  gorącu topi.

S c h  w e i g h i t u s e r  w Strazburgu za trudn ia ł  się 
także tym  przedm iotem  w nowszych czasach i 
znaylepszym  skutkiem; o trzym ał naw et od p a r y z -  
k i e g o  T o w a r z y s t w a  Z a c h ę c e n i a  w różnych 
czasach kilka nagród. Sposób iego iest nastę- 
puiący :

Naprzód żelazo maiące bydź em aliow anem , po ­
trzeba pilnie oczyścić, tak iednakże, aby nie było 
polerowanem ; dosyć albowiem bedz ie ,  gdy sie 
tylko powłoka wapnista i. t. d. zetrze. Naczynia 
leszcze nie używane m ożna piaskiem dobrze wy­
b o ro w a ć ,  a potem wodą wypłókać. Naczynie że­
lazne w lcn Sposób przygotowane, powleka się 
bardzo cienko mieszaniną następuiącą:

Borax kalcynowany i skorupy z tyglów heskich, 
tłuką się w rów nych częściach na ,p ro szek  miał- 
ki, mięszaią razem i grzeią w piecu tak d ługo ,

* ) A zel
>y s ‘$ la  n i i ę sz a n in a  la t w i e y  t o p i ł a ,  u iozn a  d o  dwu* 

c z ę ś c i  d o d a ć  ic d n ę  część  b o r a x u .
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aż się na s z k l i w o  ( fr i i ie , emaille) stopią. Potem 
massa takowa, gdy wystygnie, tłucze się na p ro­
szek i zarabia z wodą na polewkę, którą się za pomo­
cą pędzla, żelazo pociąga, albo się, takowe w płyn­
nym rozczynie zanurza i osacza, ażeby się tylko 
cienka powłoka została. Potem żelazo ta massa

c c

powleczone, potrzeba dobrze wysuszyć, i w ogniu 
pod muflą tak długo rozgrzewać: aż powierzchnia 
sczerwienieie. Przytem potrzeba tę ostrożność za­
chować, aby się żelazo, ile możności, z dymem 
nie stykało. Stopniowanie zaś przyr rozgrzewaniu 
onegoż nie iest koniecznie potrzebnem; chłodze­
nie także mało ostrożności wymaga.

Żelazo w ten sposób przygotowane, mogłoby 
łatwo mieszaniną z minii lub ołowianey gleyty 
b y d ź  p o w l e c z o n e m ;  le c z  p o l e w a  t a k o w a ,  w  w ie lu
przypadkach, dla tego, że ią kwasy rozpuszczała, 
nie czyni zadosyc celowi, który osiągnąć pragnie­
my. Alkaliczne i krzemionkę w sobie zawieraiące 
polewy, które się z niedokwasem ołowiu, w małey 
ilości dodanym, topią, podlegaią także działaniu 
kwasów mineralnych, i maia ieszcze te wade. iż.

*> 1 c c " "

ieżeli sięniemi żelazo bez pośredniczey powłoki oło­
wianey powlecze, tworzą bańk i,  które powierz­
chnią nierówną czynią, i polewę od żelaza w cza­
sie stygniema łatwo oddzielaią. Dla tego Sch  w»ei g- 
h a u s e r  wynalazł mieszaninę, za druga powłokę
służyć ma;ącą. Mieszanina takowa składa sie
z równych części czystego luzłu i gleyty ołowia- 
ney, trzech części minii i iedney krzemionki. Ciała
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te  p o trze b a  n a  p roszek  u t ł u c ,  za ro b ić  z w odą i 
po w ie rzch n ią  żelaza, iuz po lanego , ieszcze raz  tak  
g ru b o ,  iak p ierw szy  raz  polać. M ożna ie także 
s top ie  i dop ie ro  n iem i żelazo polewać.

P ow łoka  d ru g a  suszy się nap rzó d  w m ie rn e m ,  
p o tem  w m ocnieyszem  cieple, i top i  się tak ,  iak  w 
p ierw szym  raz ie ;  iednakże os trożność  p rzy tem  wię­
kszą zachow ać na leży ;  p o t rz e b a  albow iem  żelazo 
s to p n iam i i ied n o s tay n ie  o g rzew ać ;  bo  inaczey o d ­
dziela s ię  po lćw a i z t rzask iem  o d p a d a ; żelazo 
r ozpala się aż do  czerw oności i p o tem  się w yy- 
in u ie.

N ie p o trzeb a  kon ieczn ie ,  aby  po lew a m iała  
p o w ie rzch n ią  ślniącą się i szklis tą; dosyć ie s t ,  
k iedy  p Q w y s ty g n ien iu  n ie  przyciąga w ody  przez  
p o w ło k ę  ostatn ią .  W ynalazca  za p e w n ia ,  iż p o  
skończen iu  ro b o ty  n ie  wiele ostrożności przy  ch ło ­
dzeniu  żelaza za ch o w a ł;  m n iem a  ied n ak ,  iż c h ło ­
dzenie takow e n ie  p o w in n o  się przyśpieszać. C zyn i 
daley uw agę, iż żelazo l a n e ,  bez  daw an ia  na n iem  
gr u n tu ,  ła tw o  m o że  tę p o w ło k ę  p rzy iąć :  k tó ra  ie­
d n a k  riie t rzy m a  się tak  m o cn o  m e ta lu ,  ab y  
d ł u g o  w y trw ać  m ogła .

P o tem  daie się trzecia  i o s ta tn ia  p o lew a ,  k tó ­
ra  się nak ład a  i ro zg rzew a tak ,  iak poprzedza iące ; 
ecz Przy ch ło d zen iu  iey w iększą  os trożność  za- 

owae należy. Polew a ta  m o że  się z i. części 
'- rzem ionk i , i. p o t a ż u ,  \  s ia rk i ,  i^ -  saletry; albo 

• t ‘ k rz e m io n k i ,  ~  p o ta ż u ,  - jm a n g a n e z u ,
3 m in ii  sk ładać . P ie r w s z ą  k o m p o z y c y ą  dość iest
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zmieszać i mieszaniny tey z wodą zarobioney za 
polewę użyć; drugą nie dość iest zmieszać: lecz 
trzeba ią po wymieszaniu stopie. Zamiast man- 
ganezu można także j  niedokwasu cyny, lub ko­
ści kaicynowanych użyć.

Wreszcie skład polewy ostatniey iest zupełnie 
dowolnym : byleby się tylko łatwo topiła i boraxu 
w sobie nie wiele zawierała. W ogólności polewy 
zawierające w sobie niedokwasy metaliczne, które 
się trudno topią, nie są tak dobre, iak polewy 
z niedokwasów łatwo się topiących złożone.

X LIV .
A P A R A T

d o  ś l i c h o w a n i a  i p ł ó k a n i a  z ł o t a  i s r e b r a
dla  z ł o t n i k ó w .

przez braci G e r i c k e.

(z rysunkam i na Tabl. X L I . )

B ra c ia  G e r i c k e  kupcy i iubilerowie berlińscy po­
dali tamecznemu T o w a r z y s t w u  Z a c h ę c e n i a ,  
aparat do ślichowania, czyli pławienia i płókania 
złota i śrebra z piasku, czyli z tak zwanych 
oskróbek, (Kraetze). Aparat takowy znany w 
Berlinie pod nazwiskiem Kraetz/naschine, iest na 
der użytecznym dla złotników; albowiem po­
dług dotychczasowego doświadczenia oskróblń 
u dziewięciudziesiąt złotników przez cały rok ze­
brane, przy pomocy dwóch ludzi, wypłukane zo-
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stały w d n iach  ośm iu. O pis na rzęd z ia  tego, u m ie ­
szczonego w ry su n k u  na tab l .X L l. ie s t  n a s tęp u ią cy :

C eber  Nr. i. n a  n o g a c h  nayw yżey sto iący, n a ­
pe łn ia  się w odą  c iąg le ;  a zatem naylep iey  ies t ,  k ie -  
dy p rzy  p o m p ie  pod  r u r ą ,  w dosta teczney  w y ­
sokości um ieszczoną, stoi. Z  ce b ra  tego  płynie  
w oda ciągle przez  k u re k  do niżey  p o d s taw io n ey  
skrzyni Nr. 2 , maiącey w ś ro d k u  s i t o ,  p rzez  k tó -  
re  tyle p o w in n o  w ody  o d c h o d z ić ,  ile iey  z ce ­
b ra  przybyw a. D o sk rz y n i  takow ey  sypie  się p o ­
woli piasek czyli o sk ró b k i ,  k tó re  wraz z w o d ą  
przeciekają  przez sito do  k o ry tk a  Nr. 4 ,  m aiącego  
trzy  oddzia ły  i w k a rb y  p o fu g o w an eg o ,  iak  to  
na  fig. VI. i VJ1I. w przecięciu  w id ać ;  k o ry tk o  to  
Umieszczone iest w sk rzy n i  Nr. 3.

R o b o tn ik ,  mięszaiąc ciągle p ra w ą  rę k ą  p iasek  
nasy p an y  do  sk rzy n i  N r. 2 , n ieu s tan n ie  lewą rę k ą  
hołysze k o r y tk o ,  w spar te  na s p rę ż y n ie ,  k tó rą  n a  
kg- VI. widać. P o s tęp u iąc  ty m  s p o s o b e m ,  n ay  - 
kf obnieysze cząstki z ło ta  i s reb ra  pozosta ią  w k o ­
r y t k u ,  a piasek o d p ły w a  z w odą  p rzez  r y n n ę  
p o ch y łą  Nr. 5 ,  do  ceb ra  Nr. 6. N a ry n n ie  m o ż n a  
leszcze po łożyć  k aw a ł  su k n a  lu b  k u c z b a i ,  d la  ze­
b ra n ia  cząstek z ło ta ,  iezeli iakie z k o ry tk a  w y ­
chodzą. Piasek zg ro m ad za  się w ceb rze  N r. 6. i r o ­
biąc o s t ro żn ie ,  b a rd z o  m ało  albo nic w  sobie  z ło ta  
n 'e zawiera. Złoto w y b ie ra  się z k o ry tk a  tyle ra zy  
d e  p o t r z e b a ,  ażeby  n ie  sp ły w a ło ,  gdy się r y n i e n ­
ki czyli k a rb y  n iem  nape łn ią .  P ia sek  zaś w c e ­
brze  zg ro m a d z o n y ,  m o ż n a  ieszcze d ru g i  raz p rze-
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puścić; lecz to iu iby zaledwo podięty zachód 
wynagrodziło.

XLV .
O NAYLEPSZYM KSZTAŁCIE OKIEN 

p r z y  r o ś l i n i  a r n i a c h .

przez Barona M a k e n z i e .

( z  rysunkiem na Tabl. X L.)

D a y m y  roślinom ciepło i pożywienie, (mówi 
K n i g h t ,  ieden z pierwszych botaników angielskich) 
a będą rosły. » Baron M a k e n z i e ,  trzymaiąc się 
tey zasady, podał był opis r o ś l i n i a r n i  ekonomi- 
czney c z y l i  oszczędney, która w n a y s z c z u p le y s z e m  

mieyscu, naywiększą ilość owoców hodować do­
zwala. Ponieważ iednak owa rośliniarnia nie może 
tyle promieni słonecznych przyiąć, ileby powinna, 
m niem a więc, że teraz ieszcze lepszą zbudował.

To zadanie p ros te : iaką postać rośliniarnia mieć 
pow inna, aby w każdey porze roku i w każdey 
godzinie dnia, iak naywiększą ilość promieni sło­
necznych przyymowała? każdy może z łatwo­
ścią rozwiązać; praktyczne tylko wykonanie 
onegoż podlegało trudnościom, które za niepoko­
nane trzymano; a które teraz, gdy się żelaza la­
nego używać nauczono, iuż takiemi nie są.

Jak wiadomo (mówi Baron M a k e n z i e )  okna 
w rośliniarni zwyczayney stoią ku południkowi



£od kątem mniey więcey p ro s tym , i są Minićy 
lub więcey k u  poziomowi nachy lone ; widoczną 
przeto iest rze c z ą , że prom ienie  s łoneczne , kie­
dy ustawienie okien dla obydwóch położeń s ło ń ­
ca, to iest wyższego i niższego nie iest w yra­
chow ane, tylko przez dwa dni w ro k u ,  i to przez 
bardzo krótki czas w tychże d n iach , na ukośną 
płaszczyznę okien pionowo padaią; w każdey zaś 
inney godzinie całego roku  padaią ukośnie , i nie 
fnogą nigdy prostopadle na okna działać. PP. 
K n i g h t  i W i l k i n s o n  bardzo się różnią w swych 
zdaniach, względem nachylenia, iakie pow inny 
mieć o k n a ,  aby oprócz owych dwóch dni ,  p ro ­
mienie słoneczne w k ie ru n k u ,  ile tylko bydź m o­
le ,  p rostopadłym , aszczególniey w tenczas, kiedy 
r ośliniarnia naywięcey potrzebuie słońca, na  nie 
padały. Lecz pomiiaiąc tę niezgodność, okażmy 
tylko: iaka postać okien iest naylepszą, a iaka 
llaygorszą; zostawiaiąc z resztą przyiaciołom ogro­
dnictwa wolność obrania takiego pu n k tu  dosko­
nałości, iaki za naylepszy osądzą. Jeżeli zaś może 
b J’dź taka postać okien, na  k tórąby we wszystkich 
punktach , lub  przynaym niey na iednę iey część, 
promienie słoneczne, nietylko przez dwa dni w 
ro k u , ale przez cały rok  w każdym dn iu  p ro sto ­
padle padać m ogły; tedy tę za naylepszą uważać 
powinniśmy.

Postać takową daie nam  kula; a zatem odcinek 
bu li ,  podaię za naylepszą postać dla okien, które 
rośliniarni iak naywieksza ilość światła przesyłają*

a3
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Ćwierć kuli,  czyli połowa kopuły, zdaie się by d i  
dostateczną; wszelako tak , aby obrany odcinek 
ku li ,  k tóryby promienie słoneczne w każdym  cza­
sie prostopadle m ógł przyymować, odpowiadał 
n ay większe m u odcinkowi koła, iakie słońce zdaie 
się przebiegać.

Postać, od kształtu kulistego naybardziey zba- 
czaiąca, widocznie ze wszystkich iest naygorszą: a 
za taką m ożna uważać okna na poziomie p iono­
wo stoiące. Postać zwyczayna, czyli płaszczyzna 
ku poziomowi nachylona, iest lepszą; potem idzie 
w ielobok, który, im się bardziey do kuli zbliża, 
czyli: im więcćy ma powierzchni: tćm iest lepszy.

Ponieważby zaś nadawanie ka/.dey szy bie szklan- 
ney kształtu  małego odcinka kuli na  wielkie a 
darem ne narażało koszta; przeto ria wieloboku 
poprzestać musimy. Zboczenie z linii krzywey, 
przy wielkości, iaką nizey w skażę, tak mało zna­
czy, iż zaledwo na uwagę zasługiwać może. To 
wszystko ła tw o dowiedzionćm bydź m o że ,  i cała 
rzecz tak iest p ro s tą ,  że się o iey prawdzie każdy, 
zastanowiwszy się cokolwiek nad biegiem (pozor­
nym) słońca, z łatwmścią przekona. Przystępuię 
zatem do rozwiązania m echaniczney części poda­
nego zagadnienia, i wskażę sposób , podług któ­
rego takowa półkopuła  zbudow aną bydź m oże; a 
trudnośc i,  iakie w tym względzie zachodzą, 
same sie okażą.c c

Jasną iest rzeczą, iż wielkość rośliniarni po­
stać kulistą zbudowaney, pow inna  mieć pewn?

i
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g ra n ic ę ,  k tó rą  uży teczność ,  p rzy d a tn o ść  i d o g o ­
dność  oznaczy. Ś rednica , trzydzieści s tóp  d łu g o ­
ści m aiąca , zdaie  się b y d ź  n ay s to so w n ie jszą  dla 
ro ś l im a rn i  tego r o d z a iu ;  m nieysza  b y łab y  za - 
s z c z u p łą : a w iększa sp raw ia łaby  wysokość n ieksz ta ł­
tną. G dyby  zaś roś l in ia rn ia  m iała  m ieć  więcćy 
n iz  trzydzieści stóp d ługośc i;  w tedy  m o żn ab y  k o -  
rzys tn ie  iakąbądź  p os tać  sferyczną o b r a ć ; lecz gdy 
Postać takow a w iększey  dok ładnośc i  w b u d o w a  - 
m u  w y m ag a :  p rze to  m ały  od c in ek  ku li  zawsze iest 
^ p szy m .

Nie w ą tp ię ,  iż rzuciw szy  ok iem  n a  ry s u n e k  
p o d o b n ey  ro ś l in ia rn i ,  iaką n a  Tabl. X L. fig. i .  

'v i d a e , zastanow i nas  n ad o b n o ść  i m o żn a  p o ­
s ied z ie ć ,  w y sm u k ło ść ,  k tó rą  iey b u d o w a  przy iać  
lest sposobną .  Ja z m oiey  s trony  m n iem am , iż k ilka 
r °s l in ia rń ,  takow ą wielkość i postać  m a ią c y c h ,  
" o g r o d z i e  iakim  t u i  ow dzie zb u d o w an y ch  , daleko  
1't'zyiemnieyszy dla oka w idok spraw iać pow inny: a 
łl|żeli ieszcze raz tak  d łu g i  rząd naszych  ro ś l in ia rń  
^wy czaynych ;  i zdaie mi się, że naw et,  iak ib ąd ź  

ształt nadaw szy  ro ś l in ia rn i ,  lepiey iest z w ielu 
" zg 'ędów  m ieć  ich k ilka  ś r e d n ic h ,  a n iż e l i  iednę  
,)a o d łu g ą ;  a za tem  nic nie szkodz i:  k iedy  ro -  
- m iarn ia ,  p o s tać ku listą  m a ią c a ,  n ie  iest nad  trzy-  

ziesci stóp dłuższą. R oślin iarn ia  ta  w ew n ątrz  , 
'lec y naksz ta łt  w innicy , w in o g ro n a m i doyrza łem i 

zc°a^C' anaC^  vv*,Sz^cem h *est u m a io n ą ,  ma, iak się 
> postać  dziw nie  p ię k n ą ,  i w idok iey p o w a-  

„ szyni iest daleko od owey n u d n e y  iednostay -
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ności, którą w rośliniarniach, zwyczayn| budowę 
maiących, natrafiamy.

W planie na fig. 2 . widać, ze wchód nie iest 
z przodu przy oknach, które nieruchome stoią. 
Od K do L ciągnie się mur sklepiony, na k tó­
ry m się tez okna wśpieraią. Na pięć stóp za tym 
rnurem iest inny, w którym są okienka,czyliotwory, 
dla zupełnego przewietrzania rośliniarni zręcznie do­
dane. D l a  przewietrzania zwyczaynego, umieszczo­
ne są otwory w murze przednim spodnim, i ie- 
szcze inne w tylnym, iak przy B  na fig. 3, po­
dług przecięcia odrysowaney, widać. Za pomocą 
tych otworów można wewnątrz rośliniarni spra­
wić poti'zehny przeciąg powietrza. Oprócz tego 
można, gdzieby potrzeba wymagała, szyby r u ­
chome dodać, i m ur tylny, bez żadnego względu 
na przednią część rośliniarni, podług upodoba­
nia zmienić.

Kanał ogniowy (embrasure opisany prze-
zemnie w Mernoites o f  the Caledonian Horticultu­
ral Society, iest tu bardzo dogodny. Porównałem 
sluilek iego ze skutkami zwyczaynego kanału , i 
przekonałem się, iż łatwiey można w nim ciepło 
utrzymać niż w zwyczaynym, i więcey niż czwar­
tą część opału oszczędzić.

Rzut oka na fig. (\. wskazuie, iż tym sposobem 
można mieć więcey powierzchni ogrzaney, i źe 
powietrze ogrzane daleko wolniey przez takowy 
kanał ciągnie, ( c h o c i a ż  ieszcze dosyć ma prze- 
ciągu)  niż przez ialu inny.



Kamy półkopuły, w których są fugi dla szyb  
Szldannych, można łatwo z żelaza odlać. Przy- 
podstawie mogą bydź na piętnaście ( małych ang.)  
cali od siebie odległe; a ku górze gdzie się o po-  
fow ę tey odległości do siebie zbliżaią, można co  
drugą ramę zgu b ie ,  czyli uciąć, iak to na fig. a. 
widać.

Porfieważ zaś czasem zachodzi potrzeba zasło- 
Pienia roślin od prom ieni s łonecznych, kiedy się 
gorąco zabardzo wzmaga; przeto dodane są ze­
wnątrz dwa ram iona ruchom e, w kształcie łuków, 
obracaiące się w górze na czopie; między temi m o t 
zna rozciągnąć i do nich przytwierdzić zasłonę 
sukienną, która przez rozsunięcie ram  rozpo­
starłszy s ię ,  połowę półkopuły zakrywa. M o- 
znaby także kilka pom nievszych d en n ik ó w  su ­
kiennych do tego celu użyć.

Niedogodność przy takowey budow ie  rośliniarni, 
leżeli ia |4a rzeczywiście bydź m oże , iest ta, że 
1 o ś l i n y  bez pośrednictwa szkła nie mogą bydź na 
Wolny wpływ promieni słonecznych wystawione. 
I ao K n i g h t  albowiem przekonał s ię ,  że iest 
bardzo dogodną rzeczą dla b rzoskw iń , gdy s i ę  
podczas doyrzewania na wpływ promieni słon e- 
cznych bezpośrednio wystawiaią. Jednakże zda- 
]C 1111 S1<* bydź ieszcze rzeczą n iepew ną: czyli ta 

orzysc od większey ilości światła , bezpośrednio  
^ zJalaiącego, zależy. Owszem, m n iem a łbym , ż e i e -  

owoc ńa  wolne działanie powietrza iest w y -  
viony, t e d y  prędkiem u onego doyrzew aniu , które
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p o d  szldem  m ieysce zn a y d u ie ,  przez  to się p rze ­
szkadza ,  i właśnie się przez  to  ow oc tein b a r -  
dziey polepsza. S ku tek  ten  p rzy p isu ię  raczey p o ­
w ie trzu ,  a niżeli światłu . To p y tan ie  m oże  bydź  
tem czasein  za pom ocą  dośw iadczeń  rozw iązanem , 
i spodziew am  s ię ,  że P. K n i g h t  rozw iązan ie  ta ­
kow e, przez  dośw iadczen ia , p rz ed s ięw e źm ie ; moie 
n ie  dozw alaią m i tw ie rd z ić :  czyli p o d o b n e  w y s ta ­
w ian ie  w in o g ro n o m  tak że  tyle sp rzy ia :  chociaż 
m n ie m a m ,  że wszystkie  rodzaie  ow oców  w czasie 
do y rzew an ia ,  tyle świeżego p o w ie trz a ,  ile tylko 
m ożność  dozwala, kon ieczn ie  m ieć  p o w in n y .  W  k o ń ­
cu  dośw iadczeń  m o ich  p rzekona łem  się; iż zb u d o ­
wawszy p ó łk o p u łę  t a k ,  aby  się n aksz ta ł t  k o p u ły  
a s t ronom iczney , na  w ałkach ,  z wszelką ła tw ością  i 
bezp ieczeństw em  w y k ręcać  m o g ła ;  w szystk ie  r o ­
ś liny w ew n ątrz  niey um ieszczone ,  b ęd ą  m og ły  bydź 
w  czasie p o trzeby  na bezpośredn i  wpływ  p ro m ien i  
s ło n eczn y ch  i pow ie trza  w y s ta w io n e m i; a ty m  spo« 
sobem  p o k o n a n ą  zostan ie  i ta n i e d o g o d n o ś ć , k tó ­
r a  w roś l in ia rn i  ku lis tey  zachodzi. G dyby  iednak  
p rzez  dośw iadczenia d o w iedz ionćm  b ydź  m o g ło ,  
iż p rzec iąg  pow ietrza  dla doy rzew an ia  owoców 
daleko  iest w ażn iey szy m , a n iżeli  s t ra ta  n iew icl- 
k iey  ilości p ro m ie n i  s ło n ecz n y ch ;  ted y  m o żn ab y  
sobie  oszczędzić w yda tków  na takow e p rz y rzą d ze ­
n ie ,  tak  iak n a  n iek tó re  in n e ,  p rz y  b u d o w ie  ro -  
s l in ia rń  zw yczaynych .
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Obwinienie rysunków.

4 .  są zasuw ki w niższey części m u r u  p rz ed n ieg o  
dla w puszczan ia  pow ietrza , 

fi. W ie trzn ik i,  czyli k lapy  w ścianie ty lney, u  g ó ry  
um ieszczone, k tó re  obraca ią  sie n a  czopach , 
o tw ie ra ią  i zam ykaią  sie za pom ocą  sznura . 
M ożna  także w ścianie ty lney  w iększe o tw o ry  
n ak sz ta ł t  o k ien  przydać .

C - Plan p o ło w y  k o p u ły  sz ld an n ey ,  składaiącey się 
z ra m  czyli łu k ó w  że laznych  l a n y c h ,  p o ś l i ­
n io n y c h  na  i ~  cala od  p rz o d u  k u  śro d k o w i,  
i n a  p ó ł  cala g ru b y c h .  Szyby  w praw ia ią  się 
t a k  iak n a  fig. o. widać.

Plan p o łow y  k an a łu  og n io w eg o  F, k t ó r y  sie 
c iągnie aż do  E,  i u  góry  p rz y  wazonie 
w ychodzi .

G- K ra tk i  d la  w in o g ro n ,  m aiące w p o ś ro d k u  o tw ory  
n a  G. s top  d łu g ie ,  a -j.~  lu b  3. szerokie, ażeby  
o soba  p rzech o d z ić  m ogła .

R am y żelazne lan e  do  szyb.

Pu łapy  n ad  w c h o d em  i n ad  p iecem , u in ieszczo- 
n e  S:1 p raw ie  w w ysokości 8 s tóp  od  ziemi.



XLVI.
TANIA I PROSTA SIKAWKA 

d o  u ż y t k u  n a  ws i  i w m a ł y c h  m i a s t e c z ­
k a c h ,  w y n a l a z k u  Daehra.

(z rysunkami na Tabl. X LII.)

B a e h r  mayster budowniczy śluz w Bernbur- 
gu , przedstawił pruskiemu ministerstwu handlu i 
przemysłu znaczny ilość własnych wynalazków, 
z pomiędzy których toż ministerstwo sikawkę tu 
niżey opisaną, a ieszcze w roku 1819. wynalezioną, 
b e r l i ń s k i e m u  T o w a r z y s t w u  z a c h ę c e n i a  u- 
dzieliło. To dowcipne i proste narzędzie, bez żadney 
klapy, bez skrzyni powietrzney, bez stempla i cy­
lindra, potrzebuiąc tylko dwóch ludzi do prze­
noszenia , łączy z temi zaletami taniość i łatwość 
w zbudowaniu: a iednak ciągły strumień wody 
wyrzuca. Głowna częścią tey sikawki iest 
k i s z k a  skórzana, w pudle drewnianein umie­
szczona, która nieustannie napełnia się wodą, 
z naczynia ponad tem pudłem umieszczonego. Do 
osi, przez środek pudła przechodzącey, przydane 
są dwa ram iona, w kierunku linii przekątney; 3 
przy końcu każdego ramienia walce, które za O' 
brotem osi biegaią na około w pudle, cisną n<* 
kiszkę, wytłaczaią zniey wodę i takową wypróżniai?' 
Mechanizm iest tak łatwy, iż przez prostego ko­
wala, stelmacha i szewca wszędzie może byd^ 
wykonany; lecz przy pierwotnem urządzeniu teg°



narzędzia, praca była trudzącą; gdyż korby zaraz 
przy osi były dodane; a zatem sikawka takowa 
przy użyciu potrzebowała znaczney siły ludzkiey. 
Wynalazca zmieniaiąc ten mechanizm, dodał ca­

łemu przyrządzeniu koło z zębami, i tryb. Gdy 
zas po takowem poprawieniu obrót by ł zawolnyj 
powiększono w Berlinie liczbę zębów na kółku za- 
tzepnem aż do trzynastu, tak, iż teraz liczba ze-
1 , » ’  w

£>°w iest w stosunku Ąo. do i 3 .
Tablica XLIL. wystawia rysunek takowey sikawki, 

gdzie iednakie litery też same części we wszy­
stkich figurach oznaezaią.

Fig. i. wystawia widok z boku. Fig 2. przecię­
cie na wzdłuż. Fig. 3. przecięcie w poprzek. Fig 
4- widok z przodu. Fig. 5. widok z góry naczy- 
111 a !>■ sl- są nogi drewniane. B. iest wanna na 
"odę  u góry otwarta, zaszczepkami do podstawy 
Przytwierdzona. We dnie otwór E, (Fig. 2. i 5) 
l^zez który woda spływa do kiszki skórzanćy, w 
tymże otworze przymocowaney; C C  są ramiona 
łożące  dla dwóch ludzi do niesienia sikawki; 
^B) iest koło czyli pudło drewniane, w którem 
kiszka £  E  mieści się; F. iest oś z ramionami i 
fa lcam i G G ;  Ii. korba; I. t ry b ,  czyli kółko za- 
czi.pue 13 zębów maiące; K. koło 0 4 0 .  zębach, 
na osi F, osadzone.
z r ^ U(^  )̂0(^ ug wielkości na rysunku wskazanóy

. lony? okazał przy doświadczeniach, przeż nie­
których 1 , . 1

°n  bo w główney Deputacyi budowni-
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czey odbytych, następufące wypadki, i dał powód 
do uw ag , które dosłownie umieszczamy.

1) Strumień wody bez żadney przerwy wytry­
skał ria 3o. stop w ysoko: a pod kątem 45. stopni 
skierowany, szedł do odległości stóp 60; wszelako 
tylko do 24. stóp wysokości tryskał pełną cewą; w 
dalszey odległości iuz się dzielił, czyli rozpryski­
wał. Spoynośe iednakze takowa strumienia wo­
dnego zależy od uyśeia, u laney rury metalowey.

2) Wysokość i odległość rzutu , można było 
przez nadanie rurze szczupleyszego uyśeia cokol­
wiek powiększyć; lecz robienie korbą stawało się
cięższem dla ludzi. Uyśeia te miały 1. do 3. li- 
niy średnicy.

Uszkodzenie, które przez złe, a nie prędko spo- 
strzeżone położenie skorzsncy kiszki zdzisłynoni 
zostało, wstrzymało dalszy postęp doświadczeń.

Użycie trzech walców zamiast dwóch, przy ma­
łym wymiarze modelu, nie okazało znacznego skut- 
ku ; gdyż walce same zmnieyszały w pewnym sto­
sunku obiętość wody w kiszce; lecz odmiana ta­
kowa przy większym wymiarze i dłuższym obwo­
dzie, po którym się woda w kiszce posuwa, m o­
że bydź użyteczną. B ie g  nie iednaki ko rby ,  który 
się ludziom czuć dawał, w tedy nawet, gdy w po­
łożeniu k w a d r a n t a  *) ku sobie ustawieni zosta­
li, mógłby się stać iednostaynieyszym, przez doda­
nie koła poszybnego i nadanie mu chyżości stó- 
sowney.

*) Kwadrant narzędzie miernicze.
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Jakowe sikawki urządzenie , pod ług  naszego 
na doświadczeniach opartego zdania , nie dóydzie 
Wprawdzie, co do swych skutków, dzielności, iaka, 
się duze i silne pom py tłoczące zalecaią; ale z a ­
wsze, za nadaniem  iey naw et dwa razy tak w i d ­
nego wymiaru, (przy czem pudło  zamiast wydłuba- 
nia go z całego kloca, z m ocnych klepek da się 
zrobić) ieszcze będzie przenośną ; położenie także 
w kolo chodzących walców, w celu mocnieyszego 
Ub słabszego nacisku, da się łatwo przyrządzie; 

czterech ludzi będą  mogli bez trudności ko rbą  ro ­
ić, będzie zresztą tańszą od wszelkich innych  nay- 

mnieyszych sikawek przenośnych i łatwieyszą do 
iapi uv\ j , a nad io odznaczać* się będzie korzyścią , iż 

nawet nieczystey wody, bez żadney szkody, będzie 
"aozna użyć; sikawka przeto takowa do budynków  
'v»eyskich zwyczaynych, k tóre 3o. lub 4o. stóp wy- 

ości zwykle nie przenoszą, będzie bardzo  dogo­
dną i dostateczną: byle tylko kilka kiszek zawsze 
J}ło w zapasie, aby na przypadek, gdyby się iedna 

Zepsuła, zaraz inna nowa mogła iey mieysce za- 
stj?pió. Kiszki te pow inny bydź zawsze nasma- 
r °w ane tłustością, iak przy innych  sikawkach.

}
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XLVII.

U W A G I  
o t a k  z w a n y m  p o l s k i m  gorzelniezym zakładzie 
w p o r ó w n a n i u  z z a k ł a d e m  P i s t o r y u s z a ,

p rze z  autora rysu gorzelni Izdebińskiey, w  roku  1816. 

drukiem ogłoszonego *).

(z rysunkiem  na Tab. XL III .)

Artykuł Dadeslany.

" W  krotce po wydaniu rysu rzeczonego o G o ­
r z e l n i  w I z d e b n i e ,  którą nazwałem p o l s k i m  
z a k ł a d e m ,  hołd ieduakźe oddaiąc wynalazcy P. 
E d w ar  d o w i Ad a m , wprowadzono do Polski za­
kład P i s t o r y u s z a ,  który nową szkołę otworzy ł, da­
leko powabnieyszą, z powodu: że miał zaletę po­
śpiechu w robocie większa, niżeli w moim, w tym 
stanie, w iakim go wówczas opisałem.

Lat kilka upłynęło, w ciągu których rozdwoio- 
ne były zdania nad obydwoma zakładami; zada­
wano zakładowi P i s t o r y u s z a :  że by ł zbyt drogi: 
ze wymagał maystra gorzelnego bardzo rostro- 
pnego i pilnego: źe robota gotowana na gołym 
ogniu,  nie mogła wydawać czystego spirytusu, 
lecz zawsze oleykiem empireumatycznym trącił; 
wielu przeto wolało polski zakład gorzelniczy. I 
przeciwnie, chociaż ten ostatni, pierwey ni/.Pistoryu- 
sza w Polsce się okazał, widziano kilku obywa- 
teli, którzy przenieśli zakład niemiecki, i wyznać

*) Autorem iest Baron G a 11 i c h e t. W.
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trzeba, że mi ino wszelkie zarzuty, któreby czynie 
przeciw niemu m ożna , wielka iest zaleta zakła­
du, w którym co dwie godziny skończyć można 
całkowitą robotę, w tenczas: gdy na polskim za­
kładzie dotąd naywięcey sześć razy na i!\. godzin 
nabiiać można było.

P i s t o r y u s z  z iedney, a ia z drugiey strony da ­
liśmy popęd czynnościom; wzbudziliśmy rozwa­
gę i doświadczenia; każdy obywatel wychodząc 
2 p u n k tu , w iakim były zakłady przy ogłoszeniu 
°nych, wzbudzony był szlachetną miłością własną, 
sby wydoskonalić zakład,który przyiął. P a n G e iz -  
tiier w P a s a c h  pod Błoniem, przez staranie pil - 
116 i doświadczenia, doprowadził zakład niemie- 
cki do stopnia doskonałości, do iakiego był w 
stanie doyśdź.

Z drugiey strony Jenerał Hrabia W i n c e n t y  
K r a s i ń s k i ,  lubo znaiome mu były wydoskona­
lenia niemieckiego zakładu, wybrał polski; lecz, 
8°  założył z tak rozsądną rozwagą: że lubo u mnie 
tylko sześć razy odchodził na dobę; w O p in o ­
g ó rz e  przez niego zaprowadzony 12. razy nabi- 
lŁuą w ciągu 24. godzin.

W  t / • c •leraźnieyszym stanie rzeczy, zakład polski i 
Oierniecki będąc wiednymże stopniu, co do pręd- 

°sei roboty, gdy obydwa dosyć są znaiome tey 
Częsci rolników, którzy do swego gospodarstwa 
przyłączyli ten zyskowny przemy sł; nie trudno mi 

esc z, źe gdyby równy koszt wyłożyć na o- 
)yt \'a zakłady, polski zawsze przewagę mieć bę-
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dz ie ,  z powodu : że więcey niż dwa razy tyie na 
nim  w yrobić  m ożna; p o w t ó r e  : że robota  nie 
będaco na ogniu  gotowań.-}, lepszy gatunek o k o -  
w i t e y  wydawać musi.

Słodko mi iest wspominać obywateli uży te ­
c z n y c h  swemu kraiowi.

Pan  G e i z m  e r ,  którego się sąsiedztwem szczy­
cę ,  człowiek z nadzwyczayną zdatnością do wy­
konania  wszystkiego, co tylko przedsiębierze, 
pracuiąc nad zasadą au to ra  niemieckiego (którą 
zawsze za b łędną  uważałem) o tyle ią wydosko­
n a li ł ,  o ile mogło bydź polepszenie usktecznio- 
n e m ;  Hrabia zaś K r a s i ń s k i ,  zaczynaiąc od za­
sady uznaney za naylepszą, na lepszey b y ł  d ro ­
dze; podw oił wprawdzie zaletę zakładu: lecz nie 
doszedł i e s z c z e  tak , iak móy sąsiad do stopnia 
doskonałości, do iakiey była uzdolnioną zasada 
tak  dobra. Pan P i s  t o r y  u sz  pochwalił p o p ra ­
w ę przez P. G e i z m e r a  zdziałaną i naśladował 
ią, nic nie dodaiąc. Ja zaś przyznaiąe polepsze­
nie przez Hrabię K r a s i ń s k i e g o  uskutecznione, 
na  niern poprzestać nie mogę.

Pan  P i s t o r y u s z ,  który7, iak mi m ów iono , szy­
dził z polskiego zak ładu , zastanowiłby się, wi­
dząc go w O p i n o g ó r z e ;  lecz słusznie mógłby 
się zapytać: iakich środków uzy iec ie , by się prze­
k o n a ć ,  że wywar iuż w sobie żadnych części 
spiry tusow ych nie zawiera? l o  iest, zdaniem mo- 
em, nayistotnieyszy pożytek zakładu niemieckiego*



Pierwotna wada dwócli ko tłów  w stopnie usta­
w ionych , ogrzanych wspólnie iednymże ogniem, 
byłaby zmusiła P. P i  s t o r y  u s  z a do przeclłuźa- 
tna ognia p ó ty , pokiby się naymnieysze ieszcze 
oznaki spiry tusu okazywały, nietylkó w pierwszem: 
ale naw et i w drugiem  naczyniu. Człowiek tak 
światły, nie m óg ł tak nierostropney rzeczy um y- 
slić ;  dla tego te/, osadził na wierzchu czapki od 
pwrwszego k o t ła ,  r u r k ę ,  prowadzącą parę  przez 
Ulałego węża w chłodniku osadzonego. Gorzelnik 
chcąc się dowiedzieć, czyli się ieszcze alkoholznay-  
duie w pierwszym kotle, kurek przy ru rze  od ­
kręc i ,  i a lkoholometrem weźmie próbę : czy w lu- 
trynku, który przez węża małego wypłynął, ieszcze 
s>e części spirytusowych cokolwiek znayduie. 3\Tie 
P°trzebuię tu  przytaczać, ze małego tego dodatku  
hrakowało polskiemu zakładowi; ho łd  oddaiąc 
 ̂* P i s t  o r  y u s Z o w i, k tórego u ważaiąc za iednego 

2 naybiegleyszych w sztuce gorzelniczey, nie w sty- 
się w yznać , iż z iego przyrządzenia myśl tę 

Wziąłem, by ią do moiey gorzelni zastósow ać; 
Koszt tego dodatku  bardzo mało znaczący, ła tw y 
h °  uskutecznienia, zmiany żadney w położeniu 
|craźnieySztsm naczyń nie przyniesie; kazałem przy- 
1 ać kurek do ru ry  prowadzącey parę  od d e ­

c y l a  t o r  a do pierwszego iaykowatego naczy- 
n ‘a ’ na kilka cali nad spoieniem rur. Rurka nie 
Wielka łączy ten kurek z wężem m aleńkim  w ch ło -  

u osadzonym , którym  próba się bierze stanu, 
2) J3 tności alkoholicznych części w destylatorze.
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Oprócz tego, kazałem zrobić rn rę  łączącą spo­
dem wszystkie trzy e l i p s o i d y  z destyłatorem, 
k tó rą  płyn w nich zgrom adzony, po skończeniu 
robo ty , do destylatora ścieka. U tey ru ry  są trzy 
leyki, z których każdy z osobna się łączy z k u rk a ­
m i od elipsoid, i ciastem się oblepiaią szpary, żeby 
spirytus się nie ulotniał. Rurę te ze dwóch części 
zrobić kazałem : żeby przez długość swoię zepsuciu, 
n ie  podpadała ; a tak iedna część k ró tka  z k u rk iem  
przy lutowana iest do destylatora. Użytek tych 
dodatków łatwo poiąć: skoro bowiem  spirytus 
wychodzący z węża, słabieć zacznie; otworzyć 
trzeba mały kurek probierczy: a ieśli otrzymany 
p łyn  iuz nie posiada części alkoholicznyclr; trze­
ba natychm iast wywar wypuścić z desty latora , 
po tem  otworzyć kurk i od elipsoid, i wszystek płyn,
czyli lu trynek , do destylatora ścieknie. W tenczas 
z wy grzewacza robotę  wygrzaną wypuścić i nanówo 
palenic rozpoczynać należy. Wygrzćwacza u m ie ­
szczam pomiędzy ostatnią elipsoidą i chłodnikiem', 
para  z niey wychodząca, icdnym zakrętem  węża 

ost* teczn e robo tę  wygrzeie. -Łatwo pom iarko- 
w a ć , iak w tenczas  dużo zyska się na czasie; 
kocioł bowiem wodny ciągle dosyłaiąc pare do 
desty la to ra , nie przestanie się prawie gotować- 
Staranie iednak mieć trzeba, żeby ciepłą wodą 
dopełniać koc io ł;  co łatwo iest uskuteczniać w na­
szym zakładzie; naczynie bow iem , w którem  eli­
psoidy są w połowie zanurzone, dostatecznie wo­
dy gorąeey dostarczyć może.
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Zostawiam teraz doświadczonym gorzelnikom 
"Wolność osądzenia: k tóry  z dwóch zakładów w ie - 
cey zysku przynieść może. Od tego czasu, od 

tórego E d w a r d  A d a m  wskazał: iżby nie pę- 
zic wódki, gotuiąc bezpośrednio fia ogniu , wiele 

oso nie oddalaiąc się od tey zasady, różóe kształ­
ty zakładom swym podawało , w stosunku  i ze 
Wzg!ędein na płody, z k tórych wódkę chciały wy- 
Pędzae. P. P i s t o r y u s z  iedynie przedsięwziął ńa  
gołym ogniu gotować robo tę ;  zmusiło to go ie- 
dnakże do wynalezienia ru rk i  probierczey,& która 
i w naszym  zakładzie użytek  swóy znalazła. 

System odosobnienia , k tóry  się między na ro -  
ami, pod względem przemysłowych płodów, usta- 

a , zmusza nas do doskonalania rękodzieł.
Spirytusy są prawie zakazane; trzeba wiec i 

^  kraiu  dobre wyrabiać. N iepodobna prawie czy- 
sty otrzymać sp iry tus, gotuiąc robo tę  na gołym 

&niu, yy Berlinie, chociaż w kolebce niemieckie— 
8° zakładu, zaprowadzono polski zakład, by  0 - 
Czyścić okowitą od złego zapachu. We Francyi 
nawet, w okolicy, gdzie z wina doskonałe wódki 
P ^ z ą ,  p0 trafią, przy pomocy tego zakładu, z tem iz 
 ̂ a czyć; pędząc z warzyw różnych, (wyrobiwszy

ća? wPrzócty krochm al, i puszczaiąc w handel 
zem z wódkami z wina pędzonem i) w takim ga-
p łU’. 1Z k u Pui;lcy w wyborze dobroci się waha.

nie ° j Inieri% m tu  zakończyć moie uwagi; lecz 
l °sye że dow iodłem , iż z a k ł a d  p o l s k i  ró*

a5
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w nie kosztuiący, co niemiecki ¥) w dwoynasób iest 
zyskownieyszym : ale przekonany iestem: źe równie 
dobry, co do rozmiarów i użytku, m ógłby b y d i  
zbudow any w części z kruszcu k raiow ego, miiiey  
drogiego. W  stanie doskonałości, w iakim mamy  
m ż kuźnie żelazne, tak, lż mog(,  i k ] ż  w poró.

Z ę b y  śc iśle  to  w y i a ś n i ć ,  c z y n ię  n w a g ę . £e m o ia  ^  

m a  , w  k t o r e y  n a  led e n  r a z  d  z i e s i ?  ć  ć w ie rc i  sz ró tu  

n a b i ia c  m o ż n a ,  n ie  w a ży  w ię ce y  iak t rzy d z ie śc i  c e tn a ró w  
m i e d z i ; l icząc  p o  aoo.  zl.  c e tn a r ,  u c z y n i  ogó l  k o sz tu  7 5oo. 

z . w  h a m e r n i  R a d z i e i o w s k i e y .  N ie  s łysza łem  zaś 
m g d y  zeby  z ak ład  P is to ry u sz a  m n ić y  k o sz to w a ł  n a d  i5 ,o o o .  
z ło ty ch ;  chociaż  n a  n a y w ię k s z y m  n a  r a z  ty lko  p i e c  
c w ie rc i  s z r ó tu  w y p a l ić  m o ż n a ;  m a lo b y m  w ięc  p o w ie d z ia ł ,  
m ó w i ą c : ze z ak ład  po lsk i  w  r ó w n ć y  w ie lk o śc i  z n i e m ie ­
c k a ,  ty lko  d w ie  t rzec ie  części kosz tu ie .

N a to  szczegół n i e y  p o w in ie n b y m  z w ró c ić  u w a g ę  d la  zv sk u  

ro ln ic tw a .  M a le  g o rz e ln ie  pous taw a ly . -  a  k a ż d y  lęka' sie 
w y lo z y c  w ie lk ie g o  k a p i t a łu  n a  t ak ą  g o rz e ln ię .  C h o c iaż  
k a ż d y  p r z y z n a i e ,  ze te  w u l k a n y  h y d r a u l i c z n e  
w ię c e y  n iz  in n e  g o rz e ln ie  w y d a ią  ; n iec h ay  mi p rzec ie  w o l­
n o  b ę d z ie  p r z e d s t a w i ć ,  iż to  iest  szkod l iw a  i p ło n n a  o -  
b a w a  : co  d o w io d ę  u w a g a m i  n a s t ę p n e m i :

I )  Jeż e l i  z a k ła d  n ie m ie c k i  iest  k o sz to w n y ,  m o żn a  p o lsk iego  
u z y c ,  k t ó r y  o d w ie  t rze c ie  części  m n ić y  n a k ła d u  p o t r z e ­
b n i e .  A ieżeli te n  ieszcze z b y t  d ro g i  s i ę w y d a i e ;  to ieszcze 
tań szy  ies t  z ak ład  o g ło szo n y  p rzez  H r a b i ę  P i o t r a  r „Łi«n.ki.eo wKm ,.,VT ,Ł„".
• k i e y .  K o c io ł  ie d e n  d a w n e y  fo rm y  i d w a  w ęże  ca łą  g o ­
r z e ln ią  s k l a d a i ą , k tó r a  n ic  in n e g o  n ie  ies t  ty lko  g o rz e l -  
n i ą  P i s t o r y u s z a ,  n i e z m ie r n ie  sp ro s to w a n ą .

ą)  Ż a d e n  zak ład  sam p rz e z  s ię  w ięcey  n ie  w y d a  w ó d k i ;  
w d z ie s ięc iu  g o rz e ln ia c h  ie d n a k ic b , n i e  ^  wy(Ja.
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Gnanie z angielskiemi, możnaby kazać odlać k o ­
cio! p a rn y ,  i destylator; każde z tych naczyń z 

wóch części niech będzie z rob ione , z brzegam i 
p askiemi, zfoźyc ich do kupy  temi brzegam i, i 

eśru Jować. Naczynia takowe taki sam skutek uczy- 
n 'a 5 lak gdyby były miedziane. Wszakże i kotły od 
niachm  parow ych równie z lanego są żelaza; wsze- 
a io nie psuią się: bo zawsze w n ich  płyn u trzy-  

u,§. I tu toż samo, do destylatora natychm iast się 
gorący lu trynek  wpuszcza, a potem  wygrzana r o -  
Jc*lę: a w kotle wodnym raz naraz iest woda. 

Wa te naczynia, które będąc  z m iedzi, ważą do 
i5  cetnarów i kosztuią 375o. złotych, chociażby 
żelazne ważyły sześć razy tyle; cena onych  nie 
ooydzie połowy ceny nnedzi. Wcale nie m ożna- 

radzić, zeby w gorzelni P i s t o r y u s z a  ten ro-

t(;k bydż  m oże : b o  w każdey inny  sposób zacierania.
0 s ° b y ,  któreby  w ątp iły  o  tem zapew nien iu  ,  nierhay się  
aPytaią Jenerała R a u  t e n  s t  r a n c h  a : czemu w  ICobytce 

r''e 7lT,ienit starych koltów ? Pana D y b o w s k i e  g o :  czem u  
r0 łvniez trzyma się d aw ney  g o r z e ln i?  « i  dla czegóż maru 
2mieniać (m ów it  mi P. D yb ow sk i)  gdy na w łasne  oczy  ia.

7o n a ,  m oy syn ,  w idz iel iśm y: że z korca ż y ta  do 14 
tJ s 7 u m ó w k i  w yd aw ano  ? »

azaJ ‘ny przeto parow e zakłady ty lko dla ich p ra w d ziw ey  
wartości,  n iem nióy użyteczney; a ta iest; p o ś p i e c h  w  r o -

Gdyb C 1 6 ’ ° SZC z ę d n  k o s z t » w ,  o p a l u  i p o s ł u g i .  
zaklatj nU .Wyl,lurad przyszło pom iędzy  naydoskonalszyiu  
Ila o s t a t n i  uezi“ ein ze szkoły  P. P istoryusza, wola łbym  
żelazne Przes‘au : choc iażbym  nic  miał tylko kolty

al>Kami drcwniancnii .



356

dzay oszczędności zaprowadzić. Pozwolę sobie l e ­

szcze iednę zrobić uwagę, by  wskazać powody, k tó­
re  może przyłożyły się, iż niektórzy woleli raczćy 
mieć zakład niemiecki niż polski. Gdym wydał 
l l y s  g o r z e l n i  I z d e b i ń s k i e y , wiele osób ż y ­
czących sobie założyć gorzelnią, przybywało do 
I z d e b n a ,  by  ia obeyrzeć. Lecz m im o teg o ,  że 
iestem w złem położeniu, co do opału  i wody, 
brakow ało  mi na sposobie do zbierania wyrob- 
ków , aż do czasu nayzyskownieyszey przedaży; 
co iedynie dobry skutek  wielkich zakładów za­
pewnić może. Miałem także przeciw sobie, że to 
była  pierwsza gorzelnia w tym rodza iu ;  nie m o ­
gła więc bydź od razu wydoskonaloną. Zamiast 
odwiedzania moiey gorzelni, powinni byli lubo- 
wnicy p o d o b n y c h  r ę k o d z i e l n i  udać s ię  d o  tych , k tó­
re  poźniey zostały założone: do wielkich właścicie­
li, zbieraiąćych znaczne ilości zboża, maiących 
w bliskości lasy; trzeba było oglądać gorzelnią 
w  G u z e w i e ,  w obwodzie sochaczewskim; u P. 
G l i n k i  w obwodzie pułtusk im ; a teraz w O p i n o ­
g ó r z e .  W yznać także wjnienem , że gdyby P. 
G e i z m e r  b y ł  m iał z początku tę gorzelnią; tak 
by łaby  iuż do.skonałą, że inneyby iuż w Polsce 
nie znano.I,.

Zakład P. P i s t o r y u s z a ,  chociaż kosztowny, 
znaydował się w ręk u  właściciela z kapitałami, 
który  miał środki rozwinięcia zysków wszelkich 
swego w ynalazku ; wiodło m u się dobrze , co spra­
wiło, że maiętnieysi właściciele u  nas przenieśli



n a k ł a d  n i e m i e c k i ,  nad  ten ,  k tó ry ,  z powodu 
b raku  funduszów, nie byłem  w stanie doprow a­
dzić do s tanu , w którym  go dziś przedstawiam.

Obiasnienie rysunl<u czyli raczej dodatków 'poczynionych 
w Gorzelni Izdebiriskiey.

U w a g a .  Do zrozumienia ry su n k u  dobrzeby 
mieć przed oczyma d z ie łk o : R y s g o r z e l n i  I z d e -  
b i ń  s k iey :  aby można było porównać odm iany po ­
czynione i stan iey dzisieyszy z dawnieyszym. 
«• Kurek m ały przylutowany do ru ry ,  parę  z de- 

stylatora do i. elipsoidy prowadzacey.
<7. R urka łączącą kurek  powyższy z małym wężem, 
e. Chłodnik mały probierczy.
(l- Rurka z kurkiem , przylutowana o kilka cali nad 

dnem  des ty la to ra ; na końcu  tey ru rk i  iest 
otwór nakształt leyka. 

e• Rura maiąca 18. liniy średn icy , służąca do ście­
ku  płynów, znayduiących się w elipsoidach, 
do destylatora. 

f f f*  Rurki, czyli leyki, przylutowane do powyższey 
rury, służące do przyymowania płynu. 

g. W ygrz^ wacz ta]c urządzony, żeby wszystka r o ­
bota w nim  wygrzana ściekać łatwo mogła 
d °  destylatora.

Rura łącząca wygrzewacza z destylatorem, do 
ścieku roboty. 

l - Rurka przy wierzchniem  dnie kotła  p rzy lu ­
tow ana , do napełnienia go wodą.
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Ic. Rurka prowadząca wodę ogrzaną z kadzi do 
kotła.

I. Rurek do próby: iak wysoko kocioł ma bydź
napełniony.

X L  V II .
SZOPA DO SUSZENIA ZBOŻA W SNOPACH, 

i a k o t e ż  i p a s z y  r ó ż n e g o  g a t u n k u ,  p r z e z  
Pseinera w y n a l e z i o n a .

(z rysunkami na Tab. XLTIIJ

TC to zważy, iak wielkie szkody, straty i n ieprzy-  
iemności, w czasie zbiorów letnich, trapią rolnika: 
kiedy g r a d  na pn iu  ścina: słota z b io r o w i  prze­
szkadza: albo zboże na garściach lub w kopach 
dla ciągłych deszczów p o ras ta ;  kiedy myszy i pta- 
stwo w polu niszczą: albo kłos przestały spada 
i z iarno  r o n i ; kiedy z resztą ta część, co dla sło­
ty na sucho zwiezioną bydź nie mogła, w brogach 
lub  stodołach zagrzewa się i tęchnieie; kiedy na 
koniec zboże na m okro  zwiezione z trudnością się 
wymłaca i wiele go pozostaie w słomie; ten za­
pewne p rzy z n a , iż każdy środek zaradzaiący w tym 
względzie, nie może bydź oboiętnym  : a szczegól- 
niey w kraiu  ro ln iczym , gdzie plony szczodrey' 
ziemi są naygłównieyszym m aiątków prywatnego 
i publicznego źródłem. Wysuszenie zboża w kło­
sie iest tak ważną w gospodarstwie rzeczą, iż od



niego nietylko dobroć  ziarna i paszy , iakoteż 
p rędsza  i korzystnieysza młocka zależy: ale n a d ­
to zebrane zapasy zbożow e, bez szuflowania i 
bez obawy zepsucia s ię ,  dłużey zachowywać m o­
żna. Pan p s e i n e r ,  k tóry  się sam gospodarstwem  
rolniczćrn praktycznie t ru d n i ł ,  podał sposób su ­
szenia zboża w kłosie, i liczne korzyści ztad wy- 
pływaiące po kilkoletniem doświadczeniu wskazał.

Budowa suszarni, czyli raczey szopy do susze­
nia przez niego w ynalezioney , iest następuiąca: 

Fig. I. wystawia szopę z boku na wzdłuż,
Fig. II. z p rzodu  czyli od  w jazdu,
Fig. III. w planie.
Na Fig. I. widać sześć słupów w ziemię w ko­

panych , prosto  stoiąoych; powsuw ane są między 
nie w k ie runku  poziomym żerdzie, na  k tórych  od 
Ujazdu iuż pewną część zboża zawieszono. W y­
dłubane są w n ich z iedney strony dziury czworo­
boczne: a z drugiey, oprócz tak ich  dziur, ieszcze 

Wycięcia boczne, służące do wkładania żerdzi po-  
Pr2ecznych. Kształt tych widać w czterech sfu- 
pach na p .

F,g- III. wystawia w planie a/j. s łupy , w czte­
re c h rz ę d a c h ,  liczbami od i. do 24. oznaczone.

naki okrągłe z liczbami przy nich będącemi, wska- 
^Ulą słupy prosto stoiące, takie, iakich sześć na fig. I.

ae. Powsuwane sa także miedzv nie żerdzie,. 
iak na f! Ł . ‘
sie n' ^ pierwszey. Cała więc szopa wśpiera

‘ r w udziestu  cztćrecli  s łu p a c h ,  dachem  w sp ó ł-
} n a k ry ty ch ,  i u s z y k o w a n y c h  w  cztćry rzędy,
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z których dwa średnie bliżey siebie, a dwa ze­
wnętrzne odlegley od średnich są umieszczone. 
Między każdym rzędem zewnętrznym i średnim 
znayduie się przeiazd, iak to na planie i na 
fig. II. gdzie oraz i przód dachu wspólnego iest 
oznaczony, iasno można widzieć.

Znaki okrągłe, większe lub mnieysze, wskazuią 
na planie większą lub mnieyszą grubość slupów, 
które do 2 -̂  stopy średnicy mieć mogą. Uwa­
żać iednak należy, iż słupy zewnętrzne, a szcze- 
gólniey węgłowe czyli narożne, powinny bydź 
grubsze: aby szopa sile wiatrów i wichrów przy­
zwoity odpór dawać mogła.
a. Fig. I. iest dach, który całą szopę nakrywa.
b. Fig. II. iest belka przez całą szerokość szopy

idąca .  Belek t a k o w y c h  ies t  a 3 w  takiem 
położeniu, iak na figurze I. literą b są ozna­
czone; gdzie razem wskazana iest ich g ru ­
bość.

c. Fig. I. oznacza płatwy zaciągnięte na słupy dre­
wniane lub murowane. Wśpieraią się na nich 
belki a na fig. II. przy c widać znowu ich
grubość;

d. Fig. II. są wiązania między słupami a belkami
idące.

e. Fig. II. są banty między krokwiami.
/'■  Fig: II. k rok w y .

75. l in iy  poprzecznych między słupami na fig. !• 
oznaczaią Żerdzie do zawieszania snopków s ł u ż ą " 
ce. Każdy rząd takowych żerdzi między iednyu1
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a drugim słupem będących, moznaby nazwać p r z ę ­
śl' e m.
S- Fig. I. oznacza deski pod przęsłami, z zewnątrz 

ku  środkowi na płask ułożone; szerokie na 
półtory do dwóch stóp ; opatrzone lisztwarni, 
służące dla ziarna i kłosów, które przy roz­
wieszaniu snopków wysypywać się mogą. Na 
lig. II. przy g  widać ie w takiey szerokości 
w iakiey wystaną ; są na i. cal grube, i zasło- 
nione deszczkami storcem czyli na krawędź 
ustawionemi: ażeby na nie od wjazdu deszcz 
z wiatrem nie zawiewał. 

h. oznacza, iż deszczki takowe czyli żłoby do spo­
dnich żerdzi są przytwierdzone.

1 są pale, na których się te żłoby wspierają; a 
g  (lig.II.) oznacza; iakim sposobem na słupach 
są oparte.

są deszczki, któremi żłoby od deszczu są za- 
słonione.

^ Fig. I. i II. oznacza daszki okrągłe kabłąkowa- 
te, z blachyr żelaznćy cienkiey, na słupach i 
palach umieszczone. Daszki te wyśtaią od 
słupów i palów na 77 do 8 ■■ cala; poprzy- 
biiane są gwoździami w ewnątrz, czyli od 
s podu, i służą do przeszkadzania myszom: 
aliy do żłobów i snopków po słupach lub 
palach nie właziły.

°- fig-II. są kamienie, lub kloce drewniane przy 
wjazdach: ażeby wozy o słupy i żłoby, pod 
P> zęsbuiii przydane , nie zawadzały.
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W reszc ie  na  fig. II. w id a ć ,  ze  s łu p y  zew n ętrzn e  
i g r u b s z e , g łę b ie y  są w  z ie m ię  w k o p a n e ,  n iż  s łu ­
p y  średn ie  i c ieńsze .

W y m ia r  szo p y  ta k o w e y  n ie  m o ż e  b y d ź  z p e ­
w n o śc ią  o z n a c z o n y ;  za leży  a lb ow iem  tak od  ilości  
g r u n tu ,  lak oteż  i od  d o śc i  r ó żn y ch  g a tu n k ó w  
zboża , w sw o im  czasie  w ysu szać  s ię  m aiącego . O d ­
le g ło ść  żerdzi ie d n e y  od  d ru g iey  ‘p o w in n a  o d p o ­
w ia d a ć  d o g o d n o śc i  rob otn ik a  w ie sza ią ceg o ,  i g r u ­
b o śc i  s n o p ó w ,  iakie gd z ie  w e d łu g  zw ycza iu  w ią ­
zan e  byw aią .  O dstęp  m ie d z y  s łu p a m i,  czy li  d łu ­
go ść  żerdzi tudzież  ich gru b ość ,  p o w in n a  b ydź  zasto ­
so w a n ą  do  c iężaru  s n o p ó w  w ieszać  s ię  m a iących .  
M o zę  przeto  szop a  tak ow a  b yd ź  w yższą  lub n i ż ­
szą, d łuższą  lub k ró tszą ;  m o ż n a  m ie ć  ie d n ę  lu b  
kilka: n a  iednern lu b  w k ilku  m ie y sc a c h :  s to so ­
w n ie  d o  p o ło ż e n ia  g r u n tó w ,  iak oteż  i czasu , przez  
k tó ry  z b o ż e  w  szo p ie  za w ie sz o n e  b ę d z ie :  za n im  
d o  s to d o ły  z w ie z io n e m  zostan ie .  W  szop ie ,  w ie l­
k ość  na  r y s u n k u  o z n a c z o n ą  m aiącey ,  m o ż n a  w y ­
su sz y ć  p lon  r o c z n y  ró żn eg o  ga tu n k u , z uS. m o r ­
g ó w  w ie d e ń s k ic h ,  w czasie sw o im  zebrany.

S p o só b  p o s tę p o w a n ia  iest n a s tęp u ią cy :  Z b oże  
skoro  d o y r z e ie ,  z ży n a  s i ę ,  w iąże zaraz w  sn o p k i  
7. cah  śred n icy  lu b  w ię c e y  m aiące , i zw o z i  d o  
s z o Py> gdzie  ied en  ro b o tn ik  p od a ie  z fu ry  
s n o p k i ,  a drugi s ied ząc  na  żerdzi w iesza ie  
na n ich  , iak to  na fig. I. widać. Z b o że  d łuższą  
k lo c  m aiące, lak o  to :  żyto , pszen ica  i ow ies ,  p o ­
w in n o  b y d ź  na przęs łach  ze w n ę tr z n y c h  w iesza-
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»)e, i tak , aby przegiąwszy snopek przez źerdź, 
odziemki zawsze zewnątrz, a kłosy wewnątrz, 
czyli k u  środkowi szopy, zwieszone były. Tym 
sposobem, chociażby k iedy deszcz z wiatrem na 
boki szopy zawiewał, będzie zawsze po kno- 
" 'a c h ,  iak gdyby po poszyciu, ściekać, i nie za­
szkodzi kłosom, które będąc ku środkowi obró­
cone , dachem są nakryte. Tu uważać należy, 
lz snopki nie powinny bydź za nadto grube: 
aby się przez żerdzie dogodnie przeginać m o­
gły. Takowe przeginanie snopków widać iasno 
przy //?, na fig. I.

Kiedy zaś zboże krótszą kłoć m aiące , iako 
t o : ięczmień , pszenica drobna i t. d. suszona 
bydź m a ; powinno się wieszać na przęsłach 
Wewnętrznych, środkiem szopy idących, rozdzie­
l a ć  kłosy na dwie strony żerdzi i obracaiąc 
Sr»opki knowiami do góry, iak na tey samey 
bgurze przy n oznaczono; a to dla teg o : iż 
zboże takowe, maiąc kłoć krótszą, nie może się 
tik  dogodnie zginać: lecz natomiast, grubsze na- 
Vvet snopki tym sposobem wieszane bydź mogą.

Gr°cli, soczewica, koniczyna i różne gatunki 
paszy wtykaią się, gdy cokolwiek przewiędną, 
między żerdzie przęseł środkowych, i nie p o ­
trzeba ich wiązać.

C  r
ZoPa takowa nie iest przeznaczoną, ażeby 

I ,ez nią każdy kłos przechodził: lecz ten tyl- 
| i/ któryby dla s ło ty , albo wcale nie mógł 
J}tz zwiezionym: albo na mokro składanym.



bydź musiał. Z tego, co się w y/ey  powiedziało, 
łatwo iuż m ożna p o z n a ć , iż suszenie zboża w 
tey szopie nie odbywa się za pom ocą p rom ie­
n i  słonecznych: lecz przez sam przewiew powie­
trza ; może przeto zboże schnąć zaw sze , bez 
względu na czas: czyli tenże iest pogodny, czy­
li pochm urny  lub słotny. N a d to ,  kłosy będąc 
pod  dachem  u k ry te ,  nie są bynaym niey w ysta­
wione na ro sę ,  ani na  żaden ściek deszczowy; 
a ieżeli naw et knowie zewnątrz po w ierzchu 
zwiigotnieią, tedy daleko prędzey mogą wyschnąć, 
niż zboże na garściach, lub w m ediach  na polu.

Co się tycze kosztów na  takową szopę; te w 
m ie y sc ac h , gdzie drzewa iest dosyć, mogą bydź 
bardzo m ałe :  a n a w e t ,  ieżeli kto trwałość na 
celu m aiąc ,  każe dać grube słupy i z m ocne­
go drzewa, lub też m u ro w an e ,  tak, aby szopa 
przez lat kilkadziesiąt stać m og ła ;  koszta obok 
korzyści n ic  nie będą znaczyć.

Uwaźaiąc wielkość na ry su n k u  oznaczoną, to 
ie s t :  124^- stopy długości i 34. stóp szerokości,
cała szopa zaymuie 1*7. sążni i a f .  stóp □  po ­
wierzchni.

Korzyści, iakie ta szopa dla gospodarstwa przy­
nosi, są nader  ważne. Można albowiem, nie czeka- 
iąc upragnioneyr częstokroć pogody, zwozić zboże 
w każdćy pod ług  upodoban ia  c h w i l i ,  i takowe 
w każdym czasie iak rjaylepiey i naydogodnićy  
suszyć; oszczędzić to, coby myszy na polu i 
ptastwo zjeść m o g ły ;  ułatwić m łockę, i z eb ra '



He ziarno w zapasach dłużey u trzy m y w ać ; a 
lubo tym  sposobem zboże dwa razy przewozić 
p o trzeba , to i e s t : z pola do szopy i z szopy 
do stodoły; iednakże tę podwóyną pracę w yna­
gradza iuż nawet ta iedna d o g o d n o ść , iż nie 
potrzeba ze zwożeniem z pola koniecznie na 
pogodę czekać: lecz m ożna każdego dnia i w
każdey godzinie zw o z ić ; a nadto, zboże w  szo­
pie zgromadzone, nie iest wystawione na w ia ­
t ry ,  r o s ę ,  deszcz, g rad , pow ódź , wylewy i t.d. 
Ż adna  przeto nie m a m ieysca szkoda, ani w' s ło­
mie, ani w z ia rn ie ;  gdyż słoma wysycha ialc
m ylepiey: a ziarno, chociażby się w części w ykru ­
szyło, zgromadza się w podstaw ionych żłobach.

Lecz nie tylko samo zboże m ożna tym spo ­
sobem suszyć: ale naw et różne ga tunk i paszy, 
tako to: kon iczynę , s ia n o ,  i t . d .  Można także 
tta belkach poprzecznych , z tarcic, lub  z żerdzi 
lWlź pokład , i takow y pod dachem  na zachow a­
n e  s iana ,  s łom y, lub czego innego obrócić: 
a nawet całey s z o p y , po ukończonym  zbiorze, 

różnych po trzeb  gospodarskich użyć.
Lonieważ znś szopa takowa iest ze wszystkich 

stron o tw arta ;  p rze to , ażeby ptastwo zboża 
tne p su ło , m ożna przydać na dwóch w ęgłach 
przeciwległych w mieyscach SS.  fig. i .  i 3- 
młynek z tarczą wietrzną ź, i skrzydłami u, na d rą -  
*■> P w ys taw iony , obraeaiący się na b iegun ie  

m ieyscach i na  n jm Sępa żywego lub wy" 
pc aa iu ^ o  z rozwiniętemi sk rzyd łam i, iako nay -
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większego nieprzyiaciela wróbli przywiązać. Mo­
żna także siatkę na czterech bokach szopy za­
wiesić; lecz sposób ten byłby iuż daleko koszto- 
wnieyszym.

Kto by sobie życzył obszernieyszey w tym 
względzie wiadomości nabyć, zna jdz ie  ią w dzieł­
ku  pod tytułem : Die verbesserte Getreide-Harfe, 
von Joseph Pseiner. W ien 1822.

XLIX.
O MŁYNACH WIETRZNYCH 

z e  s k r z y d ł a m i  p o z i o m e m  i.
(z rysunkiem na Tab. X L.)

M ł y n y  w ie trzn e ,  k tórych  skrzydła nie po 
wierzchołkow ey, ale popoziom ćy obracaią się p ła ­
szczyźnie, k tó rych  za tern wał stoi prostopadle , 
wymyślono szczególniey dla tego , aby un iknąć  
potrzeby  wykręcania  ich k u  wiatru, za każdą 
ieg° powiewu odmianą. Ta ich własność wielce 
lest szacowną; w ia tr  albowiem nie tylko codzien­
nie : ale często ledwo nie co godzina odm ienia 
swóy kierunek. Oprócz tey innem i ieszcze te 
m łyny odznaczaią się korzyściam i, a mianowicie: 
budow a takowjTch nie potrzebując bydź r u c h o ­
m ą , może tern samem bydź m ocniejszą i t rw al­
szą; wystawienie iey także iest m niey koszto- 
w n e m ; na m łyny zc skrzydłami wierzchołkowe- 
mi obierać potrzeba mieysca na wzgórkach: mły-



n y zaś p o z io m e stać* m ogą n a  p łaszczy zn ach  i 
do linach ,  gdzieby  p ierw sze A\cale żadnego  r u c h u  
m ieć nie m o g ł y ; w ich e r  pierw sze ła tw o  obala: 
d ru g ie  więcey daią  m u  o p o r u ;  do  p ie rw szy ch  
b u d o w le  u m y śln ie  s taw ian em i b y d ź  m u sz ą :  d r u ­
gie n a  go to w y ch  w ieżach ,  n a d  dacham i d o m ó w  
m ieszk a ln y ch ,  s to d ó ł  i t. d. p rz y rzą d zo n em i b ydź  
m ° g ą ; d la  o k a  n aw et o s ta tn ie  p iękn ieyszy  czy- 
*ną w idok. Tyla ko rzyśc iam i zalecaią się m ły n y  
W i e t r z n e  p o z i o m e :  lecz co do  d z i e l n o ś c i  m e -  
Ch a n i c z n e y ;  dośw iadczen ia  z siłą w ia t r u  c z y ­
nione, i n a  zasadzie ty ch że  zdz ia łane  w y ra c h o ­
w ania  m atem atyczne ,  n ie  w ątp liw ie  d o w io d ły  : że 
pod  ty m  w zględem  p ie rw szeń s tw o  ies t  n a  s t r o ­
n ie  m ł y n ó w  w i e r z c h o ł k o w y c h .  W  tych  b o ­
g iem  p ęd  w ia t ru  dzia ła  n a  w szystk ie  cz tery  
skrzydła ra zem ; w p o z io m y ch  zaś, k iedy  dm ie w ie -  
d n ° ;  trZy ia n e  (zwykle) n ie c z y n n e m i  b y d ź  m uszą ,  
o p ró cz  tego, sk rzyd ła  w ierzcho łkow e z w iększą 
° ^ I'acaią się ch yzośc ią ,  n iżeli  poziom e; w iększość 
^ateni s i ł y  o d ś r o d p ę d n e y  ( fo r c e  cen tr ifu g e)  
sp raw ia  w n ic h  o b ró t  i e d n o s ta y n ie y s z y : a za tem  
1 sku teczność  s i ł y  e k o n o m i c z n e y  dzielnieysza 

musi.
]Saygi(; w n ieySZj  rzeczą w m ły n a c h  p o z io m y ch  

1?st u r z ądzenie  sk rz y d e ł ;  n a  n ich  cała sku teczność  
Slty w ia tru  polega.

Skrzydła  ty lko po ied n ey  stron ie  m o g ą  b y d ź  na  
parcie  w iatru  w y s ta w io n e ,  i tym  sp o so b e m  spra­
w iać  o b ró t ;  p 0  d r u g ie y  s t r o n ie ,  idąc przec iw k o
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■wiatru, muszą się pochylać lub otwierać, tak, aby 
wiatr na nie siły swoiey wywierać nie mógł. Przy* 
rządzenie takie może bydź rozmaitym sposobem 
wykonane. I tak n. p: można dadź klapy pozio- 
me lub prostopadłe; poiedyńcze, lub składane; V 
kształcie drzwi, żaluzyy lub żagli, które się z ie- 
dney strony przymykaiąc, pędowi wiatru opot 
czynią; z drugiey otwieraiąc się, wiatr wolno prze ' 
puszczaią. Do takich skrzydeł różnego moin* 
użyć materyału: drzewa, blachy, płótna i t. p.

Iedno z dowcipnieyszych i do wykonania ła ' 
twieyszych przyrządzeń tego rodzaiu wystawia 
rysunek na Tab. XL. Nr. 5, G, 7, i 8. są proste ra­
miona poziome, a na końcach tychże prostopa­
dłe krzyżownice B B,  na których za pomocą li­
szek i czopków GG  (albo zawiasek) zawieszone Si} 
skrzydła pionowe 1.2.0. 4. tdk, iż się na końcach 
ramion przymykać i otwierać mogą. Przyrządze­
nie to naylepiey figura 2. wyiaśnia, gdzie machi­
na z góry iest widziana.

Skrzydła nie powinny blisko do ramion przy­
stawać; inaczey wiatr tylko z trudnością mógłby 
ie otworzyć. Dla przeszkodzenia temu przydan* 
są drugie mnieysze na ramionach krzyżownice- 
a na tych podwóyne podpórki CC,  które nietylk0 
niedopuszczaią, aby się skrzydło na ramieniu po 
łożyło: ale w ten czas ,  kiedy wiatr na skrzy oh’ 
działa, od drgania i złamania takowe zabezpiecza­
ła. Kule żelazne FF,  połączone są, za pośredni' 
ctwem prętów żelaznych ze skrzydłami;, przezn®'
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czenicm ich iest u trzym yw ać równowagę w chy- 
żości obracaiących się skrzydeł,  i pom agać tym ­
że aby się łatwiey o tw iera ły , gdy wiatr na nie 
działać zaczyna.

Sznury M M  przym ocowane są do końcow ych 
brzegów skrzyde ł,  przechodzą przez bloczki do 
wału i spuszczaią się poprzy  tymże aż na  dół 
do b u d o w li ,  na  którćy skrzydła są wystawio­
ne. Za pom ocą tych  sznurów m ożna wedle p o ­
trzeby obszerność o tw oru  dla skrzydeł oznaczyć, 
•dbo ie p rzym knąć zupełnie.

Kiedy więc w iatr w k ie ru n k u  strzałki P Q  w ie ­
le na  płaszczyznę pierwszego skrzydła ; o trzy-  
niuie takowe ruch  w k ie ru n k u  1 . 2 :  a ze sk rzy­
dłem i wał obracać się musi. W  tymże czasie 
>nne skrzydła w ykręcone są kan tam i k u  wia- 
tru ,  a skrzydło 4 . otwiera się , i także boczne 
ku w ia tru  bierze położenie; wiatr przeto  na nie 
tylko słabo działa. Skoro zaś te skrzydła przyy- 
cty w mieysce, gdzie się pierwsze znaydow ało; 
w ten czas" w iatr  pod kątem  prostym  dmie na  
ich p łaszczyznę , i tym sposobem  obró t n ieus tan ­
nie trwać musi.

Pilnie zastanawiaiąc się nad  składem tey m a­
chiny, każdy ła tw o postrzeże: że w iatr dmie 
W skrzydło 1. p rzym kn ię te ,  i k u  n iem u przednią  
płaszczyzną o b ró co n e ;  pędzi go w ięc, gdy tem - 
czasem skrzydło 4- naprzeciw ko stoiace, a ku  
wiatru tyłem w ykręcone, siłą tegoż pa r te ,  o tw ie­
ra się , i kan tem  ku  iego pędowi staie. S k rzy -

2 7
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dło 3. w tey/e chwili iuz przez wiatr przymknie' 
te ,  także kąnt swóy naprzeciw niemuż wystawia- 
Tyk podaiąc się te skrzydła, nie czynią żadnego 
oporu, któryby siłę wiatru, na skrzydło i. wy' 
wieraną, wstrzymywał i niszczył.

Daiey, kiedy skrzydło 2. pomknie się tak da' 
lek o , iż z kierunkiem wiatru JPQ, weźmie prawie 
równoległe położenie, i wiatr na przednią iego 
płaszczyznę iuz działać nie m oże, fezy li, kiedy 
skrzydło 1. przyydzie w położenie skrzydła 2.); ła ' 
two wpada nam w oczy, iż w a g a / ’, mocą siły 
o d ś r o d p ę d n e y , która go od środka obrotu od' 
prowadzić usilnie, sprawia: źe skrzydło, działaniem 
teyźe samey siły, od podpórki C oddalone, od ' 
chylą się przy G i na dęcie wiatru w tylną pła ' 
szczyznę wystawionem zostaie- Sile odśródpę' 
dney pomaga to nie mało, że skrzydło na pod ' 
pórce nieco od ramienia odstaie. Ale wiatr por' 
wałby to skrzydło zanagle, i gwałtownie rzuciłby 
niem : ponieważ siła odśródpędna wagi F  i sa' 
mego skrzydła, do pohamowania chy kości tego 
rzutu, byłyby zasłabnę. Skrzydło w tenczas w prze' 
ciwną stronę wychylone, wzięłoby położenie ró' 
wnoległe z pędem wiatru; a to mógł,oby w części 
zaszkodzić m achinie , w części siłę w iatru , na' 
kłaniaiącą go do powrócenia w dawnieysze poło' 
zenie, bezskuteczną uczynić.

Sznur więc M niedopuszcza, aby się s k r z y d ło  

zupełnie odchyliło, i dozwala mu tylko tyle sfó 
otworzyć, iak rozciągnięcie iego m i ę d z y  podpór'
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l<ą C. a skrzydłem 4- oznacza; wiatr w lenczas 
strychuie ieszcze po tylney płaszczyźnie skrzydła, 
ukośnie ku  iego kierunkowi wykręconey; działa 
ón tu  na tę ukośną płaszczyznę, iak we m łynach  
wierzchołkowych ; to iest: popycha  skrzydło bo ­
cznie; tu  od lewey ku  prawey stronie; pom aga 
zatem skrzydłu  i. do obrotu. W prawdzie, nim 
skrzydło 2 . przyydzie w mieysce skrzydła 4 ,  to 
iest: nim  sznur dalsze otwieranie się iego w strzy ­
m a ,  otwieranie to dzieie się z pow odu  czyn ione­
go od w iatru  o p o ru ;  ale nareszcie przychodzi do 
p u n k tu ,  w którym  otrzym uie położenie zupełnie 
'z pędem  w iatru  równoległe. W tym  punkcie 
skrzydło , mycą swoiey s i ł y  o d ś r ó d p ę d n  ey, 
otworzyłoby się więcey, niż po trzeba , gdyby go 
sznur nie wstrzymał; przednia płaszczyzna w y­
kręciłaby się po części przeciwko w ia tru ,  i tym  
sposobem obró t cokolwiek zostałby u trudn iony ;  
a .gdyby skrzydło nie było opatrzone wagą F, r ó ­
wność u trzym uiącą, tedy usiłowałoby się tak  da­
leko o tw orzyć , iżby z ram ieniem  w prostey linii 
stanęło. W prawdzie ciąg w iatru  wstrzymywałby 
g° od tego: ale to m ocow anie  się w zaiem ne sił, 
znaczuieby się do zwolnienia cbyżości ob ro tu  
przyczyniało. Sznur zatem M  i waga F  k o n ie ­
cznie są potrzebnemi.

Przy skrzydle 3. działa s i ł a  o d ś r ó d p ę d n a  
znowu na  korzyść obrotu ; za iey bowiem  pomocą 
odchyla się skrzydło tyle , ile siła wiatru pozwala. 
Przednia iego za tem płaszczyzna sama się uko-

ft
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śnie ku pędowi wiatru wykręca, chociaż się ie- 
szcze podpórka  6  do tego nie przyczynia. W prze* 
chodzie skrzydła od strony  prawey do lewey, 
(czyli od strony  nieczynney do czynney) działać 
będzie na  niego wiatr takimże samym  sposobem, 
iak przed tem  na przeciwległe skrzydło a ,  toiest: 
popychać go będzie  od prawey ku  lewey s tro ­
n ie ,  dopóki nie przyydzie (skrzydło) do punktu , 
w którym  do podpórki przylegaiąc, swoiey prze- 
dniey płaszczyzny pod kątem prostym  p ro s to p a ­
dle na ciąg w iatru  nie wystawi. W  punkcie tym 
skrzydło naydzielnieyszego parcia od w ia tru  do- 
swiadczaiąc, wraz z iego pędem ulatywać musi.

W tey więc machinie zawsze trzy skrzydła  są 
w czynności; i chociaż się iedno skrzydło powoli 
z pod d zia łan ia  wiatru  usuw a; inne natom iast 
w p u n k t  działalności wstępnie. Przez to u trzy- 
m uie  się m achina w ru ch u  iednostaynym . U rzą­
dzenie zatem skrzydeł w ten  sposób, przez swo- 
ię prostość, może bydź pomiędzy naylepsze dla 
m łynów  poziom ych policzonem.

Kiedy m łyn  wstrzym ać zechcemy, trzeba tylko 
sznur M  tęgo wyciągnąć. Skrzydła wtedy nie mogą 
się rozwinąć. Tak przym knięte , spoczywa skrzydło 
4- na podpórce  U, i obrócone iest do w ia tru  swoia 
ty lną płaszczyzną pod tym samym kierunkiem  1 

w takiey samey obszeruości, iak skrzydło 1 . Obydwie 
równe siły, wzaiem się w ażą , czyli u trzym uią  ró ­
w now agę, m achina zatem stanąć i w spokoyności 
zostawać musi.
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Gdyby te skrzydła, przy słabym wietrze, nie 
miały dość siły do pokonania oporu, tak przez 
ciężar kamienia, iako i tarcie sprawianego; można 
ich powierzchnią powiększyć, przez przydanie 
w y su  wek. W ogólności przy nadaniu obszerno- 
ści skrzydłom, tudzież długości ram ionom , trzeba 
się stosować do siły, iaką za potrzebną do po­
konania danego oporu uznamy. Im dłuższe są 
ramiona, i im obszernieyszą iest płaszczyzna skrzy­
deł: tem większą także iest siła działalna m a­
chiny.

Tarcie iak w każdey machinie znacznie siłę 
zmuieysza: tak szczególniey w młynach wietrznych, 
dla ciężkości wału i grubości iego szyi, do oporu 
się przyczynia. W młynach wietrznych wierz­
chołkowych wyrachowano, iż tarcie prawie poło­
wę siły niszczy. W młynach poziomych, u  któ- 
r ych i wał, i ramiona, dłuzszemi bydź muszą, 
larcie lakowe ieszcze iest większe niż w tam ­
tych. Sztuka iednak i temu zaradzić potrafi. 
W młynach szlufierskich, gdzie na wale osadzo- 
ny iest znaczney obszerności krąg , i ten ob- 
C1ąża sie kamieniami, szlufować sie maiacemi;c c  l i  '

prócz tego zaś ciążą także i ram iona , do skrzy­
deł prfziomych przyrządzone, chcąc zmniey- 
szye tarcie w czopie spodnim, cały ciężar ma- 
chiny utrzyniuiącym, i dopiąć takićy lekkości, 
aljy małe żagielki na masztach rozpięte, ruch 
machinie d a w a ł y ,  oprawiaią spodnią część w a łu  
u >ę j e n , s t ó s o w n e y  o b s z e r n o ś c i  i w y s o k o ś c i ,  k tó -



ry  wewnątrz (prócz przechodzącego na wylot prze­
zeń wału) zupełnie iest próżny. Bęben takowy' 
może bydź zrobiony z m ocnych k lepek, obcią- 
gniony obręczami i we wszystkich fugach, tak po  
bokach, iako i we dnie, należycie okitow any, tak, 
izby woda do środka przesączać si.ę nie mogła. 
W ziemi, niuruie  się studnia takiey obszerności, 
aby bęben  ten na około od iey ścian przynay- 
mniey na iednę piędź odstaw ał;  co zaś do w y ­
sokości, bęben  na parę  cali ponad poziom wody 
w tey studni wystawać musi. W  ogólności, d ł u ­
gość średniej", i wysokość w ścianach bęb n a ,  po ­
winna bydź w w yrachow aniu  ustósowaną doc ię -  
żaru  Aval'u i skrzydeł; co nie będzie t ru d n o ,  
przyym uiąc: że stopa sześcienna (miary francuz,- 
kiey) wody, waży funtów 70. Oblewaiąc ten be- 
b e n  woda od spodu i po bokach , podpiera  go 
i u n o s i:  z nim  zaś razem i cały wał z r a ­
mionami. Tarcie więc w dolnym  czopie, czyli 
b iegun ie ,-na  którym  cały ciężar wału z ramionami, 
iak się iuż wyżey rzek ło , spoczywa, tak się przez 
to uchylić zdoła, iż takowe praw ie w rachubę  
wchodzić nie powinno. Mierna zatem siła wiatru 
lepszy skutek spraw i, niżeli gwałtowny onegoż 
pęd , kiedy m u tarcie, całym ciężarem wału i ra ­
mion , t rudny  do pokonania  opór czyni.
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NOWA SIECZKARNIA PRUSKA.

(2 rysunkami na Tabl. X L IV .)

W ,” rządowćy w y l e w n i  r z e c z y  ż e l a z n y c h ,  
w Berlinie, zbudow ano ro k u  przeszłego i na  wy­
stawie publiczney przedm iotów kraiowego prze­
mysłu okazywano n o w ą  s i e c z k a r n i ę ,  którey 

_°P>s z Dziennika T o w a r z y s t w a  w z m a g a i ą -  
Cego p r z e m y s ł  n a r o d o w y  w P r u s a c h ,  Czę­
ści 6. r. 1822. wyięty, umieszcza się , iak n as tę ­
pnie :

Fig. I. na Tabl. XLIV. wystawia tę sieczkarnię 
Z lewey s trony ; fig. 2. z p rzo d u ;  f ig -3. z prawey 
strony; a fig. l\. w widoku z góry. 
a >a ,a ,  iest p o d s t a w a  z drzew a, n a  k tórey cała 

machina śrubam i m ocno u tw ierdzona stoi. 
L a d a  na s łom ę, z ty łu  na drew nianych  n o ­
gach wśpieraiąca się. 

d' K o ł o  p o s z y b n e  ( inaczey s z a l o n e )  z lanego 
żelaza, do którego przytw ierdzona iest 

c‘ Korba do kręcenia, dla nadania m achinie ruchu . 
c c - ^ o d p o r y ,  mieszczące panew ki, w których 

°bracaią się czopy koła poszybnego. Z temi 
podporam i połączona iest także p a s z c z a  
lady, czyli otwór, przez który słotna pod
czezaki w y su w a  sie. r / 1 v

( wa obręcze żelazne, na teyT sam ey osi co i
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koło poszybne, osadzone. Na obwodach tych 
obręczy, przyśrubowane są 

hhh .  trzy rzezaki do rznięcia słomy. 
g. iest waga, która za pomocą dźwigni działa 

swoim ciężarem na walec 2,  (fig. 6.) a ten 
przyciska i posuwa słomę pod rzezaki.

Fig. 5. pokazuie odrysowaną podług zwiększonćy 
miary machinę z prawey strony, z iey przyrzą­
dzeniem, ruch sprawuiącem.

Na osi k  wspólney kołu poszybnemu d  i obrę- 
czom f / ,  osadzone iest razem k o ło  g a r b a t e  
ż e l a z n e  l ,  z trzem a zaokrąglonemi garbami. Ko­
ło takowe w obrocie swoim ciśnie garbami na 
czop w, osadzony w ruchomey p o s u w c e  (Schie- 
bestange) n, opatrzoney hakiem żelaznym o, który 
wpadaiąc swoim spłaszczonym i cokolwiek za­
krzywionym końcem pomiędzy zęby k ó ł k a  z a ­
c z e p n e g o  p ,  popycha takowe i przymusza do 
obrotu; tym więc sposobem nadaie się ruch calćy 
machinie. Ażeby zaś hak naprzód posunięty, wra­
cał na powrót w swoie położenie, przydana iest 
waga <7, która go swoim ciężarem w tył ciągnie; 
haczyk zaś r przytrzymuie leruczasem kółko za­
czepne, 1 przeszkadza, aby się takowe wraz z ha­
kiem o nie wracało.

Za pomocą śruby s, można r u c h o m ą  p o s u w -  
k ę  bliżey przyciągnąć, lub daley odsądzić, tak? 
iż hak o, 1, 2, 3 lub /}• zęby kołka zaczepnego-? 
za kazdem pociśmcniem wyżćy wspomnionych 
garbów, popchnąć musi; tak wiec słoma na j  ^
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do f. cala wysuwa się i. pomiędzy walców i tern 
Samem zostaie zerżn iętą  na sieczkę takieyze sa- 
ttiey długości.

Cztery z sobą połączone tryby  e, u, «%<• służą 
do tego, aby wierzchni walec 2 , (fig. 6 .) na  k tó ­
rego  osi osadzony iest tryb  e (fig. 5 :) po nałoże­
niu słomy d o  lady, od iednego do czterech cali 
(to iest w m iarę  grubości nałozoney słomy) móg^ 
się do góry podnosić , bez w ypadnienia  iednak 
z pomiędzy zębów trybu  u.

T ryb  t, osadzony iest na  tey  samćy osi, co i 
kółko zaczepne razem więc ż tem że obracać 
się musi.

Fig. 6. wystawia przecięcie na wzdłuż w ew nę­
trznego składu lady, to iest, przez obydwa wal- 
Ce i ,  i 2 .
e e - są części w spom nioney  wyżćy pod  temiż sa* 

m em i literami podpory.
^3, p a s z c z a ,  czyli o t w ó r ,  przez k tóry  słoma 

z lady wysuwa się. O twór takowy obłożony 
iest od przodu  przy Ą, 4 * sztabką stalową* 
poprzy1 k tórey rzezaki słomę kraią. 

Wićrzclini walec 2 . opa trzony  iest lisztwami nti 
w zd łuż} aby lepiey m ógł zaymowae i posuwać
słomę.v

W tyle tego walca iest deszczka 5, za pośre ­
dnictwem dwóch żelaznych kabłąków 6 , (fig. 5. i 4-) 
połączona z b lachą 7 , na  przodzie walca będącą. 
Ifiacha ta od przodu przyciska słomę i trzym a w k u ­
p i e ,  i ż b y  się d r o b n e  źdźbła , i k ł o s y  zaraz po

2 8
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wyyściu z pod walca, nie oddzielały i w s ieczk ę  
nie spadały. Ponieważ zaś wspomniona deszczka 
przytwierdzona iest śrubkami do żelazka 8, (fig. 
6. i i .) ;  a to trzyma z n o i l i  w połączeniu ra ­
miona gg  t f̂ig. i. 3./ w których czopy walca W i e r z ­

chniego 2 , maią swole panewki; przeto takowa 
przy podnoszeniu się i opadaniu tegoż walca, 
w miarę nmieyszey lub większey ilości słomy, ra­
zem z nim podnosić się i opadać musi. (Nie trze­
ba tu zapominać, że wagag- przyciska walec wierz­
chni a).

Fig. 7. wyobraża rz e z  a k hh z iego podkładką ar, 
która iest 7. lanego żelaza. Rzezak takowy zro­
biony iest z bardzo cienkiey stali; podkładka X  

służy dla nadania rzezakom tęgości, i przysto­
sowana iest do n i e g o  c z t e r e m a  ś r u b a m i  i, i, i i. 
Ażeby zaś rzezaki, kiedy się iuż zetrą i wyszli- 
fu ią , znowu az do okładki 4,4, u paszczy przy- 
bliżonemi bydz mogły; służą do tego sześć śrubjr, 
za których pomocą rzezaki tak wysoko od pod­
kładki odchylaią się, iak potrzeba, ażeby iak 
naydokładniey poprzy okładce stalowey chodziły 
i doskole słomę kraiały.

Sieczkarnia takowa potrzebuie do posługi dwóch 
ludzi; a czyniąc 47, obrotów na minutę, wydaie 
na godzinę 4$o. funtów półcalowey sieczki.

W królewskiey wylewni żelazuey w Berlinie, 
kosztuie 80. talarów.
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LI.
O POWOZACH M a i o r a  Brechta.

0. rysunkiem  czw orograniastych szynklyw u  osi i g w in to -  

w anych  bukszów  na T ab l .  X L.7

J u ż  po dwakroe spotkał Pana B r e c h t a ,  Ma- 
lora w wovsku wirtembergskiem, zaszczyt, iż pra­
ce iego, które poświęcił był udoskonaleniu powo­
zów, uwieńczonemi zostały przyznaniem mu prze­
znaczonych za pożyteczne wynalazki nagród. Przy 
końcu roku 18 o . otrzymał od rolniczego Towa­
rzystwa w Sztutgardzie srebrny medal i dwadzie­
ścia dukatów, za zbudowanie poiazdu, który oprócz 
naywiekszev dokładności i wygody, tak dla iadą- 
fvch iako i powożącego, posiada zaletę szczegół- 
łueyszey w swoim ruchu lekkości; we wrześniu zaś 
foku 182a. naypierwszą nagrodę, przeznaczoną za 
,T*echanike przy wystawie płodów kraiowego prze­
błysku w K a n s t a d t ,  składaiącą się z medalu i 
4°- dukatów w pieniądzach, przysądzono mu za 
rnodele b r y k i  p o d  d u ż e  c i ę ż a r y ,  i k a r ,  także 

przewożenia ciężarów.
^ p o iezd z ie  rzeczonym wszystko odrzucono, 

cokolwiek niepotrzebnie ciężar powiększa, a do 
rnocy i łatwości przy skręcaniu nie przyczynia 
Slę- Drągi i gąsiory wcale nie maią tu mieysca; 
pudlo swoiemi, nąkształt gąsiorów zagiętemi, ośmią 
ai|tiibami, wspiera się na sześciu resorach, ma- 

tcych figurę p ł a s k i c h  e l i p s o i d  i  n a  obydwóch
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osiach, w poziomem utwierdzonych położeniu. 
Takie ich przyrządzenie uwalnia iadące osoby od 
znoszenia częstych targnień i przykrego dla wie­
lu kołysania. lło dwa resory są na poprzek, a po 
iednym na wzdłuż na każdey osi umqcowane. Lek­
k ie ,  dęte materace i poduszki zastępuią tu miey- 
sce zwyczaynych włosami w ypchanych, które przy 
naymnićy o dwa kamienie ciężar powozu powię­
kszają. Wewnątrz mogą trzy do czterech osób, 
wszystkie przodem do koni, wygodnie siedzieć; 
gdyby zaś same chciały się powozie, tedy tym ce­
lem przydane iest wewnątrz pudła ruchome siodło, 
z pierścieniem na przedzie do zawieszania leyców. 
Siodło to tak iest przyrządzone, iż każdego czasu 
można ie zniżyć lub wyżey podnieść, na przód 
lub w tył posunąć: a l b o  wcale, k i e d y  iest nie po- 
trzebnem z poiazdu wyiąć.

Przykrycie zamiast 4. lub 5, iak u zwyczaynych 
poiazdów , ma sześć kabłąków: a z a s ło n k a  (czy­
li tak zwany Ausfall) sześć łu s e k .  Oboie zachy- 
laią się doskonale. Jadące osoby spuściwszy wierzch 
w czasie pogody, siedzą wolno i zupełnie pod 
gołem niebem; kiedy zaś deszcz pada lub słońce 
się uprzykrza; wierzch odchylony z zapuszczoną 
zasłonką przykrywa doskonale całe pudło z ia- 
dąceipi; bynaymniey iednak nie przeszkadzając 
powożącey osobie.

Skóra na przykryciu obrócona iest stroną mię­
sną na wierzch, a fladrową na spód; co nietylko
ułatwia napuszczanie iey woskiem i c h e d o ż e n i e

«
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takim sposobem iak bu tów : ale przy ochron ie
strony fladrowey, oczywiście wytrwalszą czyni na 
przesiekanie wody. Potrzebne smarowanie tłu -  
stością, żadney tu  przez to nie doświadcza prze­
szkody.

L a tarn ie ,  w czasie po trzeby , mogą bydź ku  
zewnętrzney stronie w ykręcone, tak , iż nad prze- 
dniemi staią kołam i, i światło bardziey naprzód 
1 po s tronach  rozpościerają; gdy przeciwnie po ­
dług dotychczasowego zwyczaiu, cień od koni p a ­
da na d rogę , a rozsiane światło więcey tak wo­
źnicę iako i konie blaskiem razi, iak drogę o- 
świeca.

Do otwićrania drzwiczek słnży rękoieśe, za k tó '  
rey pokręceniem  rygielek na trzy cale w boczny 
słupek zachodzi; nigdy więc w czasie iazdy d rzw i­
czki same otworzyć się nie mogą. Zawiaski o p a ­
trzone są ka rbem , który, za otworzeniem drzwi­
czek, nie dopuszcza, aby się takowe zadaleko od ­
chyliły, i albo pudło  psuły: albo same od koła 
Uszkodzonemi były.

Dla większey mocy i trwałości, ram iona dyszlo- 
' Veł czyli s z n i c e  okute są na w ew nętrznych  s tro ­
nach żejazem; również ty lna część dyszla o p a ­
trzoną iest żelaznemi lisztwami.

z orczykami iest ruchom ą: a za pom ocą 
Przydanego t rybu  może bydź kluczem  w m gnie- 
11111 oka , więcey po prawey lub po leweyr stronie 
lla Przc>d posunioną. Przez to nietylko bieg p o ­
wozu w prostey u trzynm ie  się linii: ale ieśli ko-'
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nie skutkiem odmiennego temperamentu jedna- 
kowo nie ciągną, równe i odpowiednie użycie ich 
siły uregulować się daie. Za pomoc? tegoż sa­
mego klucza, można także w miarę większego lub 
mnieyszego wzrostu koni, dyszel wyżey podnieść, 
lub niżey opuście, a przez dodanie w tyle i U 
spodu sprężyn, łatwo i z pewnością zapobieżono 
tak częstym przypadkom wyskakiwania dyszla, 
kiedy poiazd przykre i nagłe przebywać musi 
spadzistośei.

Hak u dyszla, na który zakładają się naszelniki, 
idzie spodem, a nie wierzchem : aby koni nie tak 
łatwo na skaleczenie narażał. Hak takowy sam sie 
przez zapadającą zastawkę zamyka; co nietylko pręd­
kie zaprzęganie ułatwią: ale i przeciwko spadaniu 
naszelników iak naydostateczniey zabezpiecza.

Powóz ten toczy się na wysokich kołach; prze­
dnie od tylnych różnią się tylko o iednę stopę; 
ty lne zawieraią w średnicy /j-j-, a przednie 3|  sto- 
py; maią więc, iak się mówić zwykło: c a ły  s k r ę t  
i można dyszel az do tylnego koła wykręcić.

Tarcie w osiach, ile tylko można było, zosta­
ło zmnieyszonem; szynkle bowiem nie maią zwy-  
c z a y n e y  o k r ą g ł e y ,  w caley pełni bukszów nie 
potrzebne tarcie sprawuiącey postaci: ale są w 
czworo gran okute; a kanty tylko na L̂. obwodu 
maią zaokrąglenie i ieden z nich, na dół icst 
obrócony. Tarcie zatem tylko tam mieysce znay- 
duie, gdzie takowego wcale uniknąć me można; j 
ą powierzchnie 2, 2, 2, 2, nietylko żądnego nie po-
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t r z e lm ią  smarowidła: ale owszem zbyteczne zbić- 
r aią i na sobie zatrzymuią. To zapobiega, ze sma­
rowidło nie wycieka przy osadzie szynklów i przy 
ich końcach , gdzie się macice wkręcaią: a gdzie 
często albo żadne sm arowidło utrzym ać się nie m o ­
że: albo tylko z błotem  i piaskiem pomieszane.

W ewnętrzna powierzchnia bukszów opatrzona 
lcst płaskiemi gw intam i, które nietylko smarowidło 
Zatrzymuią: ale i tarcie prawie o połowę zmniey- 
Szaią. Zakręty tych  płaskich gwintów w bukszach. 
prawego k o ła ,  idą na lewą: a w bukszach lewego 
koła, na  p raw ą; smarowidło zatćm w kręglu  
ku dołowi pochylonym  (bo otwór buksza m a po ­
stać kręgla) zawsze iest pędzonem  w tył; mała 
VVlęc ilość smarowidła, raz nałożona, wtłaczaiąc 
s'c w row ki na kilka tygodni wystarczyć może. 
Ponieważ zaś gęstość sm arowidła  stać m usi w 
stosunku z ciężarem; przeto ciekłe tłustości nawet 
ĉ a lekkich powozów nie są przydatne. Gdzie 
'Vięc zwyczaynego nie używaią sm arow idła , tam 
w czasie wielkich upałów, naw et wosk dobrą czy- 
ni usł»gę.

Jeszcze tu  zasługuie na w spom nienie , że dy~ 
Szeł tak wysoko iest założony, iż koni po tylnych 
goleniach, gdzie są drażliwemi, nie t łucze;  źe po­
stronki, p rzez utrzym yw anie  wagi z orczykami w 
przyzwoitey wysokości, prawie w poziomem idą 
£ f - n i u ;  nietylko wóęc użycie siły końskiey iest 

wnieyszćm : ale i niebezpieczeństwo z przestę-



p o w a n ia  k o n i  p t z e z  dysżel lub  pasy ,  ćzyli p d J 
s t ro n k i ,  n ie  ty le  zag ra /a .

W óz p o d  duże  ciężary , o k tó reg o  m o d e lu  prżeZ 
P. B r e c h t a  s p o rz ą d z o n y m ,  w yżey  się w spom nia* 
ło ,  d łu g i  iest na stóp 24; iedriakże m im o  tey tak 
znaczney  d ługości,  m o żn a  n im  w c iasnych  ką tach  
w y g o d n ie  w y k ręcać ;  cz tery  koła jed n ak ą  wysokość, 
to  iest pó  6 . s tóp  rnaiące, tak są u rz ą d z o n e ,  iż naw et 
podczas  sk ręcan ia  lub  n aw raca n ia  ty lne  z kolei prze-* 
d n ic h  n ig d y  n ie  w ychodzą .  S p ry ch y  są p io n o ­
w o w piastach  osadzone ;  ta rc ie  n a  szynk lach  przez 
s to sow ne  p rzyrządzen ie  ty lk o  w  dw ó ch  p u n k ta c h  
za ch o d z i ;  a za p o m o cą  iedney  ty lko  ś ru b y  m ożna 
dyszel do  iednego lub  d ru g ieg o  k o ń c a  w o zu  przy* 
tw ierdz ić.  Co się tycze k  a r  p o d  c i ę ż a r y ,  te maią 
k o ła  tak iey  sainćy b u d o w y , iak U w o z u ! lecz na 
7 . stóp  w ysok ie ;  m o żn a  do  n ich  p a r ę  k o n i  do 
osob n y ch  hołobli  zaprządz; ko ła  do  nayw ęższćy  
lu b  nayszerszey  kolei  p rz e s u n ą ć ,  i 80 . do  100 . ce- 
tn a ró w  c ię ż a ru ,  za po m o cą  m nieyszey niż zw y- 
czayn ie  s i ły ,  bezp ieczn ie  przewozie . W ozom  tyró 
i k a ro m  p rz y z n a n o ,  iż do  p os ług i  d la  woyskay 
szczególniey są p rz y d a tn e m i .
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LII.
n a g r o d y  o g ł o s z o n e

«a  w y n a l z k i  w l a t a c h  i 8a 3. i 189.4 p r z e z
T i  1

o w a r z y s t w o  z a c h ę c a i ą c e  p r z e m y s ł  n a ­
r o d o w y  w P r u s a c h .

e 0  Medal złoty i 1000. talarów, za wyrobienić 
zelaznego dru tu  na gręple do wełny, któryby 
P°stępuiąc w cienkości od Nru 10. do 98, był 
lak dobry, i nie więcey kosztował, iak dru t fran- 
ćuzki z A igl e ,  W ciągu roku potrzeba go b e ­
zie naymniey 3oo. eetnarów wyrobie.

2) Medal złoty i 1000. talarów, za założenie 
w Prusach fabryki skór do grepli, któreby sie ró- 
H'nały niderlandzkim, n ie b y ły  droższe, i" aby 
°eznie naymniey 5oo. eetnarów można ich by* 
0 dostarczyć.

s Medal złoty i 600. talarów, za sposób óćzy- 
^-czenia miedzi pruskiey z cząstek obcych, tak , 

y miała połysk metaliczny czysty, i takowy iak 
ydłuzey, czyli to w tyglu stopiona, czyli wsźy- 

jO od lana, zachowywała; była ciągłą, dobfą dć*

CeTa ’ l - d°  k om Pozy cyy ze złotem  przydatną. 
ezav ^  1CC*nak nay w>ęcey 010. talarów od zwy- 

y iKy pruskiey miedzi droższym bydź może.
^  4)  Medal złoty i aoo. talarów, za urządzenie’ 
JeźćaUStVV*e Pruskiem fabryki wyrobów, z wyna- 
raby ™aii?c<?y kompozycyi metaliczney, kto-'
równywała^ koloru’ śrebru dwunastey próby wy-'

’ zarazem służyć mogła na fyżfc ij
2 9
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l i c h t a r z e ,  i na  inne  p rz e d m io ty  k u te ;  n ie  roZ' 
p u s z c z a ła  się w p o tra w a c h  z w y c z a jn y c h ,  nie 
m iała  szkodliw ego w p ły w u  n a  z d r o w ie ,  i więcćy 
nad  szóstą c z ę ś ć  praw dziw ey  w artości ś rć b ra  nie 
kosz tow a ła .

5) M edal z ło ty  i 5oo. ta la rów , za rozw iązanie 
p y ta n ia  n a s tęp u ią ceg o :

W  iakiey od leg ło śc i ,  i iak ich  w y m ia ró w  p rz ed '  
m io ty ,  szkodzą w ia tra k o m  przez to ,  że po trzebny  
im w ia tr  za trzy m u ią ,  o raz  , w śród iak ich  o k o l i '  
czności takow e za n ieszkodliw e u w azan em i bydź 
m ogą?

O d p o w ied ź  m a  bydź dośw iadczen iam i s tanow cze ' 
m i  p o p a r tą ,  w skazu iąc  p rz y te m  sk u tk i  rozm aitćy  
chyżości wiatru . Przedmioty ' za s ła n ia jące , n iety lke 
w  p o ł o ż e n i u  pro s to  p a d łe m ,  ale n aw e t  pod  pozio ' 
m e m  i n ad  p o z io m em  p rz e d m io tu ,  od  w ia tru  zasło ' 
n io n e g o ,  p o w in n y  b ydź  uw ażane ;  należy także o pb  
sać d o k ład n ie  n a r z ę d z ie , k tó re  do  czy n ien ia  d o ' 
św iadczeń  z chyżością  w ia tru  s łu ży ło ,  tudzież 
p o s tęp o w a n ie  w tym względzie zach o w an e ,  i poda ' 
n ia  ró ż n ey  chyżośc i w ia tru  w s to p ach  p ru sk ich ' 
ze w zg lędem  n a  iego s i łę ,  w  fu n tac h  pruskich 
w yraz ić  się m a iąc ą ,  dos ta teczn ie  z wszelkie#1* 
oko licznośc iam i wyłożyć.

6) M edal z ło ty  i 200 . ta larów , za udzielenie p f  
r o m e t r u  l ub p y r o s k o p u ,  (ogniom ierza) do  v>’V  
m ie rzan ia  s topn i  g o rą ca ,  zacząwszy od  tem p e r3' 
tu ry  w o d y  w rzącey ,  lu b  od małćy czerw o n o ść '1 
aż do nayw yższego  s to p n ia  o g n i a  p o r c e l a » ° '



Wego. Narzędzie to w ustopn iow an iu  swoiey 
podziałki pow inno przynaym niey połowę ley d o ­
kładności posiadać , iaką się term om etr  m erku- 
ryuszowy zaleca. Powinno bydź mało kruchem , 
tam em , stopnie bez poprzedniego chłodzenia za­
raz na weyrzenie wskazywać; w zastosowaniu swo- 
iem ma bydź prostem  i dla każdego pospolitego 
robo tn ika  do użycia łatw em , nakoniec przy każ­
dym piecu eegielnianym, garncarsk im , kamien- 
nym (sztayngutowjrm ) i porcelanow ym , bez żadney 
inney w przyrządzeniu odm iany , przydatnem.

7) Medal z ło ty , za sposób farbowania szkła na 
kolor o g n i s t y ,  w i n n o - c z e r  w o n y ,  i za dok ła­
dne opisanie postępowania w tym  względzie. Nad- 

oprócz medalu złotego, ieszcze ioo. talarów, 
za zrobienie farby szkarła tow ey , ciemney i czy- 
stćy ,  k tó raby  po łysku  pom arańczow ego i żółta­
wego nie miała; opis postępowania przy w yro ­
bieniu tey farby winien bydź dołączony.

Farba szkarłatowa powinna się równać farbie 
°kien w kaplicy północney kościoła katedralnego 
k o l o ń s k i e g o ,  albo farbie na szatach fundatorów 
°kna  w kościele ś. W awrzeńca w N orym berdze , 
przez Y o l k a m e r a :  lub na szatach J a n a  i D o ­
n a t o r ó w ,  w których posiadaniu zostaie P. B e u t h  
t a y n y  i naczelny radca finansowy w Berlinie. Oby- 
r wie larby powinny, iak na daw nych na szkle 
m alowidłach, tworzyć cienką na szybie pow łokę, 

rno  się ićy trzym ać; oraz wpalenie łatwo 
 ̂ ^  c i e n i s t e y  f r y t y ,  n i e  s z k o d z ą c  przez to
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ko lo row i, przyymować. N ak o n iec , szyby tako* 
wego szkła czerwonego powinny bydź przynay- 
m niey w wielkości iedney stopy □  w yrabiane , 1 
iednostaynie zafarbowane.

8) Medal złoty i ioo. talarów, za przygotowa­
nie  i udzielenie sposobu robienia  farby błękitneyi 
k tóra by, co do piękności, trwałości i pełności, szcze­
gół niey w malarstwie oleynem , u l t r  a m a r  y n  za ' 
stąpić mogła.

9. Medal złoty za udzielenie sposobu robienia 
z płodów roślinnych kraiowych takich farb czer' 
w onych , któreby farby, z drzew zagranicznych 
dotychczas o trzym yw ane, zastąpić m ogły : a k tó '  
reby  nie ustępuiąc tam tym  w piękności, nie ró '  
źniły  się także od nich co do taniości, w stosunku 
ceny, w iakiey się takowe w ciągu roku  i 8a 3 . u trzy ' 
m ywać będą.

10. Medal srebrny  i 100. ta la rów , za wyrobie-
nie  i wypalenie dachówek z m ateryałów, k tóre się
blisko Berlina obficie znayduią. Dachówki te
maią bydź tylko na dwie liniie g rube ;  na  s t r o n i
wierzchniey polewane, nie droższe w Berlinie iah
dachówki zwyczayne: z resztą, nie powinny łatwiej
iak tajn te , podlegać s tłuczen iu ;  n a k o n ie c , prz)
pokryw an iu  dachów, ze względu na sposób do teg^
użyć się maiący, nie powinny wńększego wymaga0
kosztu. Jeżeli fabryka ich wyrabiania w wielkiej 

•/

ilości nie zostanie za łożoną; będzie należało opis11 
postępowania udzielić.

i i ) Medal śrebrny  za zrobienie c iem no-czarn^  
go a tram en tu ,  któryby tak w papier wsiękał, abj
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go nie m ożna było w ym yć; któryby by ł p łynnym  
i trw ałym , tak ,  aby pismo ani w kwasach i al­
kaliach nie znikało: ani na  powietrzu lub świetle 
nie pełzło. Nie powinien bydź także droższym 
od zwyczajnego atram entu .

LIII.
O TRWANIU CIĘŹARNOSCI 

n  r ó ż n y c h  z w ie rz .ą t  d o m o w y c h ,  
przez Pana T a s s i e r.

G ł ó w n y m  zamiarem au tora  b y ło ,  aby przez iak 
naywiększą liczbę przykładów wyśledzić nayd łuż­
szy, n a jk ró tszy  i ś redni czas, przez który ciężar- 
ność trwa u  rozmaitych zwierząt domowych. Zno- 
sd  ón sie w tey okoliczności z ludźmi doswiad- 
ozonemi i rostropnem i; czerpał z re sz tą  w iadom o­
ści z u trzym yw anych  reiestrów stadnych.

W krótkości zebrane wypadki okazały się na-  
st?pu iace :
*• K r o w y .  Z liczby 575. krów, wycieliło się: 

a t .  między 2/40. i 270. dni.
Średni czas wypada dni 25cj—.

544 miedzy 270. i 299.
Średni czas dni 282.

10. między 299. i 32 f. 
ś redni czas dni 3o3 .

K z a te m  m ię d z y  n a y k r ó t s z j rm  i n a y dłuższym c za ­
sem  c ię ż a rn o ś c i ,  z a c h o d z i  ró ż n ic a  o 81. d n i ,  to  
lest. b l i s k o  ć w ie rć  ś r e d n ie g o  c z a su  c ięża rn o śc i .
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2. K o n i e .  Z liczby 278. k lacz , wy źrebiło się:
23. między 822. i 33o. d n i ;  

średni czas dni 326.
227, między 33o. i 35p. d n i ;  

średni czas 3444 dni.
28 , między 361. i 4 ' 9 ; 

średni czas dni 39o.
Między naydłuższym i naykrótszym czasem ok a ­

zała się różnica dni 97 ; a przeto więcey iak ~  

czasu ś redniego , przez k tó ry  noszą.
3 . O s ł y .  Tylko dwie oślice były  uw ażane ;  ie-

dna  wyźrebiła się w 38o : d ruga  w 39 i. dni.
4. O w c e .  Z 912. owiec, wykociło się:

i 4o. między 146. i i5o. dni.
średni czas 148.

676. między i5o. i 164. dni; 
średni czas 1 52.

96. między i 54- i 161. dni ;  
średni czas dni

T u  wynosi różnica między nay wcześnieyszem i 
naypoźnieyszem wykoconiem się, tylko dni i 5 ; a 
zatem tylko o ~  całego czasu trwania cięzarności.
5 . B a w o ł y .  U siedmiu baw olic , ś r e d n i  czas wy­

padał 3o8. dni ;  a nay większa różnica 27. dni.
6. Ś w i n i e .  Z liczby 25. l och ,  ostateczne termi-

na  wypadały między 109. 1 i 43. dni.
7. K r ó l i k i .  Ze 1 7 2 . królików czas nay wcześniey-

szy dni 27; naypoźnieyszy 35 ; różnica 8. dni.
8. D r ó b .  Co się tycze ptastwa dom ow ego; po­

strzegano różnicę od 5. do 16. dni.
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Z tych wszystkich uwag czyni autor wniosek, 
ż e  u  każdego gatunku  trwanie ciężarnego stanu 
iest bardzo odmienne. Przedłużenie takowe zdaie 
się nie zależeć: ani od wieku samic, ani od
mocnieyszey lub  slabszey ich konstytucyi, lub 
sposobu życia, od rasy ,  od pory ro k u ,  albo od 
wielkości płodu: tern mniey zaś od peryodycznych 
zmian księżyca.

LIY.
O LUTOWANIU LANEGO ŻELAZA.

W ło ży łe m , mówi pewien au to r  bezim ienny, po ­
między dwa dobrze wygładzone kawałki lanego 
żelaza, blaszkę cienką, z żelaza ciągłego u k u t ą ,  i 
ścisnąłem ie tak, iż dobrze przystały. Potem przy­
gotowawszy dostateczną ilośe l u t u  z miedzi i zyn- 
k u , ; dodawszy ieszcze dobrego b o rax u ,  wysta­
wiłem wszystko na og ień , a dm ąc z w olna i ic- 
dnostaynie m iechem , rozgrzałem powoli te kawał­
ki do rozżarzenia. Stopiwszy się lu t ,  zebrał się 
na składach w postaci d robnych  ku lek , i rozlał 
s,(s Potem, gdy się przez gorącośó ieszcze więcey 
rozrzedził, aż nareszcie w ogniu  po blaszce wy- 
żćy wzmiankowaney ściekł do szpary ,  zapeł­
nił dokładnie naymnieysze nawet us tępy , i tam  
S1ę uczepił. Spostrzegłszy to, wyiąłem zaraz k a ­
wałki z ognia i ostudziłem ie. W tedy potrzeba tyU 
vO b y ł o  mocy i trwałości tego s p o s o b u  łu ta -
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wania doświadczyć. Jakoż wziąwszy kawałki 
zlutowane w kleszcze, uderzałem w nie mło­
tem ciężkim, dopóki się nie roztłukły. Z postaci 
odłamu przekonałem się, że części składaiące lut 
innego potrzebowały stosunku; gdyż kawałki rze­
czone oddzieliły się pod młotem w mieyscu zlu­
towania, a nie rozłamały się.

Byłoby rzeczą rozwlekłą wyliczać wszystkie 
stosunki, w iakich odmieniałem m i ę s z a n i n e  lu- 
tową.  Naylepszą okazała się następuiąca: wło­
żyłem 9. uncyy mosiądzu w blaszkach dobrych 
niemieckich do tygla, a gdy się takowy stopił, 
dodałem 3. uncye zynku i mieszałem, dopóki się 
wszystko dobrze nie złączyło; potem dodałem ie- 
dnę część ałunu i mieszałem znowu, dopóki 
wszystek w mieszaninie z n a y d u i ą c y  się niedokwas 
na powierzchni się nie zebrał. Skoro się takowy 
okazał, zdiąłem zaraz lygiel z ognia [i zzierniłem 
iak naydrobniey stopioną massę, leiąc ią powoli 
przez miotełkę ze słomy ryżowey, w wodzie zi- 
mney namoczoną.

Używaiąc potem mieszaniny takowey do luto­
wania kawałków żelaza lanego, przekonałem się, 
że do każdey uncyi potrzeba było prawie czwartą 
część miałko utłuczonego boraxu dodawać. Po- 
stępuiąc tym sposobem, udało mi się kawałki 
żelaza lanego mocno zlutować, i naczynia potłu­
czone, które iuż za stracone uważanemi były, 
zupełnie naprawie. Ażeby takowe ieszcze, ile ich 
poztać dozwala, mocniey spoić, usiłowałem zwią-
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zać ie za pomocą żelaznych ząbków, k tóre  w  po­
staci iaskółczcgo ogona na brzegach  tych odła­
mów przystóiowanem i zostały, a które zarazem za 
przewodniki dla lutu służyły. Ż e l a z o  tym sposobem  
zlutowane pęka raczey w innem  m ieyscu a niżeli 
W tent, w którem  zlutowanem zostało.

L V .
R O Z M A I T O Ś C I .

i i . Czernidło dubeltowe trwale, (Cirage double noir 
incorruptible), daiące piękny połysk butom i 
rzemieniom wszelkiego rodzaiu , p rzez  Pana 
C o 1 m a u l wynalezione.

Tłuką się w moździerzu dwa kilogramy *) c u ­
kru lodowatego, i dwa kilogramy kości słoniowźy 
Paloney, iak nayprzednieyszey. Przesiawszy wszy­
stko sitem iedw abnem , napełnia  się mozdzierz 
'v?glami rozżarzonenti , dla rozgrzania  go ty le , ile 
można; potem wypróżnia się moździerz z węgli, 
i wlewa się do niego kwaterka octu  białego, ta-  
¥  sanaą ilością wody rzeczney rozlanego ; p rzy-  
daie się zarazem pó łlu logram u melasy (pośledniego 
cukru), aby się to wszystko z sobą połączyło, i n a ­
tychmiast wsypuie się mieszanina z cu k ru  i kości.

T f *1
° g i a m  c zyn i  n a  p o lsk ą  w a g ę  a .  f u n tv ,  i4 -  ł u tó w ,  a 6 3 .

1 2 . in i l l ig ram ów .
3o
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To wszystko trze się nanowo dla przyprowadze­
nia eałey mieszaniny do stanu ciasta bardzo de­
likatnego i gęstego, które się po wystygliieniu 
wybiera, i wkłada do baryłki, ażeby wyschło. 
Można go wszelako i natychmiast użyć sposobem 
następuiącym :

Umaczawszy pędzlik twardy w wodzie, pociera 
się nim mocno po czernidle; tocosię  uczepi, prze­
nosi się na koniec szczotki miąkkiey ale gęstey, 
i rozciera się na bucie lub trzewiku; zaraz poiem 
trze się mocno drugim końcem szczotki suchym; 
w krótkićy chwili otrzymuie się bardzo piękny 
po łysk , który nie smoli, żadnego przykrego za­
pachu nie wydaie, czyni skórę miękką i sprawia, 
że takowa nie tak łatwo przepuszcza wodę. (De­
sc r ip tio n  des Brevets d'invention. T. } P.

12. Oszukańslwo z  proszkiem do klarowania wina.

Wiadomo, że wino kJaruie się białkiem z iaia. 
Teraz zaczynaią przedawae ciemno - czerwonego 
koloru proszek do klarowania wina, bardzo drogo; 
przy użyciu trzeba go zakłócić z wodą lub winem i 
wlać w beczkę. Proszek ten nie iest czem inuem» 
tylko krwią bydlęcą wysuszoną, która za po­
mocą białka, do składu krwi wchodzącego, wino 
klaruie; dwa białka z iaia taki sam skutek 
przynoszą iak ilość tego proszku, na 20o< 
kwart wina przepisana. Prócz tego zaś, że iaia 
sa nierównie tańsze; nie udzielała winu smaki*

« c

kleiow ego, którym ie proszek wspom niony naba'
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^via, i poślednieysze wina psuie. Białko z iaia 
można także ususzyć i do klarowania na proszek 
otrzeć. (Annales de dum ie, listopad 1822.)

i 3. Cukier, tako środek do zachowania mięsiw i ryb.
Od dawna używano cukru przy urządzeniu szy­

nek , dla nadania im dobrego smaku, nie wiedząc, 
iż takowy zachowuie mięso, lepiey niż sól. Oso­
bliwie do zachowania ry l) , na szczególną zasługu­
je zaletę; gdyż mała ilość, tak na mokro, iako 1 
na sucho, ryby przez długi czas tak utrzymuie, 
iakby świeżo były złowione. Łosoś cukrem za­
prawiony daleko lepiey smakuie od nasolonego; 
a łyżka brunatnego cukru wystarcza na 5. do 6. 
funtów. Ryba powinna bydź rozpłataną, i c u ­
krem po wewnętrznych muszknlarnych częściach 
posypaną. Zostawiwszy i ą , aby przez trzy dni 
poleżała, można ią potem wysuszyć i w prze- 
wiewnem mievscu przez długi czas zachowac.

14. Sposób p r z y w i  ocenia głosu pękniętym dzwonom .
W T r i e r ,  pękł dzwon, który 36. cetnarów wa­

żył. Rozpadlina na 7. cali długa zrobiła go zu­
pełnie nieużytecznym. Pleban D e w o t a  kazał 
na wierzchnim końcu rysu wywiercić dziurkę 
okrągł, > na jl ca[a obszerną , a potem bardzo cien­
ką stalową piłeczką rozpadlinę od brzegów dzwo­
na aż do owey dziurki tak przepiłować, aby się 
ściany pękniętego metalu w żadnym punkcie z sobą
n,e stykały. Gdy się to stało, zawieszono dzwon
regularnie, stroną pękniętą na bok, ta k , iżby serce
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w mieysce przepiłowane uderzać nie mogło: a 
brzęk tak iest czysty i piękny, iakby dzwon no­
wo był odlany.

10. Poprawa sioclel'.
D i k i n s o n  w Anglii przcdaie siodła, które 

więcey zalet niż zwyczayne posiadać maia. Do 
wy ściółki nie używa ani wełny ani końskich wło­
sów: ale drzewa korkowego, na grube wióry p o ­
drobionego, które się tak iak pilśń i włosy nie 
zlegaią. W innych także przyrządzeniach siodłate 
rozmąsię od zwyczaynych ; utwierdzała się bowiem 
sprzączkami i trzpieniami na piersiach końskich 
i innych częściach ciała, tak, iż się zgoła w żadną 
stronę usunąć nie mora,

O  c

iG. K il do budowli wodnych.
Ma n o m  y d b r u j  t, do budowli wodnych uży­

wa mieszaniny z i. części miałko utartey zendry; 
3 . cz. wypalonego proszku kizłowego; 4 . cz. czer- 
woney ochry; 4. cz. mąki ceglaney i a. cz. palo­
nego wapna, wszystko podług wagi. Mieszanina 
ta zarabia się z wodą i tak iak kamień twardnieie.

i 7. Użycie świeżo ściętego drzewa do budowy i 
nadawanie w ogólności drzewu trwałości.

J o h n  C h a l m e r s  doświadczył,/e zielona sosnina 
zaraz po ścięciu użytą bydź może do budowli: 
byle ią wprzód 11a kilka dni w' wodzie wapienney 
namoczyć, albo wapnem posmarować. Drzewa 
sosnowego w starych domach, które wapnem po- 
bielone było, robaki nie tocz5, a z czasem twardszim
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Slę staie od nowego. Pod względem zabezpieczenia 
drzewa od robaków , zgnilizny i wyrostów grzybo­
wych, sól kuchenna i kopcrwas zielony ieszcze są 
Uzytecznieyszenii. Pierwsza spraw nie,że okręty, na  
których się zwykle sól przewozi, wolnemi są od 
grzybów: a w kopalniach, gdzie się znayduie w o­
da zawieraiąca w sobie rozpuszczony koperwas, 
drewniane' podstolowania przez wieki trwaią; r ó ­
wnież tego i w szybach kopalnych soli kucliemiey 
doświadczono. Obydwie zatem sole zasługuią, aby 
dla nadania  trwałości drzewu były używauemi, 
Szczególniey do statków wodnych, które nayprędzey 
zguiliznie i zepsuciu podpadaią. Jeszcze tw ard- 
Szem staie się drzewo, kiedy długo w wapnie le­
ssy, lak tego mamy przykłady na drzewie, k tóre  
przez długi czas zostawało w wodzie źródlaney, 
Rozpuszczony węglan wapna w sobie zawieraiącey. 
Przez namoczenie drzewa w solanie wapna, a po ­
tem w kwasie siarczanym (rozcieńczonym) albo 
W siarczanie potażu, m ożna m u także większą 
twardość nadać ;  gdyż przez to gips w iego dziur ■ 
kac li osiada.

'8. Nowa polewa czyli emalia do porcelany c 
przeduieyszych gatunków faiansiu

Konipozycya ta wynalezioną została przez Jana 
R o s e ;  składa sie zaś z 27. części u tartego na

’ T l  C J a  n

miałki proszek feldspatu; 18. cz. bo rax u ;  4-cz. pia- 
S'UI’ T- cz. czystey sody; 1. cz. saletry i 1. cz.

111 S|. Wszystko to wytapia się na szkliwo,
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dodam się ieszcze 3 . cz. boraxu i znowu się 
miele na proszek. Podług doświadczeń, które 
T o w a r z y s t w o  Z a c h ę c e n i a  w Londynie z tą 
emalią czynić kazało, ma bydź takowa lepszą od 
wszystkich dotychczas znaiomych. Polewa ta cze­
pia się doskonale, daie się równie rozprowadzić 
bez powietrznych baniek i rysów, nie przykrywa 
ani zmienia naydelikatnieyszych nawet farb; por­
celanę tą emalią powleczoną można powtórnie 
w ogień włożyć, bynaymniey nie obawiaiąe się, 
aby się na niey rysy porobiły.

19. Użycie węgla bzowego do polerowania miedzi, 
mosiądzu i  zmiękczoney siali.

W małem pisemku (mówi P. Gili) o lakierach 
i pokostach, zalecany ie :;t węgiel z drzewa* bzo­
wego do polerowania mosiądzu, nim się takowy 
polakieruie. Gdy z Panem P e r k in s ,  o tym we- 
ghi m ów iłem , pokazał rni tenże zapas onego, 
troskliwie przezeń przysposobiony do polerowania 
zmiękczoney stali: a Tu re i  zapewniał mi, że nie 
zna lepszego węgla do polerowania rytych tablic 
miedzianych, iak od P. Pe r k i ns .  Stolarze, którzy 
robią liniie, używaią często bziny zamiast buksz­
panu. Drzewo to daie się łatwo zwęglać, pokra­
jawszy ie w drobne kawałki i włożywszy w do­
statecznie głęboki tygiel, a potem przysypawszy 
piaskiem na /j. cale wysoko. Tygiel takowy wsta­
wia się w wieczór w zwyczayny 0gień kuchenny)
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zostawia się w nim przez noc, a nazaintrz iuż 
tak iest wy studzony, iż może bydź wyiętym.

20. Pranie owiec w sląiącey wodzie.

Professor K o erce  wMoegelinie usiłuie dowieśdź, 
lź myiąe owce w wodzie bieżącey, wbrew zamia­
rowi dobrego w yprania wełny działamy; właśnie 
bowiem w brudzie z owiec i puszczanych przez 
nich -z przestrachu w czasie mycia bobkach za­
darte są isto ty , które pranie ułatw iaią. Stoiące 
Zatem wody są naywłaściwszemi; gdzie tych n ;e 
niasz, potrzeba pokopać sadzawki, i starać się 
aby w nie woda deszczowa i śniegowa spływała; 
tiależy także kilka fur gnoia owczego do każdey 
Sadzawki wprowadzić. Im większa liczba owiec, 
i im częściey w tey wodzie będzie m ytą , im dfu- 
zćy oraz woda z gnoiem owczym i powietrzem 
będzie się stykała': tern więcćy będzie się pole­
pszać. Przestrzegać tylko potrzeba, aby wody, które 
^ so b ie  rozpuszczone sole metaliczne zawieraią, 
ścieku do tych sadzawek nie miały.

ai. T u t e n a g ,  P a k f o u g ,  czyli chiński bia- 
% kruszec miedziany, składa się podług rozbio- 
*’u A- T y f e  z części miedzi; a 5,4- zynku;
0116. n ik lu ; 2,6. żelaza, a dla swoiey przydatno­
ści do różnych naczyń zasfuguie, aby i u nas by ł 
Wyrabianym. W Chinach kosztuie ta kompozycya 
czwartą część tego, co śrebro , którego mieysce 
Zast?P°wać m oże; wywóz iey iest zabroniony.
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U W I A D O M I E N I E
względem dalszego wychodzenia Dziennika I z y S  

P o l s k a  w roku przyszłym  1 8 ^-.

Gdy si^ zbliża ukończenie rocznego biegu Dzienni* 
ka ninieyszego za rok i 8 ~ ;  otwiera się nowa na 
niego prenumerata na rok następny i8 f f .  Wa­
runki prenumeraty zatrzymuią się tez same iak 
w iatach  poprzednich, oprócz: że bieg roczny
rozpocznie się z dniem i. lipca r. b. w którym 
pierwszy Numer wyydzie; następne zaś Numera 
we 3o. do /jo, dni ieden po drugim wychodzić 
będą; a dzień wyyścia każdego z pod prasy wy­
drukowanym będzie na okładkach, i dla dogodno­
ści prenumeratorów ogłoszonym zostanie przez 
Kuryera warszawskiego i o b y d w ie  gazety.

Na berlińskim papierze drukować sie bedzie 
tylko 5o. exemplarzy, które bez podwyższenia 
ceny przeznaczonemi zostaią dla tych prenum e­
ratorów, którzy naypierwsi przed i. lipca r. b. 
zgłoszą się w p r o s t  do Redakcyi. Po tym ter­
minie cena exemplarzy na papierze berlińskim 
podniesioną zostanie od 5/j. do 63, 7-łp.

Bilety na opłaconą prenumeratę opatrzone liczbą, 
koleyną wyrzynane będą porządkiem z sporządzo- 
ney na ten cel książki sznurowey, która na żą­
danie osób prenumeruiących, będzie im dla. 
przekonania okazaną.
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tS-î aWka vrmala ik-ix i i  a c1lx- a





MMMMMM.WWmmm

I I. y > Pniaka i n ii l III. l 82i % . m  Ai ni

Ajiai'ii{ o oi'■/,elłii.iu a t  B a r o l t a  Gralidlefg .

tS itrp a  <lo s u s ie m a  a l i o i a  s i a n a  a l io n i t o .y iL y .

F m - 3 .





Tal, XL IVF o l  A* a 1, 111 i 1 * 1 2

N o w  a S i  e c  a k a r i i i  a R? u s t -  a

i a r a




